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(P) W dorocznym, już dwudziestym pierwszym, konkursie na 
Najlepszy Obiekt Roku — tytuł „Mister Warszawy 1978” uzy­
skały: budynek biura radcy d.s. ekonomicznych i biura radcy 
handlowego ambasady ZSRR przy ul. Belwederskiej, zespól mie­
szkalny w osiedlu Służew nad Dolinką — Zachód oraz przycho­
dnia rejonowa przy szpitalu ogólnym na Bródnie przy ul. Kon­
dratowicza 8.

Jury konkursu postanowiło 
przyznać w tym roku trzy 
równorzędne wyróżnienia z 
tytułem „Mister Warszawy 
1978” obiektom trzech rodza­
jów budownictwa: reprezen­
tacyjnego, mieszkaniowego i 
socjalno-usługowego. Na de­
cyzję tę wpłynęły następują­
ce przesłanki: nieporówny. 
walność obiektów o różnych 
funkcjach użytkowych, oraz 
zasługująca na jednakowo 
wysokie wyróżnienie jakość 
pracy projektantów i budow­
niczych.
• „Mister Warszawy 1978” w 

dziale budownictwa reprezenta­
cyjnego:

Budynek administracyjny biu­
ra radcy ds. ekonomicznych i 
biura radcy handlowego amba­
sady ZSRR przy zbiegu ul. Bel- 
wederskiei i Spacerowej zapro­
jektowany został przez zespól 
architektów: Zbigniewa Rozne- 
ra i Macieja Szawernowskiego 
z Biura Projektów Budownic­
twa Ogólnego „BUDOPOL”.

Z obrad Egzekutywy KW PZPR w Radomiu

Rozwoi budownictwa mieszkaniowego
Informacja własna

(R) Rozwój budownictwa był 
tematem pierwszego, komplek­
sowego programu, który opraco­
wano i zatwierdzono po po­
wstaniu woj. radomskiego w 
1975 r. Od tego czasu wojewó­
dzka instancja partyjna syste­
matycznie kontroluje realizację 
tych ustaleń zalecając podej­
mowanie niezbędnych decyzji, 
które mogłyby w maksymalnym 
stopniu pomóc w realizacji pro­
gramu.

Tym operatywnym działaniom 
należy przede wszystkim za­
wdzięczać, że w ciągu trzech lat 
realizacji zadań wynikających z 
programu rozwoju budownictwa 
w woj. radomskim zbudowano 
9199 mieszkań o łącznej po­
wierzchni 445,2 tys. m kw„ czy­
li więcej niż -wynikałoby z ro­
cznych planów społeczno-gospo­
darczych, ale mniej niż zakładał 
program wojewódzki i wynika­
łoby z liczby oczekujących i 
czasu oczekiwania na mieszka­
nia.

Sytuację tę potwierdziły obra­
dy egzekutywy KW PZPR w 
Radomiu, która 5 bm. pod prze­
wodnictwem I sekretarza KW 
partii — Janusza Prokopiaka 
dokonała oceny wykonania za­
dań w 1978 r. oraz komplekso­
wego programu realizacji budo­
wnictwa mieszkaniowego i to­
warzyszącego na lata 1979—80. 
W czasie posiedzenia, w któ­
rym uczestniczył m.in. minister 
budownictwa i przemysłu ma­
teriałów budowlanych — Adam 

przy współpracy (w fazie kon­
cepcji) Arkadego Michajłowicza 
Połownikowa i Jurija Sergieje- 
wicza Chlebnikowa z „MOS- 
PROJEKTU”. Konstrukcja: mgr. 
inż. Adolfa Derentowicza i inż. 
Wacława Kota (Budopol). 
Projekt wnętrz arch. arch. Zbl-

Wręczenie nominacji profesorskich 
Uroczystość w Belwederze

(P) Rada Państwa na wnio­
sek prezesa Rady Ministrów 
nadała tytuły naukowe pro­
fesorów zwyczajnych — 22, 
a profesorów nadzwyczajnych 
— 59 uczonym. 5 bm. spotka­
li się oni w Belwederze, by 
tradycyjnym zwyczajem ode­
brać z rąk przewodniczącego 
Rady Państwa — Henryka 
Jabłońskiego nominacje pro­
fesorskie (listą — na str. 2).

Do przybyłych zwrócił się 
prof. H. Jabłoński. Nawiązując

Glazur oraz wojewoda — Ro­
man Maćkowski poinformowano, 
że w ub. roku w woj. radom­
skim zbudowano 3537 mieszkań 
o łącznej powierzchni 1744 tys. 
m kw. czyli 99,2 proc, zadań 
planowych. W budownictwie to­
warzyszącym natomiast przeka­
zano do użytku pawilony hand­
lowo-usługowe tylko o po­
wierzchni 4,3 tys. m kw. (61,4 
proc, zadań rocznych).

Liczby te stały się podstawą 
do szerokiej dyskusji, w której 
uczestniczyło kilkunastu mów­
ców. W czasie debaty wskazy­
wano na różnorodne problemy 
związane z realizacją zadań w 
budownictwie, począwszy od o- 
pracowywania dokumentacji a 
na zagospodarowaniu terenów 
osiedli skończywszy.

Na zakończenie kilkugodzin­
nych obrad uznano, że najpil­
niejszą obecnie sprawą dla roz­
woju budownictwa mieszkanio­
wego w woj. radomskim jest 
maksymalne przyspieszenie tem­
pa montażu domów, urucho­
mienie w br. „fabryki domów” 
w Bogucinie, dalsza rozbudowa 
i modernizacja zaplecza techni- 
czno-socjalnego w przedsię­
biorstwach budowlano-montażo­
wych oraz zwiększona pomoc 
przez załogi zakładów pracy dla 
budownictwa.

W drugim punkcie obrad wy­
słuchano wstępnych informa­
cji o wykonaniu zadań społecz­
no-gospodarczych w ciągu czte­
rech miesięcy br. (TMZ) 

gniewa Roznera i Macieja Sza­
wernowskiego oraz art. plasty­
ka Andrzeja Szymczaka (Pra­
cownie Sztuk Plastycznych). In­
westor Centrala Handlu Zagra­
nicznego Budownictwa „Budi- 
mex”. Generalny wykonawca: 
Zjednoczenie „Budopol”, Byd­
goskie Przeds. Budownictwa 
Miejskiego. Kierownik budowy: 
inż. Andrzej Konieczny i Zbig­
niew Zieliński (zastępca). Kie­
rownicy robót: Eugeniusz Boro-

(Laureatów konkursu przedsta­
wiamy u dołu strony).
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

da niedawnych obchodów Świę­
ta Pracy poświęcił on wstępną 
część swego przemówienia re- - 
fleksji nad zakresem realizacji 
celów, jakie stawiał sobie mię­
dzynarodowy ruch robotniczy 
od czasów kształtowania się te­
orii naukowego socjalizmu i 
tworzenia pierwszych organiza­
cji proletariackich oraz zakre­
sem realizacji tych celów przez 
polski ruch robotniczy.

Rozpatrując drogę, jaką ruch 
ten przebył odkąd klasa robo­
tnicza przejęła rolę hegemoni- 
czną w narodzie, biorąc na swe 
barki główny ciężar odpowie­
dzialności za losy ojczyzny, H. 
Jabłoński stwierdził, że duma 
z osiągnięć narodu zespolonego 
w dziele socjalistycznego bu­
downictwa znajduje pełne uza­
sadnienie. Uzasadniony jest op­
tymizm. z jakim patrzymy w 
przyszłość, jak i pewność po­
konania niedomagać i trudności, 
które napotkaliśmy na swej 
drodze. Gwarancją powodzenia 
naszych zamierzeń jest stale 
umacniająca się jedność narodu. 
Niezbędnym warunkiem dal­
szego rozwoju kraju i socjalis­
tycznego społeczeństwa jest jed­
nak dokładne rozeznanie zadań
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Minister spraw 
zagranicznych PRL złoży 
wizytę w Jugosławii

(P) Na zaproszenie związko­
wego sekretarza spraw zagra­
nicznych Socjalistycznej Fede­
racyjnej Republiki Jugosławii 
Josipa Vrhovca. minister spraw 
zagranicznych PRL Emil Wojta­
szek złoży oficjalną przyjaciel­
ską wizytę w Jugosławii w 
dniach 10—13 maja br. (PAP)

Dni Kultury, Oświaty, Książki i Prasy

Wielka wystawa ekslibrisów w Warszawie
Informacja własna

(P) Ważnym akcentem Dni 
Kultury, Oświaty, Książki i 
Prasy stała się otwarta/ 5 bm. 
w Pałacu Rzeczypospolitej przy 
PL Krasińskich w Warszawie 
wystawa przygotowana przez 
Bibliotekę Narodową. Zgroma­
dzono tu ponad tysiąc ekslibri­
sów ze zbioru Stefana Kotar­
skiego, znanego bibliofila i ko­
lekcjonera (materiały dotyczące 
jego życia i działalności stano­
wią odrębną część wystawy).

Dr Stefan Kotarski (1902-1975) 
z wykształcenia historyk, z za­
wodu pedagog i bibliotekarz, 
pełniący m.in. po wyzwoleniu 
funkcję wicedyrektora Bibliote­
ki Uniwersytetu Warszawskiego 
a następnie dyrektora Biblioteki 
Instytutu Geografii PAN, był 
współzałożycielem i długoletnim 
prezesem warszawskiego Koła 
Miłośników Ekslibrisów. Zapalo­
ny bibliofil i zbieracz pozosta­
wił po sobie (przekazaną w da­
rze Bibliotece Narodowej) jed­
ną z największych w kraju ko­
lekcji, zawierającą m.in. ponad 

Uznanie dla Polaków 
budujących rurociąg połocki

MOSKWA (PAP). Korespon- j 
dent PAP, Jerzy Grzywa, Pi­
sze: I wicepremier Litewskiej 
SRR — Kostowicz Kairis w cza­
sie spotkania z grupą korespon­
dentów zagranicznych akredyto­
wanych w ZSRR wysoko oce­
nił pracę polskich załóg i spe­
cjalistów budujących ropociąg 
„Polock”.

Magistrala ta, przebiegająca 
przez trzy radzieckie republiki 
związkowe, zaczyna się w Po- 
łocku na Białorusi i poprzez 
Łotwę dociera do litewskiego 
miasta Możejki, gdzie powstają 
pierwsze w tej republice wielkie 
zakłady petrochemiczne.

Rurociąg ten, o długości 454 
km wraz ze stacjami kompreso­
rowymi na trasie i innymi o- 
biektami towarzyszącymi, bę­
dzie przekazany przez stronę 
polską użytkownikowi radziec­
kiemu do końca br.

Tempo i jakość prac specjali­
stów polskich na tej ważnej 
inwestycji — powiedział K. Kai­
ris — zasługuje na szczególne 
uznanie.

Ekipy polskie rozpoczęły tak­
że realizację — na tych sa­
mych warunkach — drugiej in­
westycji: budowę jednego z od­
cinków wielkiej magistrali naf­
towej Surgut — Połock. Połą­
czy ona pola naftowe Zachod­
niej Syberii z Białorusią. Ten, 
blisko 300 km długości odcinek 
jest ostatnim na liczącej ponad 
2 tys. km trasie całego rurocią­
gu i biec będzie z Andreapola 
w Federacji Rosyjskiej do Po­
tocka. Tam ropociąg surgucki 
włączony zostanie do istnieją­
cej magistrali „Przyjaźń”, do­
starczającej już od wielu lat 
ropę naftowa m.in. do Płocka 
nad Wisłą. (P)

Utworzenie nowego rządu brytyjskiego
Lord Carrington ministrem spraw zagranicznych

LONDYN (PAP). Korespon­
dent PAP, Tadeusz Jacewicz, 
pisze: Ogłoszono ostatecznie 
wyniki wyborów parlamen­
tarnych w W. Brytanii, któ­
re odbyły się 3 bm. Wygrała 
je Partia Konserwatywna, 
która w nowym parlamencie 
dysponować będzie większoś­
cią 43 mandatów nad wszyst­
kimi pozostałymi ugrupowa­
niami.

Sprawująca dotychczas wła­
dzę Partia Pracy straciła 40 
miejsc. Łącznie konserwatyści 
zdobyli 43,9 proc, wszystkich 
głosów, uzyskując 7 proc, prze­
wagi nad Partią Pracy.

Ostateczny podział miejsc w 
Izbie Gmin, która zbierze się 
na inauguracyjne posiedzenie w 
dniu 15 maja br. wygląda na­
stępująco:

Konserwatyści — 339 miejsc, 
43,9 proc, głosów;

Partia Pracy — 268 — 36,9 
proc.;

Partia Liberalna — 11 — 13,8 
proc.;

18 tys. ekslibrisów oraz ok, 300 
albumów i tek.

Z kolekcji tej wybrano na 
wystawę 1130 ekslibrisów pol­
skich, czeskich, rosyjskich, u- 
kraińskich, białoruskich, wę­
gierskich, niemieckich, austriac­
kich i duńskich. Są one ekspo­
nowane w układzie chronologi- 
czno-Ktylistycznym, co umożli­
wia zwiedzającym prześledzenie 
historii rozwoju ekslibrisu w 
danym kraju oraz zapoznanie 
się z różnymi nurtami artysty­
cznymi. Wśród esponatów zna­
lazło się wiele cennych, zabyt­
kowych ekslibrisów od XVI do 
XIX wieku, z najstarszym zna­
nym polskim ekslibrisem z 1516 
r. wykonanym dla Macieja 
Drzewieckiego. Interesująco pre­
zentują się ekslibrisy wykona­
ne w początkach naszego wie­
ku oraz w okresie dwudziesto­
lecia międzywojennego. Szcze­
gólnie okazały zbiór stanowią 
ekslibrisy z ostatnich trzydzie­
stu lat, w większości powstałe
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Budowa promu olimpijskiego, w Stoczni Szczecińskiej im. Warskiego trwają prace przy 
budowie promu pasażerskiego dla Związku Radzieckiego. Otrzyma on nazwę „Georg Ots" i roz- 
pocznie działalność od obsługi linii Tallin — Helsinki podczas Olimpiady. Zabierać będzie jed­
norazowo na pokład 1000 pasażerów. Statek wyposażony zostanie w restaurację, kawiarnię, klub 
nocny, karczmę polską i salę widowiskowo-konferencyjną. Oto montaż sekcji rufowej statku.

Fot. CAF — Undro

Odznaczenia dla kombatantów ♦ Spotkania z byłymi żołnierzami
Obchody Dnia Zwycięstwa

(P) Z okazji przypadającego 9 maja br. Dnia Zwycięstwa 
nad faszyzmem w sobotę i w niedzielę w wielu regionach 
kraju odbyły się uroczystości.

W Poznaniu podczas po­
siedzenia ZW ZBoWiD, w 
którym uczestniczyli gospo­
darze województwa, kilku­
dziesięciu kombatantów ude­
korowano Krzyżami Kawa­
lerskimi Orderu Odrodzenia 
Polski. Otrzymali je m.in. bo­
haterowie września 1939 r., 
byli żołnierze armii „Poznań” 
b. żołnierze 1 i 2 armii Woj­
ska Polskiego, „cytadelowcy”

Plaid Cymru (walijscy nacjo­
naliści) — 2 — 0,4 proc.;

Szkocka Partia Narodowa — 
2 — 1,6 proc.;

Inne ugrupowania — 13 — 2,8 
proc., w tym 12 deputowanych 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 6

Na Kasprowym 
więcej śniegu 
niż zimq

Informacja własna
(P) Nie możemy doczekać się 

zapowiadanej przez synopty­
ków prawdziwej wiosny. Po 
słonecznej 1 ciepłej sobocie — 
niedziela znów była chłodna. 
Nad ranem w wielu rejonach 
kraju termometry wskazywa­
ły temperaturę ujemną. W Słu­
bicach notowano minus 2 st. W 
górach mroźna i śnieżna zima. 
W Tatrach i Sudetach padał 
śnieg. Białym puchem pokryły 
się ulice Zakopanego. Jak po­
informował nas dyżurny sy­
noptyk na Kasprowym Wier­
chu, Feliks Kazera, pokrywa 
śnieżna sięga tu 106 cm (termo­
metry wskazują minus 5 st.) na 
Hali Gąsienicowej 58 cm, w 
Myślenickich Turniach — 23 
cm.

Jeżeli chodzi o Kasprowy 
Wierch — taka pokrywa śniegu 
bardzo rzadko ma szansę prze­
trwać aż do maja. Obecnie 6 
maja, warunki narciarskie w 
rejonie Kasprowego Wierchu są 
lepsze niż w styczniu i lutym.

Na chłód narzekamy nie tyl­
ko my. W wielu krajach za­
chodniej Europy jest znacznie 
zimniej. U podnóża Alp w so­
botę i w niedzielę wystąpiły 
śnieżyce. Temperatura spadła 
do kilku stopni poniżej ze­
ra. Obfite śniegi spadły w Al­
pach szwajcarskich. W Austrii 
i RFN na autostradzie Salzburg 
— Monachium wystąpiła groźna 
dla pojazdów gołoledż

W niedzielne południe w Pol­
sce termometry wskazywały: od 
3 st. w Elblągu do 10 st. we 
Wrocławiu. W tym samym cza­
sie w Warszawie notowano 5st.

Na dziś synoptycy zapowiada­
ją zachmurzenie duże r więk­
szymi przejaśnieniami; w dziel­
nicach zachodnich przelotne o- 
pady deszczu. Temperatura 
maksymalna od 7 do 13 st. W 
dniach 8—9 maja ma nastąpić 
ocieplenie. (L.) 

— uczestnicy szturmu na os­
tatni bastion niemiecki w 
Poznaniu w lutym 1945 r. 
oraz b. więźniowie hitlerow­
skich obozów koncentracyj­
nych. Kombatanci złożyli 
kwiaty przed Pomnikiem 
Przyjaźni i Braterstwa Bro­
ni na Cytadeli poznańskiej 
oraz przed Pomnikiem Dzieci 
Wrzesińskich we Wrześni.

W gdańskim klubie garnizo­
nowym odbyło się spotkanie 
władz województwa z bojow­
nikami o polskość Pomorza i 
Wybrzeża, kombatantami, żoł­
nierzami LWP i młodzieżą. We­
teranów walk na frontach II 
wojny światowej uhonorowa­
no odznaczeniami państwowy­
mi. Krzyż Oficerski Orderu 
Odrodzenia Polski otrzymał płk 
rez. Józef Piszczek — były 
żołnierz 1 armii WP; 45 osób 
wyróżniono Krzyżami Kawaler­
skimi tego orderu. Kombatan­
tów gościła załoga Stoczni 
Gdańskiej im. Lenina.

W odznaczonej Orderem 
Krzyża Grunwaldu III klasy 
Bydgoszczy b. uczestników Po­
wstania Wielkopolskiego i kom­
batantów 1 armii WP odwie­
dziły w niedzielę patrole mło­
dzieży ZSMP. Wydarzenia zwią­
zane z walką narodowowyz­
woleńczą W latach 1939—1945 
przypomniano na imprezie zor­
ganizowanej w bydgoskim klu­
bie MPiK.

6 bm. lubelska miejscowość 
Kępa Chotecka otrzymała w 
uznaniu wybitnych zasług jej 
mieszkańców w walkach z hit­
lerowskim najeźdźcą, oraz u- 
trwalaniu władzy ludowej — 
Order Krzyża Grunwaldu III

Dantejskie sceny w kolejkach przed stacjami 
Racjonowanie benzyny w Kalifornii 
Prezydent Carter podejmuje próby 
zapobieżenia niedoborom paliw i energii w PSA

WASZYNGTON (PAP). Jak 
już informowaliśmy, prezy­
dent Jimmy Carter, który 
udał się w dwudniową po­
dróż do stanów Iowa i Ka­
lifornia wystąpił na konfe­
rencji prasowej w Des Moi- 
nes, stolicy stanu Iowa.

Prezydent przyznał, że sytu­
acja energetyczna Stanów Zje­
dnoczonych jest poważna i za­
proponował posunięcia, które 
miałyby zapobiec niedoborom 
paliw i energii, zwłaszcza w 
rolnictwie.

Postulaty prezydenta dotyczy­
ły m.in. dostaw większych iloś­
ci paliw dla stacji benzyno­
wych obsługujących rejony rol­
nicze, zagwarantowania wystar­
czających dostaw gazu ziemne­
go dla tych rejonów, utworze­
nia specjalnej rezerwy ropy 
naftowej przeznaczonej dla sil­
ników Diesla oraz pomoc fe­
deralną dla zakładów, które 
będą produkowały tzw. gazo- 
hol, będący mieszaniną benzy­
ny i alkoholu oraz na remon­
ty małych elektrowni wodnych. 

klasy. W uroczystości uczestni­
czyli gospodarze woj. lubelskie­
go. W okresie okupacji hitle­
rowskiej w 1941 r. w Kępie 
Choteckiej powstała komór­
ka organizacji konspiracyjnej 
„Sierp i Młot”, a w 1942 r. — 
organizacja PPR. Ożywioną 
działalność prowadziły miejsco­
we oddziały Gwardii Ludowej 
i Armii Ludowej. (PAP)

VI Kongres ZBoWiD 
rozpoczyna dwudniowe 
obrady w Warszawie

(P) W poniedziałek, 7 bm. 
rozpoczyna w Pałacu Kultury 
i Nauki w Warszawie 2-dnio- 
we obrady VI Krajowy Kongres 
Związku Bojowników o Wol­
ność i Demokrację — najlicz­
niejszej w kraju organizacji 
kombatanckiej, skupiającej po­
nad 650 tys. członków uczest­
ników walk o wyzwolenie naro­
dowe i społeczne, b. więźniów 
niemieckich obozów koncentra­
cyjnych.

Hasło naczelnego kongresu, 
który obradować będzie w roku 
szczególnym — 35-lecia PRL i 
40 rocznicy agresji Niemiec hi­
tlerowskich na Polskę brzmi: 
„Polsce pomyślność, światu — 
pokój”.

Kongres, w którym udział 
weźmie ponad 1200 delegatów 
z całego kraju oraz kilkadzie­
siąt delegacji zagranicznych 
związków kombatanckich, doko­
na oceny działalności ZBoWiD 
w minionych 5 latach, nakreśli 
podstawowe zadania na przysz­
łość oraz wybierze naczelne 
władze związku na następną 
kadencję. (PAP)

Carter stwierdził, źe nie ist­
nieje „żaden cudowny środek” 
za którego pomocą można by 
rozwiązać problemy energety­
czne i zmniejszyć inflację w 
Stanach Zjednoczonych. Jak 
wiadomo, wielu Amerykanów 
wyraża rozczarowanie brakiem 
konkretnych rezultatów prowa­
dzonej przez administrację po­
lityki antyinflacyjnej i energe­
tycznej.

Plan wprowadzenia ogólno­
krajowego systemu racjonowa- 
nia benzyny opracowany już 
przez administrację jest obec­
nie rozpatrywany przez komisje 
kongresowe.

Korespondent PAP, Stanisław 
Głąbiński pisze; Sytuacja, jaka 
powstała w Kalifornii coraz 
wyraźniej stawia Stany Zjed­
noczone przed koniecznością 
wprowadzenia, i to w stosun­
kowo niedługim czasie, syste­
mu racjonowania paliw płyn­
nych dla potrzeb motoryzacji. 
W Kalifornii bowiem zabrakło 
benzyny. Niedobór paliw od-
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 6

(„Mister Warszawy 1978" — 
r^icy d.s. ekonomicznych i radcy

budynek administracyjny biura 
handlowego ambasady ZSRR

Fot. Zdzisław Kwileekl

(P) „Mtster Warszawy 1978" - zespól mieszkalny w osiedlu Służew nad (P) „Mister Warszawy 1978" - przychodnia rejonowa przy szpitalu ogólnym na
Dolinką — zachód. rot. zdsutaw KwiiecM Bródnu. ' rot m«rd mXor.id
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Senator Edmund S. Muskie
zakończył wizytę w Polsce
Zwiedzanie Oświęcimia i Krakowa

(P) 3 bm. dobiegła końca 
wizyta w Polsce osobistego 
przedstawiciela prezydenta 
Stanów Zjednoczonych Ame­
ryki, senatora Edmunda S. 
Muskie.

W Oświęcimiu
W sobotę w godzinach przed­

południowych Edmund S. Mus­
kie przebywał na terenie b. 
obozu zagłady Auschwitz—Bir­
kenau, w którym hitlerowcy 
dopuścili się potwornych zbrod­
ni. mordując tu ponad 4 min 
osób z 28 krajów, w tym 500 
tys. dzieci.

Odwiedzając to największe 
cmentarzysko świata, miejsce 
najstraszliwszej z niemieckich 
zbrodni przeciwko ludzkości, 
senator Edmund S. Muskie oś­
wiadczył:

Oświęcim upamiętniający brak 
człowieczeństwa, nie powinien 
być nigdy zapomniany. Histo­
ria ludzka pamięta wiele okru­
cieństw i nieszczęść, ale te są 
najgorszym przykładem. W cza­
sie drugiej wojny światowej 
mieliśmy fragmentaryczne in-

Apel zwycięstwa 
w Katowicach

(P) Z okazji obchodów 34 
rocznicy zwycięstwa nad hitle­
rowskim 
zbrojnych 
o powrót 
bm. pod 
Polskiego 
się uroczysty 
pod hasłem: „Nigdy więcej woj­
ny i faszyzmu”.

U stóp monumentu symboli­
zującego chwalę oręża polskiego 
zapłonęły znicze, zaciągnięto 
warty honorowe. Zgromadzili 
się tu weterani ruchu robotni­
czego, powstańcy śląscy, komba­
tanci II woiny światowej, żoł­
nierze WP, ludzie pracy Śląska 
i Zaelebia — górnicy, hutnicy, 
metalowcy, tysiące mieszkańców 
Katowic i regionu, młodzieży.

Obecni bvli członkowie egze­
kutywy KW PZPR z członkiem 
Biura Politycznego KC, I sekre­
tarzem KW PZPR w Katowi­
cach — Zdzisławem Grudniem.

W roku obchodów 35 roczni­
cy powstania Polski Ludowej i 
40-Iecia napaści hitlerowskich 
Niemiec na Polskę — podczas 
uroczystego apelu zwycięstwa 
złożono hołd Doległym w wal­
kach o nowrót ziem niastow- 
skich do Macierzy, żołnierzom 
Ludowego Woiska Polskiego i 
Armii Radzieckiej, 
szczędząc

faszyzmem. 60-lecia 
zrywów powstańczych 
Śląską do Macierzy 5 
Pomnikiem Żołnierza 
w Katowicach odbył 

apel zwycięstwa

którzy nie 
życia i krwi nieśli 

naszej ojczyźnie wolność i po­
kój. Oddano cześć pomordowa­
nym w faszystowskich obozach 
masowej zagłady. Przypomniano 
twórczy dorobek lat odbudowy 
kraju ze zniszczeń woiennych ł 
osiągnięcia 35-Tecia ludowej oj­
czyzny, otwierające dalsze per­
spektywy pokojowego 1e1 roz- 
wotu i dobrobytu młodych no- 
koleń Polek 1 Polaków. (PAP)

„Dar Pomorza” 
popłynoł do USA

(Pł 5 bm. z portu gdyńskiego 
wypłynął żaglowiec szkolny 
gdyńskiej WSM, udając się w 
naidłuższw tegoroczny rejs szko­
leniowy. G»ównvm celem podró­
ży 1est Filadelfia. „Dar Pomo­
rza” udaje się tam na zaprosze­
nie władz tego miasta bv uczest­
niczyć w obchodach 230-rocznicy 
śmierci Kazimierza Pułaskiego. 
Załoga 1 studenci białe! frega­
ty odwiedza także miejsce żoł­
nierskiej śmierci Pułaskiego — 
Sawannah.

W drodze do Stanów Ziedno- 
rzonvrh „Dar Pomorza" zawinie 
An Plymouth w Anglii, Santa 
Crttz na WysDach Kanaryjskich 
oraz Hamilton na Bermudach. 
W r“lrjo uczestniczy 115 studen­
tów’ WSM ty Gdyni i 1(1 studen­
tów b'atniei uczelni ze Szcze­
cina. Cały rejs notrwa ok. 3.5 
mleslaca. a nowrót spodziewany 
jest w ♦’-”>ciej dekadzie sierp­
nia. fP'T’ł
mr— -     -|—,T -I tiki - - J 1.—.1 ~

formacje o tragedii, jaka roz­
grywała się w Oświęcimiu. Do­
piero po wojnie wyszła na świa­
tło dzienne skala tych niesz­
część. Można było sądzić, że 
tragiczne wieści o Oświęcimiu 
powinny zapobiec jakiejkolwiek 
innej wojnie. Tak się jednak 
ni» stało...

Obóz jest dziś pomnikiem — 
muzeum, przypominając, że 
wojny nikt nie wygrywa, a 
człowiek zawsze na tym cierpi.

Senator amerykański obejrzał 
film o wyzwoleniu obozu przez 
Armię Radziecką, a następnie 
bloki 4 i 5, których ekspozycje 
ukazują historię zagłady w hi­
tlerowskich obozach koncentra­
cyjnych oraz mechanizm zbrod­
ni.

Senator odwiedził „blok 
śmierci". Składając wieniec pod 
ścianą straceń, ukląkł w głę­
bokim wzruszeniu. Na wieńcu 
szarfa z napisem: „W hołdzie 
pamięci ofiar Oświęcimia — 
senator Edmund S. Muskie”.

Ną terenie bloku 27 gość za­
poznał się z historią martyro­
logii Żydów w okresie okupa­
cji hitlerowskiej w Europie.

W księdze pamiątkowej oś­
więcimskiego obozu Edmund S. 
Muskie wpisał słowa: „To naj­
bardziej wstrząsający i tra­
giczny przykład niehumanitar- 
ności w stosunku do człowieka 
jaki w życiu widziałem. Wszys­
cy, którzy nienawidzą wojny, 
a miłują pokój powinni prze­
kazać wieści o tym miejscu 
wszędzie tam, gdzie człowiek 
chce użyć wojny jako sposobu 
rozwiązywania problemów”.

Na zakończenie pobytu na 
torenie b. obozu Auschwitz-Bir- 
kenau Edmund S. Muskie zło­
żył kwiaty pod Międzynarodo­
wym Pomnikiem Ofiar Faszyz­
mu.

Amerykańskiemu senatorowi 
towarzyszyli: zastępca przewod­
niczącego sejmowej Komisji 
Spraw Zagranicznych pos. Wi­
told Liński, gospodarze woj. 
bielskiego oraz ambasador USA 
William E. Schaufele.

W Krakowie
Po powrocie do Krakowa 

Edmund S. Muskie złożył wi­
zytę w Instytucie Pediatrii 
Akademii Medycznej im. Miko­
łaja Kopernika. Instytut ten, 
powstały 13 lat temu z inicja­
tywy i przy wydatnej pomocy • 
finansowej Polonii amerykań­
skiej — spełnia rolę koordyna­
tora lecznictwa dziecięcego dla 
południowo-wschodniego regio­
nu kraju. Krakowska akademia 
utrzymuje ożywioną współpra­
cę z instytutami naukowymi w 
USA. E. Muskie zwiedził od­
działy instytutu oraz zapoznał 
się t.. postępem prac przy III 
etapie rozbudowy instytutu.

„Serdeczne, najlepsze życzenia 
dla polskich dzieci, leczonych 
teraz 1 w przyszłości dzięki 
spełniającej swój cel polsko-a­
merykańskiej wsoółnracy” — 
słowa te wpisał E. Muskie do 
księgi pamiątkowej instytutu.

Po południu osobisty przed­
stawiciel prezydenta Stanów 
Zjednoczonych Ameryki, żeg­
nany przez gospodarzy miasta 
opuścił Kraków, kończąc wizy­
tę w Polsce. (PAP)

Uroczystość w Belwederze
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
każdego z nas i optymalne wy­
korzystanie posiadanych przez 
każdego z nas możliwości.

W odniesieniu do nauki i 
szkolnictwa wyższego jest to 
tym ważniejsze, że ich ogólna 
rola w całokształcie życia na­
rodu rośnie coraz szybciej, a 
ponadto przed każdą dyscypliną 
wyrastają coraz to nowe, dla 
niej właściwe zadania badaw­
cze i dydaktyczne.

Zarówno z generalnych zało­
żeń budownictwa socjalistycz­
nego, jak i z konieczności włą­
czenia doń zdobyczy rewolucji 
naukowo-technicznej wynika 
postulat nieustannej troski o 
stale powiększanie intelektual­
nego potencjału narodu, o ciąg­
ły rozwój naszej kultury naro­
dowej i tworzenie warunków 
możliwie najczynnlejszego w 
niej udziału szerokich- rzesz 
społeczeństwa, o upowszechnia­
nie się socjalistycznych postaw 
moralnych i socjalistycznych 
stosunków międzyludzkich.

W całym tym kompleksie o- 
gólnonarodowych zadań ludzie 
nauki mają do odegrania waż­
ką rolę jako uczeni, nauczycie­
le i wychowawcy.

Gdy mówimy o wzroście po­
tencjału intelektualnego narodu 
— podkreślił przewodniczący 
Rady Państwa — rozumiemy 
przez to zarówno to, co repre­
zentujecie • wy sami, koledzy 
profesorowie i kierowane przez 
was zespoły badawcze, wasz 
wkład do nauki i zdolność je­
go pomnażania, jak i ogólny 
poziom wykształcenia społeczeń­
stwa, w szczególności zaś naj­
wyżej kwalifikowanych kadr 
fachowych i ich przygotowanie 
do ustawicznego uzupełniania 
swej wiedzy jak wreszcie za­
kres zaangażowania czynników 
intelektualnych w sferę wytwa­
rzania dóbr materialnych i du­
chowych. w praktykę życia^

Im wyższy jest w całości swej 
potencjał intelektualny społe­
czeństwa, im harmonijniej się 
kształtuje, tym wielostronnie} 
oddziaływać może na rozwój 
ekonomiczny kraju i na prze­
miany stosunków społecznych.

Obok potencjału intelektual­
nego wielkie znaczenie ma kul­
tura i postawy ludzkie. Istotny 
jest bowiem kierunek spożytko­
wania posiadanego zasobu wie­
dzy i zdolności twórczych. W 
socjalizmie musi nim być peł­
ne ich wykorzystanie dla dobra 
całego społeczeństwa i tworzą­
cych je jednostek. W naszym 
ustroju niezbedne jest bowiem 
zespolenie elementów material­
no-technicznych i osobowych 
postępu z celami ogólnonarodo­
wymi i ogólnoludzkimi.

Stąd wielka waga pracy dy­
daktyczno-wychowawczej ludzi 
nauki, ich zadań w procesie 
formowania nowego człowieka. 
Socjalistyczne stosunki produk­
cji. stale doskonalone metody 
wytwarzania i socjalizacja 

1 wszystkich' innych' dziedzin ży­
cia społecznego stwarzają o- 
biektywne warunki dla pozy­
tywnych przekształceń człowie­
ka — obywatela i w istocie — 
przekształcają go. Ale pełne 
wykorzystanie tych warunków, 
przyspieszenie tego procesu jest 
jednocześnie obowiązkiem wszy­
stkich, którym daną jest moż­
ność bezpośredniego, aktywne­
go w nim uczestnictwa.

Ostatecznym celem socjalizmu 
jest tworzenie bogatej w swym 
indywidualnym rozwoju i spo-

łecznych. związkach osobowości 
człowieka. Zasobność dóbr ma­
terialnych to tylko środek, po­
zwalający zapewnić warunki fi­
zycznego i moralnego zdrowia 
społeczeństwa, zaspokojenia nie­
zbędnych dla jednostki potrzeb, 
by mogła pragnąć wartości 
wyższych, prawdziwie ludzkich 
i pragnienia swoje realizować.

Przewodniczący Rady Pań­
stwa życzył nowo mianowanym 
profesorom sukcesów w prze­
kształcaniu tych ogólnych zasad 
w praktykę ich codziennej pra­
cy naukowej 1 wychowawczej.

W imieniu nowo mianowa­
nych podziękował za nadane ty­
tuły naukowe prof. Mieczysław 
Hess z Uniwersytetu Jagielloń­
skiego. Zapewnił on, że uczeni 
dołożą wszelkich starań, by wy-

(P) Na wniosek prezesa Ra­
dy Ministrów Rada Państwa na­
dała tytuły naukowe profeso­
rów. Otrzymali je:

I. TYTUŁ 
PROFESORA ZWYCZAJNEGO

Nauk chemicznych: Adam 
Bartecki z Polit. Wrocławskiej, 
Zbigniew Kęcki z Uniw. War­
szawskiego. Lech Pajdowski z 
Uniw. Wrocławskiego;

Nauk Ekonomicznych: Stani­
sław Nowacki z SGPiS. Marian 
Strużycki z SGPiS:

Nauk farmaceutycznych: Hen­
ryk Mtodecki z AM w Łodzi: 

Nauk fizycznych: Alfons Raw­
ski z Uniw. Gdańskiego;

Nauk geograficznych: Mie­
czysław Hess z UJ;

Nauk humanistycznych: Wal­
demar Chmielewski z UW, Adam 
Heinz z UJ, Jerzy Kmita z 
Uniw. Poznańskiego. Jerzy Pelc 
z UW, Mieczysław Porębski z 
UJ;

Nauk medycznych: Antoni 
Czernielewski z AM w Lodzi, 
płk Edward Waniewski z Cen­
trum Kształcenia Podyplomo­
wego WAM;

Nauk rolniczych: Adam Mar­
kowski z AR w Krakowie;

Nauk technicznych: Mirosław 
Dąbrowski z Polit. Poznańskiej, 
Jerzy Grzechowiak z Polit. 
Wrocławskiej, Zbigniew Orłoś 
z WAT. Jan Sentek z AGH, 
Stanisław Takuśki z AGH;

Nauk weterynaryjnych: Re­
migiusz Fitko z ART w Olszty­
nie.

II. TYTUŁ PROFESORA 
NADZWYCZAJNEGO:

NA MAWNESIE 
DNIA

RUCH KOŁOW(AT)Y
LUBLIN. Wyjaśnienie wy­

działu komunikacji na ła­
mach „Sztandaru Ludu”: 
„Wszyscy użytkownicy sa­
mochodów, w których u- 
szkodzone zostały tablice 
rejestracyjne, powinni zwra- 
cai się pisemni- do produ­
centa tych tablic, tj. do 
Spótdziel-i Inwalidów „Pra­
ca" w Radomiu... Tablice 
będą odtwarzane, a następ­
nie przesyłane droga pocz­
tową na koszt właściciela 
pojazdu".

BOMBA!
KIELCE. Fragment więk­

szej całości ze „Słowa Lu­
du": „...szykowała „Męsko” 
prawdziwie mocne uderzenie 
na t-adycy jną kuchnię. Wy­
strzeliła sokowirówką".

ODSZUMOWAŁ
WROCŁAW. W „Gazecie 

Robotniczej" czytamy: „Jesz­
cze nie skończyło się „Ży­
cie na gorąco”, a już gorą­
cy dziennikarze na gorąco 
krytykują, wyśmiewają, do­
dają, a nawet dopisują włas­
ne odcinki (ITD). Każdy 
stara się byi dowcipnie-kry- 
tyczny. Jest szum po -pro­
stu. O co? Z licznych recen­
zji wynika, że nie ma o co 
pióra tępić. Seria! jest na­
iwny. infantylny, pokazuje 
nieprawdziwy świat, no i w 
ogóle jest głupi".

7.ETF.S
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w tradycyjnych technikach 
drzeworytu i linorytu.

Na osobną uwagę zasługuje 
prezentowany na wystawie 
zbiór ekslibrisów bibliotek woj­
skowych stanowiący cenny do­
kument w zakresie oświaty żoł­
nierzy. Warto też zwrócić uwa­
gę na ekslibrisy pochodzące z 
różnego rodzaju księgozbiorów 
publicznych i prywatnych. Na 
osobnym miejscu pokazano tak­
że ponad 200 nierzadko unikal­
nych bibliofilskich wydań albu­
mów i tek z ekslibrisami. Ta 
cenna poznawczo wystawa ot­
warta jest dla publiczności w 
g. 10—18 do 24 maja włącznie.

(e) 
Spotkania z ksiqżkq

(P) W programie majowego 
festiwalu naszej kultury nie­
dziela była „Dniem literatury 
polskiej”. W całym kraju od­
były się liczne kiermasze ksią­
żek, spotkania z pisarzami i in­
ne różnorodne imprezy związa­
ne zarówno z upowszechnianiem 
literatury i czytelnictwa, jak 
też prezentujące dorobek pla­
cówek kulturalnych w wielu 
dziedzinach.

Ostatnia sobota — przy pom­
nijmy — była w majowym pro­
gramie ..Dniem prasy, radia i 
telewizji”, połączonym ze spot­
kaniami dyskusyjnymi czytelni­
ków z dziennikarzami; zorgani­
zowano w tym dniu wystawy i 
kiermasze prasy oraz innych 
wydawnictw, interesujące pro­
gramy przygotowały kluby 
„Ruchu”.-

Wielki kiermasz książki trwał 
przez dwa dni w centrum Lodzi. 
W 30 stoiskach oferowano ponad 
5 tys. tytułów. Swoje dzieła pod­
pisywali m. in. Tadeusz Chroś- 
cielewski. Leon Gomolicki. I- 
gor Sikirycki. Horacy Safrin, 
Wacław Biliński, Władysław 
Rymkiewicz. Dużym powodze­
niem cieszyła się literatura 
piękna, społeczno-polityczna, 
publikacje facho-we, albumy i 
płyty. Tłoczno było przy stois­
ku z wydawnictwami radziecki­
mi. Bardzo udany był wielki 
kiermasz książki we Wrocławiu, 
urządzony nad staromiejską fo­
są. Przygotowano 60 stoisk ob­
leganych przez tłumy miłośni­
ków książki.

Jedną z ważniejszych imprez 
inaugurujących tegoroczne „Dni" 
na Śląsku i Zagłębiu był wo­
jewódzki kiermasz książek, płyt 
i reprodukcji plastycznych, zor­
ganizowany 6 bm. w Tychach. 
Obok nowości można było na­
być także książki antykwarycz­
ne. Swe utwory podpisywali m.

in. Aleksander Baumgardten, 
Ernest Bryll, Feliks Netz, Sta­
nisław Pagaezewski i Andrzej 
Szypulski. Również w Krako­
wie na Rynku Głównym „Dom 
Książki" zaprezentował w ciągu 
ostatnich dwóch dni wiele no­
wości. Największy tłok pano­
wał przy stoiskach, gdzie swoje 
książki podpisywali: Ewa Lip­
ska, Tadeusz Hołuj, Jalu Ku­
rek, Jerzy Harasymowicz-Bro- 
niuszyc, Karol Bunsch.

Wiele tysięcy szczecinian 
zgromadził kiermasz na Wałach 
Chrobrego. Przjrbyli goście z 
NRD i Szwecji, dla których a- 
trakcję stanowiły podpisy auto­
rów składane na książkach. 
Znajdowali się wśród nich: Ma­
ria Ziółkowska, Bolesław Fac, 
Bogdan Czubasiewicz. (PAP)

Otwarcie wystawy
i wręczenie nagród

Nauk chemicznych: Albin
Czernichowski z Politechniki 
Wrocławskiej;

Nauk ekonomicznych: Woj­
ciech Wrzosek z SGPiS;

Nauk humanistycznych: Jan 
Kantyka ze Śląskiego Instytutu 
Naukowego w Katowicach, Mi­
kołaj Kozakiewicz z Instytutu 
Rozwoju Wsi i Rolnictwa PAN 
w Warszawie, Krzysztof Kru­
szewski z UW. płk Marian Le- 
czyk z WAP. Anna Mońka-Sta- 
nikowa ‘ '
nowski

Nauk
Brzecki 
Henryk 
szawie, 
Gdańsku —- filia w Bydgoszczy, 
Jan Fibak z AM w Poznaniu, Ka­
zimierz Gerkowicz z AM w Lu­
blinie. Leszek Giec ze Śląskiej 
AM, Bolesław Gwóźdź ze Śląskiej 
AM, Jerzy Januszkiewicz z Po­
morskiej AM, Tadeusz Janusz- 
ko z AM w Białymstoku, Cze­
sław Jeżyna z AM w Białym­
stoku, Gerard Jonderko ze Ślą­
skiej AM, Maria Kamińska z 
AM w Gdańsku, Bogdan Ka­
miński z AM w Warszawie, Jan 
Knapowski z AM w Poznaniu, 
Jadwiga 
z AM
Ra . .
Instytutu Matki i 
Warszawie, Julian 
AM we Wrocławiu, 
miński z AM we 
Bożydar Latkowski 
leksander Majda 
Przemysłu Organicznego 
Warszawie, płk Tadeusz 
Mika z Centrum 
Podyplomowego 
sław Nasiłowski 
Hematologii w Warszawie, .Jan 
Pokora z AM w Lublinie, Sta­
nisław Pużyński z Instytutu 
Psychoneurologicznego w War­
szawie, Genowefa Stachowska 
z AM w Gdańsku, Zbigniew

z UW, Zbigniew Perza- 
z UJ;

medycznych: Andrzej 
z AM we Wrocławiu, 

Chlebus z AM w War- 
Zenon Dudziak z AM w

Koczocik-Przedpełska 
W Poznaniu, Jadwi- 

Kopczyńska - Sikorska z 
Dziecka w 
Kornobis z 
Stefan Koź- 

Wrociawiu, 
z WAM, A- 
z Instytutu 

w 
Jan 

Kształcenia 
WAM, Wie­

li Instytutu

korzystać dorobek nauki 1 kul­
tury dla dobra społeczeństwa, 
dla dalszego jego rozwoju w 
duchu pokoju i postępu, źe je­
szcze ofiarniej będą pracować 
na polu wychowania i kształ­
cenia młodego pokolenia, na 
polu pomnażania dorobku na­
szego narodu i całej ludzkości. 
Nauka — stwierdził — podoła 
stawianym przed nią zadaniom.

W uroczystości uczestniczyli: 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR, wicepremier Mieczysław 
Jagielski, sekretarz KC PZPR 
— Andrzej Werblan, zastępca 
przewodniczącego Rady Pań­
stwa — Zdzisław Tomal. człon­
kowie Rady Państwa, kierowni­
cy wydziałów KC PZPR, mini­
strowie, przedstawiciele PAN.

(PAP)

Sternedel z AM w Warszawie, 
Marek Sych z AM w Krakowie, 
Jerzy Szczerbań z AM w War­
szawie. Bruno Szczygieł z AM 
w Warszawie, Bogdan Szukal- 
ski z Instytutu Psychoneurolo- 
gicznego, Ewa Szymaniak z AM 
w Białymstoku, Wiktor Tymiń­
ski z ĄM w Gdańsku. Euge­
niusz Wierzyński ze Śląskiej 
AM;

Nauk prawnych: Tomasz
Langer z Uniwersytetu Gdań­
skiego, Maksymilian Pazdan z 
Uniwersytetu Śląskiego, Michał 
Pietrzak z UW;

Nauk przyrodniczych: Hanna 
Piotrowska z Uniwersytetu 
Gdańskiego, Gabriel Turowski 
z AM w Krakowie;

Nauk technicznych: Kazi­
mierz Auleytner z Politechniki 
Lubelskiej, płk Włodzimisrz 
Dulewicz z WAT, Ryszard Ga­
wroński z Politechniki Święto­
krzyskiej, płk Jerzy Jaźwiński 
z Instytutu Technicznego Wojsk 
Lotniczych w Warszawie, An­
drzej Kielski z AGH, Włady­
sław Lenkiewicz z AGH, płk 
Jerzy Lewitowicz z Instytutu 
Technicznego Wojsk Lotni­
czych, Jerzy Różański z Poli­
techniki świętokrzyskiej, płk 
Robert Staniszewski z WAT, 
Stefan Stryczek z Politechniki 
Wrocławskiej, kmdr Mieczysław 
Wierzejski z WSMW w Gdyni;

Nauk weterynaryjnych: .płk 
świętosław Biiecki z Wojsko­
wego Instytutu Higieny i Epi­
demiologii w Warszawie, Ry­
szard Kostecki z Instytutu We­
terynarii w Puławach. (PAP)

•
 i bm. calonek Biur* poUty-

cznego KC, 1 sekretarz KW 
PZPR w Katowicach — Zdzi­

sław Grudzień spotkał się i prze­
bywającym na Śląsku ministrem 
hutnictwa żelaza ZSRR — iwanem 
Kaaaneem, informując radzieckiego 
gościa o węzłowych problemach 
społeczno-gospodarczego rozwoju 
woj. katowickiego, ze szczególnym 
uwzględnieniem rozbudowy bazy 
wytwórczej metalurgii.

Z. Grudzień podkreślił ogromne 
moczenie realizowanej przy brat­
niej pomocy Związku Radzieckie­
go, naszej największej Inwestycji 
przemysłowej — Huty Katowice, 
która w Świadomości polaków sia­
ła się żywym symboleta przyjaźni 
łączącej nasze narody.

W rozmowie uczesinieayh: mi­
nister hutnictwa - 
Kaim oraz wojewoda 
Zdzisław Lcgomski.

Iwan Kazaniee był 
logi i budowniczych 
wice, gdzie aapoznal się > pracą 
poaslawowych wydziałów produk­
cyjnych. Podczas swojego pobyto 
minister hutnictwa żelaza ZSRR 
odwiedzi! także Hutę im. B. Bie­
ruta w Częstochowie, gdzie w wal­
cowni blach grubych pracują ra­
dziecki* urządzenia orar „Mlkro- 
hutę” w Dąbrowie Górniczej.

Pranrlszek 
katowicki —
Kościrm ta- 
Huty Kalo-

•
 < i 1 bm. odbyło się w Po­

znaniu robocze spotkanie se­
kretariatów Centralnej Rady 

Związków Zawodowych i Wolnych 
Niemieckich Związków Zawodo­
wych NRD. Obradom przewodni­
czyli: członek Biura politycznego 
KC PZPR, przewodniczący CRZZ 
Władysław Kruczek oraz członek 
Biura Politycznego KC SED, prze­
wodniczący FDGB — Harry Tisch. 
Dokonane owocnej wymiany po­
glądów o działalności i najbliż­
szych zadaniach, które rozwiązują 
zwiąnki zawodowe w Polsce i 
NRD oraz poinformowano się o 
realizacji zadań wytyczonych na 
VII Zjeździ* PZPR i IX Zjeździ* 
SED. Stwierdzono, ie pomyślna

PAP DONOSI
• Z okazji 3S rocznicy utworze­

nia w niemieckim obozie koncen­
tracyjnym BuchenwaM tajnej or­
ganizacji Polskiej Partii Robotni­
czej, ZG ZBoWiD wydał medal 
okolicznościowy. Medal został wy. 
bity w brązie według projektu 
artysty-rzetWarza Adama Myjaka. 
Wręczono go dotychczas 80 b. za­
łożycielom obozowej organizacji 
PPR i rodzinom zmarłych PPR- 
-owców.
• s bm. w Jabłonnie k/Warsza- 

wy odbyła się uroczystość nada­
nia miejscowemu hufcowi harcer­
skiemu Umienia „Synów pułku”.

„Venus-79
(P) 5 bm. w Krakowskim To­

warzystwie Fotograficznym
otwarta została I część ekspozy­
cji jubileuszowego, X Między 
narodowego Salonu Fotografice 
nego pn. Akt i portret kobiety
— „Venus 78”. Jury dopuściło 
do udziału w wystawie 481 prac 
wybranych spośród 4120 nade­
słanych przez ok. 1000 fotogra­
fików z 49 krajów. Wręczono 
nagrody, które otrzymali:

Grand Prix — Jan Ludwik 
Zych (Polska); w sekcji fotogra­
fii czarno-białych 
złoty — Wilhelm 
(ZSRR), srebrne 
Heimerl (Austria) 
(Holandia). I . .
Hłedik (CSRS) oraz medale 
FIAP (Międzynarodowej Fede­
racji Fotografii Artystycznej): 
złoty — Józef Galik (Polska), 
srebrne — Rene Bourgeois (Bel­
gia) i Jerzy Gaś (Polska), brą- 
zotyy — Zofia Lubczyńska (Pol­
ska) ; w sekcji fotografii koloro­
wych medal KTF: zloty — Xa- 
vler Puls (Belgia), srebrny — 
Knut H. Knudsen (Norwegia), 
brązowy — Hans Joachim Heinz 
(RFN) oraz medale FIAP: zloty
— Dalibor Stach (CSRS), srebrny
— Sture Karlsson (Szwecja), 
brązowy — Jurij Spagin (ZSRR); 
w sekcji brawnych przeźroczy 
jedynie brązowy medal FIAP
— Sture Karlsson. (PAP)

rcalizacja ro*wiaię«y*J
społeczeństw socjalistyczny™
przy aktywnym udziaie związków 
zawodowych w obu krajach przy­
czynia tńą <!o uarootu powornu 
tycia ludzi pracy, roawoju aocja- 
H«tyc«nej demokracji. Omówiono 
również aktualne problemy mW- 
<ixyrnarodowego ruchu związkowe­
go. a także sprawy związane B 
rozwijaniem wspóipraęy ae grwląo- 
kami zawodowymi różnych orien­
tacji i międzynarodowych afilia­
cji*

Poaytywnie oceniono stan óo- 
tychc2asowej współpracy niiędiy 
centralami, związkami branżowy­
mi, wojewódzkimi radami związ­
ków zawodowych I zakładami 
pracy Potoki i NBD Kierownictwa 
obu central wyraeiły zdecydowa­
ną wolę dalszego, konsekwentne­
go działania na rzecz rozwijania 
współpracy między związkami za­
wodowymi obu krajów.

Podkreślono wielką donioiioBt 
radzieckiego programu pokoju, u- 
znając, że uiieczy w istnienie tego 
programu jest aktualnie najważ­
niejszym zadaniem związków za­
wodowych, alużącj'in interesom 
robotników' i ich rodzin, zabezpie­
czającym pokój, zamrożenie wyś­
cigu zbrojeń, jest działaniem na 
rzecz odprężenia międzynarodowe­
go. Obie organizacje popierają 
wszystkie poczynania międzynaro­
dowego mchu związkowego, zmie­
rzające do tego celu.

Oba sekretariaty podkreśliły po­
nownie, że obie organizacje związ. 
kow’e działające pod kierownict­
wem partii marksistowsko-lenino­
wskich, działają na rzecz pogłę­
bienia nierozerwalnej przyjaźni 
między ich państwami i narodami 
oraz przyczyniają się do umac­
niania braterskich więzi ze związ­
kiem Radzieckim oraz krajami 
wspólnoty socjalistycznej

Spotkanie przebiegało w atmo­
sferze braterskiej przyjaźni i peł­
nej zgodności poglądów we wszy­
stkich omawianych problemach.

(PAP)

W SKRÓCIE
Liczący »2S osób hufiec otrzymał 
też sztandar ufundowany przez 
społeczeństwo gminy.
• 5 bm. rozpoczęła się w Pozna­

niu międzynarodowa wiosna estra­
dowa z udziałem zespołów instru­
mentalnych i wokalnych oraz so­
listów z Bułgarii. Czechosłowacji, 
Jugosławii. NRD, Polski, Rumu­
ni!, Węgier 1 Związku Radzieckie­
go. Organizatorami imprezy, nad 
którą mecenat sprawuje Minister­
stwo KąMury 1 Sztuki «a Polska 
Agencja Artystyczna „Pągart" i 
Estrada Poznańską.

Mister Warszawy” po raz dwudziesty pierwszy
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
wik i Andrzej Gajdek, majstro­
wie: Jerzy Myjak, Ireneusz
Szudzichowski, Leon Krzem; 
kowski i Antoni Kasprzak.

Jury uznało, iż wyróżniony 
obiekt „Mister Warszawy 1978” 
zarówno koncepcją architekto­
niczną. rozwiązaniem funkcjo­
nalnym. jąk i wykonaniem ro­
bót budowlanych śmiało może 
konkurować na rynku świato­
wym. Jest dobrą wizytówką 
polskich projektantów i pol­
skiego wykonawstwa. Stanowi 
dowód możliwości naszych bu­
downiczych. którzy przy użyciu 
krajowych materiałów stworzyli 
obiekt o -wysokim standardzie.
• „Mister Warszawy 1978” w 

dziale budownictwa mieszkanio­
wego: zespół mieszkalny w o- 
siedlu Służew nad Dolinką — 
Zachód.

Osiedle Służew nad Dolinka, 
którego zachodni fragment (16 
budynków, 2 pawilony) jury 
wyróżnia, zaprojektowane zo­
stało przez zespół architektów: 
J. Nowaka, P. Sembrata, J. 
Kuźmienkę. Konstrukcje bu­
dynków opracował inż. Wł. 
Nacki. Generalny wykonawca: 
Kombinat Budownictwa Miesz­
kaniowego Zjednoczenia Bu­
downictwa „Warszawa". Kie­
rownicy robót: J. Jaworski. T. 
Wrześniewski i T. Fronczak. 
Majstrowie: 8. Wesołowski i 
J. Więcek. Inwestor zastępczy: 
Stołeczna Dyrekcja Inwestycji 
Spółdzielczych.

Jury wysoko oceniło rozwią­
zanie przestrzenne. wartości 
krajobrazowe zespołu mieszkal­
nego w osiedlu Służew nad Do- 
linką-Zachód. a także funkcjo­
nalne rozwiązanie mieszkań. 
Projektanci połączyli cechy 
wielkomiejskiej architektury o-

siodłowej z kameralnym roz­
wiązaniem wnętrz i dziedziń­
ców między budynkami. Na 
podkreślenie zasługuje zastoso­
wana technologia konstrukcji 
budynków: tzw. ramy II.. Po­
kazuje praktyczny sposób i mo­
żliwości zastosowania konsti-uk- 
cjl szkieletowych w budownic­
twie mieszkaniowym.
• „Mister Warszawy 1978" w 

dziale obiektów socjalno-usłu- 
gowych: Przychodnia rejonowa 
przy szpitalu ogólnym ńa Bród­
nie. zaprojektowana została 
przez zespół w składzie: dr inż. 
areh. S. Roszczyk (główmy pro­
jektant), mgr inż. areh S. Ba- 
naszkiewicz (projektant), dr 
ined. S. Zieliński (generalny 
konsultant), mgr inż. J. Koło­
dziej (konstrukcja) z Biura Stu­
diów i Projektów Służby Zdro­
wia.
KBM
J. Kański. 
„Mostostal”, 
Instal. KIS BW. PPP-BW 
piecze”, WZKB.

Jury wyróżniając ten obiekt, 
odpowiadający ważnym potrze­
bom społecznym, wysoko oce­
niło czytelny układ funkcjonal­
ny budynku, estetykę rozwiąza­
nia wnętrz oraz poziom robót 
budowlanych, a także zastoso­
wanie trwałych materiałów? wy­
kończeniowych. właściwych dla 
tego typu obiektów. Na podkre­
ślenie zasługuje również zapro­
jektowanie budynku w kon­
strukcji szkieletowej.

Wśród kandydatów do nagro­
dy w konkursie na Najlepszy 
Obiekt Roku „Mister Warsza­
wy 1978” znalazło się Centrum 
Astronomiczne im. Mikołaja 
Kopernika przy ul. Bartyckiej. 
Obiekt ten charakteryzuje się 
wysokim poziomem rozwiąza-

Generalny wykonawca: 
— Wschód. Kierownik: 

Podwykonawcy: 
ŁPB „Budopol”. 

„Za-

nia architektonicznego, jednak 
ze względu na wady wykonaw­
stwa 1 nie dość staranne utrzy­
manie budynku, nie spełnia wa­
runków konkursu.

Ze względu na niepełne wy­
konanie robót jury postanowiło 
nie rozpatrywać w tym roku 
kandydatury Centrum Zdrowia 
Dziecka. Jury powróci do tego 
tematu, po całkowitym zakoń­
czeniu budowy i oddaniu Cen­
trum Zdrowia Dziecka do eks­
ploatacji.

Jury wyraża podziękowanie 
Czytelnikom za nadesłanie licz­
nych uwag o obiektach, które 
prezentowane były na łamach 
„Życia Warszawy". Uwagi te. 
w wielu przypadkach bardzo 
pozytywne, w wielu — bardzo 
krytyczne, pozwoliły jurorom na 
podjecie ostatecznej decyzji. 
Uwagi Czytelników, a także 
wnioski z wizji lokalnej prze­
prowadzonej przez jury, świad­
czą o wzrastającrch z roku na 
rok wymaganiach stawianych 
warszawskiemu budownictwu: 
projektantom i wykonawcom.

Wybrana przez jury 
Najlepszych Obiektów 
1378 
biąc

trójk* 
Roku 

wtbogąea Warstawę, xdo- 
oblicze miasta.

mgr
Sekretarz jury 

ini. areh. Marta Spaezyńska 
Członek jury 

Ryszard* Kazimierska

Przedłużenie terminu 
akredytacji w centrum prasowym 
PA Interpress

(P) Na życzenie licznych 
dziennikarzy zagranicznych, za­
interesowanych obsługą wizyty 
papieża Jana Pawła II w Pol­
sce, którzy jeszcze nie zdążyli 
załatwić akredytacji w centrum 
prasowym Interpress, jej ter­
min przedłużono o dalsze 18 
dni. tj. do 15 maja br. (PAP)

medale KTF: 
Mikhaloysky 
— Michael 

, i Marius Boer 
brązowy — Josef 
') oraz medale

Chiodno. Mimo że w Warszawie w pierwszą niedzielę sezonu turystycznego pogoda nie dopi­
sała i wielu mieszkańców zatrzymały w domu przelotne „kapuśniaki", młodzież ze Szkolnego 
Klubu Sportowego przy Wale Miedzeszyńskim wyszła na wodę. Fot. My.urą Praedwonu

Prognoza pogody
(P) Jak informuje IMiGW, 

dziś w Warszawie będzie za* 
chmurzenie na ogól umiarko­
wane. Możliwość wystąpienia 
przelotnego opadu Temp. malu. 
w dzień ok. 10 st. Wiatry prze­
ważnie umiarkowane, zachód- 

(PAP) -

KALENDARIUM
Poniedziałek jest li? dniem 
r, Do końca roku pozosta­

ła 23t dni, w tym 200 dni ro­
boczych.
• Słońce wschodzi o 

4.55, a zachodzi o godz. 
Poniedziałek jest dłuższy od 
najkrótszego dnia w roku o I 
godzin i 29 minut.
• Imieniny obchodzą 

dykt li Ludomir.
★

• Wtorek jest lii 
1979 r. Do końca roku 
to 237 dni, w tym 199 
boczych.
• Słońce wschodzi o gsdz. 

4.44, a zachodzi o godz. 20.12. 
Wtorek będzie dłuższy od naj­
krótszego dnia w roku o 7 go­
dzin i 31 minut.
• Imienśny obchodzi Stani­

sław.

Ban*.

dniem 
pa»o»fa- 
dnł ro-

au

- ó - ?
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Studenci o sobie i swoich sprawach
Nobilitacja kontrolowana - rzecz o sądach koleżeńskich

sfor-

pew- 
która 
trud-

SĄDY koleżeńskie. Na pytanie
— co to takiego? — z ust 

kilku przypadkowych rozmów­
ców — studentów UW, padają 
odpowiedzi mniej lub bardziej 
wymijające. Czasem — szczere 
przyznanie się do niewiedzy. 
Sam, przystępując do pisania, 
miałem jedynie mgliste pojęcie 
o tym, co miało być tematem 
artykułu. Pomógł przysłowio­
wy „fart”, przypadkowo bo­
wiem dowiedziałem się, że jed­
na z moich koleżanek z wy­
działu pełni jakieś funkcje W 
Sądzie Koleżeńskim na Kickie- 
go. Pierwsze informacje i lek­
tura pożyczonego „Regulaminu 
Sądów Koleżeńskich SZSP” — 
podstawa teoretyczna do dal­
szej pracy. Jest też nazwisko 
przewodniczącego sądów „na 
Kicu” — Ryszard Polikowski, 
student czwartego roku arche­
ologii śródziemnomorskiej. Po­
stanawiam porozmawiać z 
Ryśkiem...

Siedzimy -w małej, pustej sal­
ce SZSP. Mój rozmówca, któ­
rego jadąc tu „ósemką”, wyo­
brażałem sobie jako wyniosłe­
go, surowego „sędziego”, w 
trakcie pogawędki okazuje się 
bardzo sympatycznym kompa­
nem. Nie trzeba go ciągnąć za 
język. Na pytanie o sprawy, 
jakie rozpatruje sąd, któremu 
przewodniczy, odpowiada:

— Właściwie wszystkie prze­
winienia popełnione na terenie 
Akademika — to przekroczenia 
regulaminu Domu Studenta. 
Wchodzimy tu trochę w kom­
petencje kolegiów do spraw 
wykroczeń, a to dlatego, że wo- 
limy załatwiać pewne dotyczą­
ce nas sprawy, jeśli to możli­
we, we własnym środowisku.

Tok postępowania, zgodnie z 
tym co mówi „Regulamin Są­
dów Koleżeńskich SZSP”, a 
praktyka potwierdza, jest na-' 
stępujący: najpierw wpływa
wniosek osoby prywatnej lub 
organizacji, najczęściej Komi­
sji Dyscyplinarnej, która z za­
łożenia dba o „porządek” w 
Akademiku. Potem rzecznik 
interesu koleżeńskiego, którego 
można porównać z oskarżycie­
lem, zbiera zeznania świadków, 
dowody, bada okoliczności zaj­
ścia. Strony zainteresowane i 
świadkowie zawiadamiani są o 
terminie rozprawy. Sąd Kole­
żeński orzeka w składzie trzech 
osób, wśród których jest prze­
wodniczący. Możliwe jest od­
wołanie.

— Z jakiego rodzaju przewi­
nieniami spotykacie się naj­
częściej?

— Przede wszystkim awantu­
ry „po pijaku”, delikatnie mó­
wiąc, a nazywając rzecz ■ ' po 
imieniu — tzw. mordobzcia, 
a. także zakłócanie spokoju, de­
wastacja sprzętów; • ewentualnie 
aprawy o obrazę.

Małżeństwo akademickie
zł z 

suma 
nasze 
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z 
do

S.TUDENCI nie są odrębną ką- 
tegorią Judzi. Poza nauką ży- 

ją jak każdy inny obywatel. Są 
śluby, rozwody i dzieci.

Ona — studentka III roku, 
on na studiach doktoranckich:

— Jakim budżetem dysponu­
jecie?

— Ogółem mamy 4100 
uczelni. Jednakże jest to 
nie wystarczająca na 
potrzeby. Najistotniejszą 
wą w życiu młodego małżeń­
stwa jest mieszkanie — to naj­
mniejsze, ale własne. My z 
braku innych możliwości mu- 
sieliśmy je wynająć. Płacimy 
3 tys. zł właścicielowi i opła­
camy świadczenia. Zostaje nam 
tysiąc złotych.

— To jak sobie dajecie radę?
— Różnie bywa. Zona zarabia 

w spółdzielni studenckiej, bie- 
rzemy prace zlecone, udzielam 
korepetycji. Są to w sumie po­
ważne zastrzyki finansowe dla 
naszego gospodarstwa. Jednakże 
niedługo pojawi się potomek, 
i czy wtedy okażą się one wys­
tarczające i możliwe, trudno 
przewidzieć. Tym bardziej, 
żona przestanie dorabiać.

— A co rodzice?
— Pomagają jak mogą, 

reguły życzliwie odnoszą się 
naszych zamierzeń. Najprawdo­
podobniej przyszła babcia za­
opiekuje się dzieckiem. Ale 
sprawa może nie wypalić — 
babcia też człowiek.

— Dużo czasu oośwręcacie na 
zajęcia „niezawodowe”. Czy 
nie odbija się to na poziomie 
twojej pracy naukowej?

— Na pewno. Pracę naukową 
staram się maksymalnie skon­
centrować na uczelni. W domu 
na nią nie ma czasu, tu dora­
biamy. Czasu wolnego faktycz­
nie nie mamy.

Opisany przypadek jest sto­
sunkowo optymistyczny. Jakbv 
powiedzieli niektórzy: „Nikomu 
się krzywda nie dzieje”. Bywa­
ją wszakże przypadki mniei 
optymistyczne, a tych jest 
coraz więcej, bo studenci to 
też ludzie.

Powinny ulec likwidacji 
przypadki w rodzaju: _ mąż 
i żona mieszkają w różnych 
akademikach należących do 
różnych uczelni, rodzi się 
dziecko, z konieczności żona 
jedzie do rodziny (rzecz jasna, 
przerywając studia). Sprawa 
rotacyjnych akademików co 
jakiś czas wypływa — głównie 
na papierze. Akademik kosz­
tuje 150 zł od osoby, jest moż­
liwość wyżywienia w stołówce. 
Wszystko byłoby dobrze, gdyby 
tych akademików było więcej.

A przecież akademiki dla 
młodych studenckich mał­
żeństw (tym bardziej z dzieć­
mi) muszą być przystosowane 
do swoich funkcji. Wspólny

Opracowanie:
MONIKA MROZOWSKA

Ale w ogóle spraw wpływa 
mało. Nie dlatego, żeby wybry­
ki należały tutaj do rzadkości. 
Po prostu w przypadku awan­
tury zarówno winowajcy, jak 
i świadkowie, starają się 
wszystko zatuszować; działają 
tu układy i układziki. Takiemu, 
który zacznie gadać, mogłoby 
nie być lekko. W tej sytuacji 
jasne, że sprawa musi być 
szczególnie drastyczna i wywo­
łać zainteresowanie większej 
liczby osób, żeby znaleźć się na 
wokandzie.

— Może jakiś przykład? Jaką 
sprawę rozpatrywaliście ostat­
nio w waszym Sądzie?

— To była sprawa o pobicie. 
W czasie imprezy zorganizowa­
nej w Klubie doszło do awan­
tury...

Postępowanie jeszcze nie jest 
zamknięte, złożono odwołanie 
od wyroku Sądu Koleżeńskiego 
w Akademiku — Rysiek nie 
chce mówić o szczegółach. W 
każdym razie przy sportowej 
ruletce temperatura emocji tak 
wzrosła, że dwóch skoczyło na 
siebie z pięściami. Kilkakrotnie 
ich’ rozdzielano, zdaje się dosyć 
opieszale. Finał rozegrał się w 
kilka godzin później, w umy­
walni Akademika, gdzie obaj

Studium Aktywu Kulturalnego
ZYCIE studenckie dla wkra­

czających dopiero na tę 
drogę, ma bardzo często odpo­
wiadać wyobrażeniom o „zie­
mi obiecanej” Teraz będzie 
już dorosłość prawdziwa, choć 
przecież jeszcze trochę szkolna. 
Można pozwolić sobie na stu­
dencki styl bycia: swobodny 
i bezpretensjonalny, samodziel­
ność i jasność wyrażania myśli, 
ich zgodność z postępowaniem.

Cechy te powinny kształto­
wać się praktycznie przez cały 
okres studiów. Niezbyt dokład­
nie jednak wiadomo: jak i 
gdzie. Kluby studenckie, które 
z założenia powinny spełniać 
rolę miejsca spotkań i odbioru 
kultury studenckiej zajęły się 
działalnością odtwórczą (znany 
reżyser, znany film, znany na­
ukowiec) i dyskotekową. SZSP 
daje możliwość wyżycia się 
organizatorskiego i społeczni­
kowskiego.

Sztywne przepisy oraz orto­
doksyjne ich przestrzeganie 
umożliwiają swobodne porusza­
nie się wśród nich tylko sta­
rym wyjadaczom o długoletnim 
stażu. Młodsi — toną w papier­
kach i chęć działania rozmywa 
się w nieustannym bieganiu po 
pieczątkę.

WC, prysznic i kuchnia nie 
zapewniają niczego. Ani higie­
ny, ani minimum komfortu, 
ant odrobiny chociaż spokoju.

Dotychczasowe rozwiązania 
problemów studenckich mał­
żeństw są prowizoryczne i po­
łowiczne, chociaż są to prob­
lemy poważne, tak jak w 
normalnej „niestudenckiej” ro­
dzinie.

MARTYNA RADŁOWSKA 
Wydział Dziennikarstwa 
i Nauk Politycznych UW 
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Miejsce dla teatru 
TEATR studencki poszukuje w

Warszawie miejsca, w któ­
rym byłby gospodarzem. Paro­
letnie starania o znalezienie 
siedziby dla ośrodka teatralne­
go dotąd nie przyniosły rezul­
tatu. Bardzo silna potrzeba za­
łożenia ośrodka wynika z wiel-. 
kiej roli studenckiego teatru w 
społeczności studentów i w kul­
turze polskiej.

Nim opiszę dokładniej kon­
cepcję ośrodka i dotychczasowe 
prace nad jej urzeczywistnie­
niem, przedstawię krótko funk­
cjonowanie teatru studenckiego, 
w sposób z konieczności upro­
szczony.

Najpierw zjawia się indywi­
dualna potrzeba twórczości. 
Pragnienie zmian, zamiar doda­
nia do otaczającej rzeczywisto­
ści nowych, cenniejszych frag­
mentów. Towarzyszy temu 
własna, niestereotypowa analiza 
świata. Gdy formą działania, 
ekspresji przeżyć i przemyśleń 
staje się teatr, z potrzebą twór­
czości łączy się potrzeba życia 
w zintegrowanej, niesformalizo- 
wanej społeczności. Spektakle 
powstają wielkim, bezintęre- 
sownie ponoszonym nakładem 
energii i czasu członków zespo­
łu. Już w trakcie wstępnych 
projektów i dyskusji, a potem 
podczas długich prób, tworzą 
oni, wraz ze współpracującymi 
młodymi plastykami, muzykami 
i literatami, z przyjaciółmi i z 
zainteresowaną częścią środo­
wisk własnych uczelni atmo­
sferę zaangażowania, aktywno­
ści, nonkonformizmu, poświęce­
nia dla twórczych idei. Jest to 
najlepsza alternatywa dla roz­
powszechnionej wśród studen­
tów postawy konsumpcyjnej, 
biernej poznawczo i społecznie.

Gotowe spektakle, zależnie od 
wartości, odbierane ją przez 
mniejszą lub większą grupę 
publiczności, od środowiska 
uczelni bądź klubu począwszy. 
Mogą, poprzez system festiwali 
i gościnnych występów, stać się 
znane całym dużym ośrodkom 
akademickim i kulturalnym,

spotkali się najprawdopodob­
niej przypadkiem. Jednego za­
brało wkrótce pogotowie — 
dwa tygodnie w szpitalu. Dru­
gi znalazł się tam następnego 
dnia i został przez tydzień.

Sąd Koleżeński, w orzeczeniu 
od którego wniesiono odwoła­
nie, uznał winę trzech osób. 
Bilans: dwie nagany i wydale­
nie z Akademika. Sprawa, jak 
mogłem się zorientować, nie 
różniąca się w zasadzie od wie­
lu innych, rozpatrywanych 
przez Sąd Koleżeński na Kic- 
kiego, choć ze względu na za­
mieszanie kilku bardziej ekspo­
nowanych w akademickim śro­
dowisku osób, wzbudzająca sto­
sunkowo duże zainteresowanie...

— Jak scharakteryzowałbyś 
stosunek studentów do Sądów 
Koleżeńskich: szacunek, prestiż 
czy strach?

— Przede wszystkim chyba 
jednak boją się. Oczywiście ci, 
którzy mają jakieś powody do 
obaw — boją się wywlekania 
swoich spraw na forum pu­
bliczne. Poza tym nigdy nie 
wiadomo, jakie będą konsek­
wencje rozprawy, nie tylko dla 
oskarżonych.

— Co cię skłoniło do podję­
cia działalności w Sądzie Ko­
leżeńskim?

wszystkim chyba

integralną

Kultural- 
wcześniej

Aktywu 
było już 
studenckiemu jako

Studenckie Forum Kultury 
SAK — agenda Komisji Kultury 
Zarządu Stołecznego SZSP — 
zajęło się tylko fragmentem 
żyoia studenckiego — ruchem 
kulturalnym i twórczością. 
Pragnąc przeciwstawić się pos­
tępującej atomizacji i dezinteg­
racji środowiska twórczego 
SFK SAK przyjęło tzw. kon­
cepcję miejsca. Ale o tym za 
chwilę szerzej. Forum powstało 
w bieżącym roku akademickim 
tworząc z SAK-iem 
całość.

Studium 
nego znane 
środowisku 
cykl szkoleniowy przeznaczony 
dla studentów I i II roku. Wy­
chodząc z założenia, że rozwój 
sztuki, w ostatnich latach, idzie 
w parze ze spadkiem zaintere­
sowania społecznego, SAK pro­
wadzi cotygodniowe wykłady. 
Podejmują one problemy ma­
jące ułatwić zrozumienie po­
wiązań między kulturą, sztuką, 
życiem społecznym i rozwojem 
gospodarczym. Wykłady pro­
wadzą osoby..cieszącą się du­
żym autorytetem moralnym w 
środowisku. Równolegle do tej 
tradycyjnej formy działalności 
prowadzone są tzw. etiudy. 
Jest to wspólne tworzenie (w 
dowolnej formie) w trakcie 
kilkutygodniowych spotkań.

Taka twórczość pozwala na 
integrację grupy. poznanie 
własnych możliwości, rozbu­
dzenie aktywności twórczej, 
uczy pracy zespołowej i umie­
jętności nawiązywania kontak­
tów.

Tu ujawnia się ścisłe powią­
zanie Forum z SAK-iem. Oso­
by uczestniczące w zajęciach 
SAK-u najczęściej pozostałą 
w Forum. Istnienie tych dwóch 
części dokładnie się uzupełnia, 
szkoda tylko, że mimo progra­
mowej otwartości grono sta­
łych uczestników spotkań jest 
niewielkie.

Po zakończeniu pracy nad 
etiudami każdy z uczestników 
SAK-u ma możliwość przystą-

wreszcie opinii ogólnopolskiej. 
Stają się często równorzędne 
osiągnięciom teatru zawodowe­
go. Najlepsze teatry wchodzą 
do kultury europejskiej, biorąc 
udział w festiwalach międzyna­
rodowych (np. Wrocław, Nancy) 
i nawiązując kontakty z teatra­
mi zagranicznymi. Twórcy tea­
tru studenckiego często prze­
chodzą do teatru profesjonalne­
go; obecnie przechodzą na za­
wodowstwo całe najwybitniej­
sze zespoły.

Funkcje teatru studenckiego 
są zatem liczne i cenne. Jest on 
stylem życia, sposobem istnie­
nia dla poszukujących kontak­
tu, wspólnoty z innymi ludźmi 
Grupuje twórców różnych dzie­
dzin sztuki, dając im możliwość 
rozwoju przez dyskusję i 
współdziałanie. Wykształca po­
stawy społecznego uczestnictwa, 
szukania więzi i porozumienia, 
ekspresji własnych potrzeb i 
zgody na odmienność potrzeb 

‘innych jednostek, w zgodzie z 
wartościami humanistycznymi. 
Jest ośrodkiem tworzenia i roz­
powszechniania kultury. Udział 
w nim stanowi impuls do po­
szerzania i pogłębiania wiedzy, 
ułatwia oryginalną penetracje 
świata. Rezultaty pracy 
znawczej i osiągnięcia 
styczne szybko stają się wła­
snością całego środowiskd. Te­
atry przekazują wartości kul­
tury, wcześniej istniejące i no­
we, przez siebie stworzone, spo­
łeczności akademickiej, stano­
wiąc znaczną część jej awan­
gardy kulturowej. Studencki 
ruch teatralny jest też miej­
scem integracji środowisk stu­
denckich różnych uczelni (hu­
manistycznych i politechnicz­
nych), miast, krajów. Współ­
działa z ruchem amator­
skim, zwłaszcza młodzieżowym. 
Uczestniczy w tworzeniu kul­
tury ogólnospołecznej, często 
przewyższając aktywnością, a 
zawsze — oryginalnością i nie­
zależnością — sztukę zawodo­
wą. (Zainteresowanych odsyłam 
do publikacji w’ „Dialogu”,

Po- 
arty-

Rysiek zastanawia się przez 
chwilę'. Wyraźnie widać, że wie 
dobrze dlaczego poszedł tą dro­
gą, chce tylko jasno to 
mułować.

— U-ważam, że studia to 
na nobilitacja społeczna, 
do czegoś zobowiązuje. A 
no mi zaakceptować niektóre 
postawy moich kolegów — nie 
wzbudząją one we mnie sza­
cunku. Dla większości tu miesz­
kających akademik i studia, to 
wejście w „dorosłe” życie — 
samodzielność, odpowiedzial­
ność. Nagle — nie ma tu mamy 
i taty, nie ma nawet wykła­
dowcy z uczelni, który powie 
„trzeba tak i tak. a inaczej nie 
wolno”.

Zycie tutaj wymaga pełnej 
kontroli nad sobą, liczenia się 
z konsekwencjami dorosłości i 
samodzielności. Niestety, stu­
denci często źle obliczają swoje 
dorosłe możliwości, nie kontro­
lują się dostatecznie, a potem, 
gdy trzeba ponieść konsekwen­
cje, kiedy dochodzi do rozpra­
wy, zdarza się, że zachowują 
się jak skrzywdzone dzieci.

JULIUSZ KŁOSOWSKI 
Wydz. Historii UW, III rok

pienia do wybranej przez sie­
bie grupy problemowej lub 
warsztatowej. Obecnie są to: 
warsztaty teatralne, grupa fil­
mowa, poetycka, współczesnej 
myśli filozoficznej. Na uwagę 
i szczególne wyróżnienie zasłu­
guje „Pensjonat Li” prowadzo­
ny w uniwersyteckim klubie 
„Sigma”. Jest on ilustracją 
wspomnianej już „koncepcji 
miejsca". Scenariusz „Pensjo­
natu Li" zdobył II nagrodę na 
Ogólnopolskiej Giełdzie Pro­
gramowej Klubów Studenckich. 
W Sigmie co wtorek można 
posłuchać muzyki, poezji, obej­
rzeć spektakl, wypić herbatę 
(za darmo!).

Koncepcja miejsca jest has­
łem oddziaływania na środo­
wisko — bez przynależności, 
podpisanej legitymacji, afisza 
z nazwiskiem. Rozwinięciem 
poetycko-muzycznego Pensjona­
tu Li są obecnie realizowane 
spotkania literackie o powojen­
nych nurtach poetyckich. W 
Kazimierzu odbywają się cyk­
liczne spotkania seminaryjne 
„Poezja, a wartości etyczne". 
Z dużym rozmachem i nieco 
mniejszym skutkiem była zor­
ganizowana w grudniu 1978 r. 
Ogólnopolska Biesiada Poetyc­
ka. Z zaproszonych gości dopi­
sały środowiska krakowskie, 
lubelskie, gdańskie (po termi­
nie). Impreza jednak obroniła 
się wobec konkurencyjnych w 
temacie i terminie „Remanen­
tów Poetyckich” w Hybrydach.

Forum SAK jest organizato­
rem dwóch konkursów poetyc­
kich „O błękitny prochowiec" 
i „Muza nieujarzmiona". Lau­
reaci współpracują z Forum. 
Forum SAK jest akcją między­
uczelniana i jej ślad widoczny 
jest w wielu klubach warszaw­
skich: wykłady w „Dziekance” 
i „Remoncie”, spotkania lite­
rackie i warsztaty „Mospan", 
„Amplitrion”, „Sęk”, „Sigma", 
„Projcima".

RENATA KISZCZAK 
Wydział Dziennikarstwa 

i Nauk Politycznych 
HI rok studiów
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Teatr PSPS: „Bufet zawsze otwarty 

„Scenie”, pismach kulturalnych 
i prasie studenckiej. Syntetycz­
ny obraz ostatniego roku za­
wiera artykuł Gwidona Zlatke- 
sa „Drugi oddech młodego te­
atru", „ITD” nr 12/79).

Jak wygląda i jakie ma wa­
runki działania studencki teatr 
w Warszawie? Istnieje kilkana­
ście zespołów, w tym dwa bar­
dzo znane: profesjonalizująca 
się Akademia Ruchu i WGT — 
Warszawska Grupa Teatralna. 
Wśród pozostałych wyróżnił się 
ostatnio teatr PSPS. Warto do­
dać, że prawie wszystkie war­
szawskie zespoły można było
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Ze studenckiego notesu
DZIEŃ PIERWSZY

I

I znów jakiś dowcipniś poma­
zał naszą gazetkę ścienną. Zde­
nerwowało to nas okrutnie. Nie 
było jeszcze chyba numeru, któ­
ry nie zostałby „opisany” róż­
nymi uwagami, złotymi myślami 
w stylu: „ale bzdury”, „kaska­
dy intelektu” i bardziej dosad­
nie. Romek powiedział: — jeśli 
bazgrzą, to znaczy czytają. Iro­
niczne pocieszenie samego sie­
bie. Każdy z nas marzy o chwili, 
gdy uda się przyłapać na gorą­
cym uczynku któregoś z „dopi- 
sywaczy”. Bazgrzą nam na ma­
szynopisach, które należy cale 
przepisywać, jeżeli chcemy je 
ponownie wykorzystać. Piszą na 
bristolu. który kosztuje nas ok. 
70 zł do każdego numeru (wszy­
stko z własnej kieszeni). Zwa­
riować można. Próbowaliśmy na­
szymi artykułami wywołać jakąś 
dyskusję. Niekiedy celowo jed­
nostronnie przedstawiliśmy jakąś 
sprawę. 1 nic. Po naszych czy­
telnikach wszystko spływało: 
wszyscy nas krytykowali, że pi- 
szemy bzdury, ale nikt nie zgło­
sił się do współpracy. Zarzuca­
no nam niski poziom, porusza­
nie błahych problemów

No cóż, środowisko nasze czu­
je w sobie duszę i możliwości 
orłów. I wznosi się taki orzeł 
na wyżyny swego intelektu, ła­
two krytykuje, po czym jedyne 
na co go stać, to „wzbić się po­
nad przeciętność", „wyrwać so­
bie pióro ze skrzydła i napi­
sać”... dość wulgarną uwagę. 
Hieronim proponował, by umie­
ścić gazetkę w szklanej gablot­
ce, ale stwierdziłam, że zawsze 
znajdzie się ktoś, kto będzie 
miał kredki do pisania na szkle. 
Zapewne też jakiś „aktywny” 
czytelnik dokładnie i trwale opi­
sze nam drewnianą ramę gablot- 
tki niewybrednymi hasłami. No 
cóż, dowcip studencki ulega os­
tatnio szybkiej ewolucji w kie­
runku dowcipu brukowego, 
przynajmniej w naszym Insty­
tucie.

Słońce wprawia mnie w pyszny 
nastrój, jak mawia pan Piotruś 
z kabaretu Olgi Lipińskiej, nic 
nie jest mnie w stanie zdener­
wować. Nawet to, że na drzwiach 
Komisji Nauki wisi plansza o 
dyżurach dwóch osób, a dziś tych 
osób wcale nie było. Ani też to. 
że na sześć złożonych przeze 
mnie rewersów zrealizowano je­
den. bo trzy książki są poza czy­
telnią. a dwa roczniki gazet w o- 
prawle. Kto by przejmował się 
takimi drobnostkami. Idz.ie wio­
sna, świeci słońce i to jest dla 
mnie najważniejsze. Poza tym u- 
dało mi się kupić „Wojnę futbo­
lowa” Kapuścińskiego. Świetna 
książka. Będąc świeżo po lektu­
rze „Cesarza” jestem zachwyco- 

zobaczyć na festiwalu NIKE 79. 
w ostatniej dekadzie kwietnia 
w klubie Stodoła (Batorego 10). 
Poza wyżej wymienionymi gru­
pami, przede wszystkim nie­
zwykle oryginalną Akademia 
Ruchu, działającą na pograni­
czu teatru i w bezpośredniej 
twórczej ingerencji w życie 
(akcje uliczne i in.). warszaw­
skie propozycje teatralne, choć 
ciekawe, nie należą do najwar­
tościowszych w Polsce, ustępu­
ją znaczeniem temu, co dzieie 
się w Poznaniu, Lublinie czy 
Wrocławiu Wiele jest efeme­
ryd. W środowisku teatralnym 

na Kapuścińskim jako pisarzem 
i dziennikarzem. To jest klasa!

W najbliższych dniach mu­
szę skończyć pierwszy roz­
dział pracy magisterskiej. Spo­
dziewam się, że ta wiosna i to 
słońce pomogą mi się skoncen­
trować. Swoją drogą ciekawe, 
czy jakiś psycholog nie napisał 
pracy na temat wpływu słońca 
na procesy koncentracji i ucze­
nia się. Muszę chyba przestać 
już pisać, bo jeszcze mogę zape­
szyć wszystko, i tę wiosnę, i to 
słońce, i koncentrację przy pisa­
niu pracy

DZIEŃ DRUGI
Jestem bardzo zdenerwowana. 

Niby nic się nie zdarzyło, a jed­
nak kilka sytuacji; delikatnie 
mówiąc, zakłóciło moją równo­
wagę psychiczną. Najpierw po­
lowanie na pamiętniki Teodora 
Roosevelta. Polowanie, to chyba 
najlepsze określenie na to, co 
robiłam dziś od godz. 10 do 16. 
W naszej czytelni jest jeden eg­
zemplarz tych pamiętników, któ­
ry w ciągu tygodnia ma prze­
czytać 20 osób, co daje 1.5 godzi­
ny czytania na osobę. Czytamy, 
a raczej przeglądamy na czas, 
umawiamy się między sobą, 
kto. o której godzinie kończy 
czytać, a kto zaczyna. Ja czyta­
łam od 14 do 16. I oczywiście 
zmieściłam się w tych limito­
wanych 2 godz. Najbardziej 
wytrącał mnie z równowagi 
fakt, iż w BUW-ie pamiętniki 
te wypożyczył jakiś student za­
oczny. A ponoć jest przepis, że 
książek - o charakterze źródło­
wym wydanych przed 1945 r. nie 
wypożycza się do domu. A potem 
poszłam na seminarium, na któ­
rym okazało się, że kolejny re­
ferujący nie przygotował się do 
wystąpienia.

Zastanawia mnie 
odpowiedzialności 
osób. Wydaje mi 
ktoś deklaruje się, 
wi fragment tego 
tylko bardzo ważne powody mo­
gą usprawiedliwić nieprzygoto­
wanie. Tymczasem, wydawałoby 
się dorośli ludzie, a tu zupełna 
beztroska i mało poważny stosu­
nek do pracy i do reszty kole­
gów, nie mówiąc już o profeso­
rze.

Wydaje mi się, że niektórzy 
najlepiej czują się w typowej 
szkółce, tzn. jesteś nieprzygoto­
wany — dostajesz dwa. 1 tak 
już większość zajęć przebiega 
według tego wzoru. Czyżby i se­
minarium wymagało takiej reor­
ganizacji?

zupelny brak 
niektórych 

się, że ieśti 
że przedsta* 

co zrobił, to

DZIEŃ TRZECI
Ani się obejrzałam, a tu ko­

niec tygodnia. Dopiera była 
niedziela, a już jest następna.

nie ma żadnej prawie integra­
cji, zespoły nieraz nawet nie 
mają nawzajem swoich spek­
takli. Spektakli nie zna też 
szersza publiczność, której 
trudno docierać do najróżniej- 

znanych miejsc, 
bardzo rzadko, są

za te ujemne zja- 
sytuacja organi-

■zych. mało 
gdzie, zresztą 
one grane.

Część winy 
wiska ponosi ..... 
facyjna. Teatry z trudem znaj- 
lują miejsce dla swego działa­
nia — małe kluby często nie 
mają warunków albo chęci na 
współpracę z nimi (nieraz wo­
ląc dyskoteki), kluby duże są 
przeciążone różnorodnym pro­
gramem i podporządkowują te­
atr swoim planom, czasem np. 
w ostatniej chwili odwołując 
próbę czy spektakl.

Ośrodek teatralny (dodajmy, 
że istnieją już takie we Wroc­
ławiu i Poznaniu) rozwiązałby 
iciększość problemów. Byłby 
stałym miejscem prezentacji 
wszystkich spektakli warszaw*- 
skich oraz najważniejszych po­
dwarszawskich i zagranicz­
nych, w tym teatrów zawodo­
wych, umożliwiając obserwację 
całego ruchu (także w formie 
festiwali). Prowadziłby war­
sztaty aktorskie i umożliwiał 
poszukiwanie nowych form wy­
razu, korzystając ze współpra­
cy plastyków, muzyków, fil­
mowców oraz psychologów. Na­
wiązałby kontakt z Teatrem 
Laboratorium. Umożliwiłby 
.'ozwój kultury wokółteatralnej 
poprzez gromadzenie dokumen­
tacji ruchu, pisanej, fotogra­
ficznej, filmowej i dźwiękowej, 
poprzez wykłady, dyskusje, se­
minaria i sesje teatrologiczne z 
udziałem znanych ludzi teatru 
oraz studentów i naukowców z 
PWST, UW i Instytutu Sztuki 
PAN. Wydawałby publikacje 
teatralne. I, wreszcie, stałby się 
„domem teatru”, miejscem sta­
łych spotkań twórców i pu­
bliczności. Wszelkie działania 
podporządkowane byłyby po­
trzebom środowiska teatralne­
go. które zyskałoby szansę 
znacznie większego 'niż dziś 
rozwoju.

Od 1976 roku starania o zało­
żenie ośrodka (zwanego w pro­
jekcie Studenckim Ośrodkiem

tygodnia, 
do zajęć 
zrobiłam 

po prostu

jest tak,

Małe podsumowanie 
Poza przygotowaniem 
nic konkretnego nie 
przez ten czas. Był to 
kolejny tydzień roku.

Na razie wszystko 
jak było. W życiu prywatnym 
też nie spodziewam się żadnych 
zmian. Czytałam co prawda ho­
roskop dla siebie, sugerujący ja­
kieś tam perturbacje osobiste, 
ale już tyle razy horoskopy ml 

xsię nie sprawdzały, że tym razem 
nie wierzę.

Organizujemy w Instytucie 
objazd naukowy, którego punk­
tem centralnym będzie Kra­
ków. Pomagam trochę Wojtko­
wi w załatwianiu różnych 
spraw z tym związanych. Or­
ganizujemy — to za dużo po­
wiedziane, raczej próbujemy 
zorganizować, bo choć mamy 
wytyczoną trasę i obiekty do 
zwiedzania w czasie objazdu, 
to na razie usiłujemy zarezer­
wować noclegi w Krakowie. 
1 mimo że robimy to z mie­
sięcznym wyprzedzeniem, oka­
zuje się, że znalezienie aż 35 
miejsc noclegowych, oczywiście 
w domach PTTK lub schronis­
kach młodzieżowych (bo na 
Cracovię czy Holiday-Inn nas 
nie stać) jest niemożliwe. No 
cóż wiosna, wycieczki — szkol­
ne, zakładowe i wszyscy jadą 
do Krakowa. Mamy jeszcze 
nadzieję, że uda się nam załat­
wić noclegi w jakiejś 
kowskiej miejscowości, 
by było rezygnować 
objazdu.
DZIEŃ CZWARTY

podkra- 
bo żal 
z tego

lekarzy. Teraz zupełnie 
dziwię, iż dopiero moja 
próba zdobywania nu- 
powiodla się. A swoją 
nie przypuszczałam, że

Wreszcie zdobyłam numerek 
do okulisty, a prży okazji do­
wiedziałam się, że pod opieką 
lekarską naszej PALMY znaj­
duje się 20 tys. osób i tymi 
20 tysiącami opiekuje się ł 
czy 10 
się nie 
siódma 
merka 
drogą,
PALMA ma aż tylu podopiecz­
nych. 20 tys. kart zdrowia, 20 
tys. badań okresowych w paź­
dzierniku i listopadzie. Jak oni 
to robią?

Wieczorem.
Dzwonię znów do Krakowa. 

Kolejny dom PTTK. I znów 
brak rriejsc. Powoli zaczynam 
tracić nadzieję. Tak bym 
chciała, żeby się nam udało 
zorganizować ten objazd.

JOLANTA CHOIŃSKA 
Wydział Historyczny UW 

r. III

Kultury Teatralnej) prowadzi 
Zarząd’ Stołeczny SZSP, przy 
poparciu Zarządu Głównego. 
Projekt pod samym tylko ha­
słem „główne kierunki pracy 
ośrodka" wylicza osiem róż­
nych form działania. W pra­
cach uczestniczyłyby stołeczne 
grupy teatralne, na czele z 
Akademią Ruchu. Przeszkodą 
jest brak odpowiedniej sali.

Profesjonalizująca się Akade­
mia Ruchu przybrała już także 
nazwę ośrodka teatralnego. Po- 
zostaje do uzgodnienia, na ile 
ten zawodowy dziś teatr (ale 
inny od reszty zawodowych) 
włączyłby się w działalność 
ośrodka studenckiego — kieru­
jąc nim lub po prostu współ­
działając.

Część koncepcji ośrodka rea­
lizowana była w ostatnim cza­
sie w Stodole przez Agencję 
Teatralna, kierowaną przez 
•Tacka Chmaja. Organizowano 
liczne spektakle i spotkania, 
nlanowano klub teatralny, cen­
trum dokumentacji, działalność 
teoretyczną itd. Jednak Stodo­
ła. choć dysponuje znakomity­
mi warunkami technicznymi, 
ma tak wielu gospodarzy, że na 
szerszą aktywność teatralną nie 
starczyło tam miejsca.

Ostatnio sprawę ośrodka po­
parła konferencja o humaniza­
cji studiów technicznych, która 
odbvła się na Politechnice.

Ośrodek teatralny, gdyby po­
wstał, miałby zapewnioną zna­
jącą problematykę teatru ekipę 
organizatorska oraz współpracę 
licznych uczelni, środowisk ar­
tystycznych, instytucji społecz­
no-kulturalnych. Jedynym za­
sadniczym problemem pozosta- 
je siedziba, z konieczną salą na 
spektakle. Mniejszą niż typowe 
pomieszczenia zawodowych te­
atrów dramatycznych, bo wiel­
kości znormalizowanej sali 
gimnastycznej.

Oby siedziba jak najszybciej 
została znaleziona, dla dobra 
teatru, studentów, mieszkańców 
Warszawy i kultury.

GRZEGORZ 
KOSTRZEWA-ZORBAS 

Państwowa Wyższa 
Szkoła Teat.ahia w Warszawie 
Wydz. Wiedzy o Tea.rze, rok II
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Mielecka Stal wygrała z ŁKS 4:1
Zagłębię nadal bez porażki ♦ Śląsk—Gwardia 0:0

Zakopane przygotowane 
do Kongresu FIS

Rozpoczęły się bokserskie mistrzostwa Europy

(P) Po wielkich emocjach, jakie przeżywaliśmy w ub. środę 
podczas meczu Polska — Holandia, wygranego przez naszą 
reprezentację 2:0 — wróciliśmy do ligowej rzeczywistości, W 
dwu meczach odnotowaliśmy wyniki dwuzerowe. Nie zdobyły 
bramek warszawskie zespoły: Legia w stolicy w meczu z gdyń­
ską Arką, Gwardia zaś w spotkaniu wyjazdowym ze Śląskiem 
Wrocław.

Oba zespoły stołeczne mogą 
mówić o stratach. Legioniści — 
oczywiście gdyby wygrali — 
zbliżyliby się do Widzewa, któ­
ry zremisował w Łodzi z Za­
głębiem 1:1. Remis na Łazien­
kowskiej spowodował, że coraz 
bliżej warszawian jest mielec­
ka Stal, która koncertowo za­
grała w meczu z ŁKS. zwycię­
żając 4:1. Gwardia zdobyła 1 
pkt więcej niż szczecińska Po­
goń (przegrała 0:1 w Chorzowie 
z Ruchem), ale trzecia z za­
grożonych sbadkiem drużyn, 
bytomska Polonia wygrała w 
Opolu z Odra 2:1.

Zapomnieć już chyba zdąży­
liśmy. że Odra była rewelacją 
jesiennej rundy. Starają się o 
to, abyśmy zapomnieli o ich do­
brej jesienią grze i piłkarz^ 
Szombierek. Remis z Lechem 
(1:1) zaszczytu bytomskim pił­
karzom nie przynosi, tak samo 
zresztą jak i Wiśle taki sam 
remis z GKS Katowice.

Na dobrą więc sprawę na 
pochwał'- zasłużyła tylko Stal, 
w której brylował, co jest duża 
chyba niespodzianka — Andrzej 
Szarmach. Zagłębie nie poniosło 
■w wiosennej rundzie porażki i 
bilibyśmy temu zespołowi bra­
wa. gdyby nie zmarnowany 
przez Mazura rzut karny. Mazur 
strzelał tak samo, jak w meczu 
z Holandią i Burzyński nie 
dal się nabrać, jak Sehrijvers. 
łatwo obronił strzał sosnowiec­
kiego Piłkarza, 
tym. że nie było 
(„pudlo” z Holandią 
z Wid*cwem).

W sumie n.adło w 
niedziele '5 bramek.

Pocieszmy sic 
odwrotnie 
i bramka

sobotę i

nnrńżói Tab??Ja przedsta-
wia się

TABELA
1. Ruch 33 36—21o Widzew SI 26—20
3. Stal 29 34—21
4. Legia 29 27—20
5. Szombierki 27 32—22
6. Odra 28 32—22
7. Arka 25 25—22
8. Zagłębie 25 19—19
9. ŁKS 24 27—28

10. GKS 24 24—30
11. Śląsk 2? 17—22
12. I ech 22 27—33
13. Wisła 20 31—34
14. Pogoń 17 24—32
15. Gwardia 15 16—33
16. Polonia 15 14—34

(S)
Ruch - Pogoń 1:0 (0:0)

Bramkę zdobył Beniger (w 29 
min). Widzów 12 tys.

W II lidze

I W pierwszej części meczu Al­
bin Mikulski, będąc w dogodnej 
pozycji strzelił w słupek, odbi­
tej piłki Tadeusz Małnowicz nie 
postrafił skierować do pustej 
bramki. Kilka minut później 
doskonalej sytuacji nie wyko­
rzystali gośeie. Jedyna bramka 
meczu pądła po szybkiej akcji 
Jana Benigera. który minął 
rońców i celnie strzelił pod 
przeczkę.

W’ drugiej części meczu 
czątkowo przewagę miał Ruch, 
ostatnie 20 min. należało do Po­
goni.

Widi«w — Zagłębie 
1:1 (1:0)

Bramkę dla Widzewa zdobył 
Pięta (w 34 min.); dla Zagłę­
bia — Dworcayk (54 min.). Wi­
dzów 12 tys.

Łodzianie mieli kilka dogod­
nych sytuacji pod bramką Sła- 
bika, ale wykorzystali tylko 
jedną. Także piłkarze Zagłębia 
mogli strzelić w tej części me­
czu gola. Dwie minuty przed 
końcem pierwszej połowy Zbig­
niew Sączek, mając nrzed so­
bą tylko bramkarza Stanisława 
Burzyńskiego, nie trafił 
bramki.

Po zmianie st.ron Zagłębie 
lakowało coraz śmielej. W 
min. sędzia podyktował rzut 
karny za faul Ryszarda 
nickiego na napastniku 
bia. Włodzimierz Mazur 
lił jednak zbyt słabo 
rzyńskt wybił piłkę na rzut roż­
ny. Dwie minuty później Za­
głębie wyrównało po strzale 
głową Jerzego Dworczyka.

Odra — Polonia 1:2 (1:1)
Bramki dla Polonii zdobyli — 

Rac ki (w 33 min z karnego) i 
Krupa (w 62 min.); dla Odry — 
Tyc (w 40 min.). Widzów 8 tys.

Było to bardzo słabe spotka­
nie. szczególnie w wykonaniu 
piłkarzy opolskiej Odry. Polo­
nia. dzięki ambitnej grze odnio­
sła zasłużone zwycięstwo.

Ślqsk — Gwardia 0:0
Byl to najsłabszy mecz, jaki 

glądano we Wrocławiu od kil­
ku lat Obie drużyny prześciga­
ły się w nieudolnych akcjach. 
Przez długie okresy na boisku 
nie -działo się nic godnego u- 
wagi. Śląsk miał w sumie wię­
cej inicjatywy, Gwardia grała

ob- 
po-

po-

do

Kowe- 
Zagłę- 
strze- 
i Bu-

r>*

Ursus pokonał Polonię 1:0
(P) W sobotę i niedzielę od­

były się mecze 23 kolejki II 
ligi piłkarskiej. Na stadionie w 
Ursusie spotkały się dwa sto­
łeczne zespoły Ursus i Polonia. 
Zwycięstwo w stosunku 1:0 od­
niósł Ursus. Bramkę zdobył w 
42 min. Nejman.

W drużynie Ursusa ze zdzi­
wieniem zobaczyliśmy zawodni­
ków. którzy odsunięci zostali 
poprzednio od gry w pierwszym 
zespole. W bramce wystąpił Ka- 
wałko. który przed kilkoma ty­
godniami „wpisał się” rzadko 
oglądana na boiskach akcją, po 
której piłka, która poprzednio 
zatrzymała się w błocie, zna­
lazła się w siatce. Trener Lon­
gin Janeczek stwierdził, że nie 
ma już wpływu ani na sposób 
gry swoich podopiecznych, ani 
na ustalanie składu. „Noszę się 
z zamiarem zrezygnowania ze 
swojej funkcji po zakończeniu 
rozgrywek” — powiedział.

Piłkarze Ursusa grali słabo. 
Polonia też, wykazuje wiele 
braków. Chociaż jej zawodnicy 
grali ambitnie i mieli przewagę, 
nie potrafili stworzyć dogod­
nych sytuacji podbramkowych 
a obrońcy popełniali błędy, 
których jeden wykorzystał 
man.

9. Raków’ 22 30—26
10. Cracovia 22 23—25
11. Błękitni 20 24—27
12. Wisłoka 20 24—27
13. Concordia 20 20—34
14. Avia 20 18—32
15. Siarka 20 21—36
16. Polonia 11 18-43

(V)

Nej-

GRUPA I
Zawisza — Stoczniowiec 

(0:0)
Piast — Moto Jelcz 2:1 
Lechia — Małapanew 3:0 . 
Bałtyk — Zagłębie Lubin 1:0 

(0:0)
Warta — Zagłębie Wałbrzych 

1:0 (0:0)
Stilon — Olimpia 
Gwardia — RÓW 
Górnik Wałbrzych 

5:1 (2:1)
Bałtyk 
Lechia 
Zawisza 
Zagłębie W.
RO5V 
Malapanew 
Moto Jelcz 
Stilon 
Piast 
Olimpia 
Stoczniowiec 
Górnik W. 
Zagłębie L.
Warta 
Gwardia 
Goplania

GRUPA
Motor — Stal St. Wota 2:0 (0:0) 
Górnik Zabrze — Aria 5:0 (3:0) 
Wisłoka — Resovia 1:0 (0:0) 
GKS Tychy — Cracovią 0:0 
Ursus — Polonia 1:0 (1:0) 
Siarka — Raków 0:0 
Błękitni — Concordia 0:1 (0:1) 
Radoml*k — Star
1. Górnik Z.
X Motor
3. Ursus
4. Resovia
5. GKS Tychy
6. Star
7. Radomfak
8. Stal

(0:1)
(1:0)

0:0
0:0
— Goplania

jednak uważnie w defensywie. 
Mecz oglądało 10 tys. widzów.

Szombierki — Lech
1:1 (0:0)

Bramki zdobyli: dia 
bierek 
Lecha Okoński (w To 
Widzów: ok. 3 tys.

Do 85 min. zanosiło 
niespodziankę, ponieważ 
prowadzili 1:0. „2___
pierwszej jak i drugiej połowie 
piłkarze obu zespołów prześci-

Szom-
Nagiel (w 85 min); dla 

min.),

się na 
goście 

Zarówno w

gali się w nieskutecznych ak­
cjach. Gospodarze częściej ata­
kowali, jednak czym bliżej 
bramki Lecha, tym ich akcje 
były wolniejsze. W podobnym 
zresztą stylu grał zespół Lecha. 
Wisła — Katowice 1:1 (1:0)

Bramkę dla Wisły strzelił 
Kmiecik (w 30 min.): dla GKS 
— Konkolewski (w 46 min.). 
Widzów 5 tys.

W 30 min. meczu rozpętała 
się nad Krakowem burza. Bo­
isko szybko pokryło się dużymi 
kałużami wody, a w przerwie 
stadion opuściło co najmniej 
3/4 widzów. Prowadzenie dla 
Wisły uzyskał Kazimierz Kmie­
cik, wykorzystując złe ustawie­
nie katowickich obrońców. Wy­
równująca bramka także obcią­
żą konto obrony, tyle, że kra­
kowskiej. Spokojnie obserwowa­
li oni jak piłka po dalekim do- 
środkowaniu znalazła się pod 
bramką Marka Holochera, tu 
przejął ją Ryszard Konkolew­
ski i zdobył gola.

(P) W Zakopanem pokazano 
wystawę, materiały propagando­
we oraz film o Zakopanem, 
przygotowane na Kongres Mię­
dzynarodowej Federacji Nar­
ciarskiej, który odbędzie się w 
dniach 9-^15. V w Nicei. Tam 
właśnie zapadnie decyzja czy 
Zakopane, albo Oslo (Holmen- 
kolien) będzie organizatorem 
narciąrśkićh mistrzostw świata 
w konkurencjach klasycznych w 
1982 r.

Wystawa opiera się głównie 
na wielkich kolorowych plan­
szach znanego artysty fotogra­
fika Władysława Wernera. Do 
dyspozycji zwiedzających są li­
czne kolorowe" foldery, prospek­
ty. odzrmki. breloczki i naklej­
ki. Ciekawy jest również' barw­
ny film o Zakopanem Grzego­
rza Dubowskiego. Wykorzystano 
w nim oryginalne taśmy filmo­
we z poprzednich mistrzostw 
świata, organizowanych w Za­
kopanem w łatach 1929, 1939, i 
1962. (PAP)

Dwa zwycięstwa i dwie porażki Polaków
(P) W sobotę rozpoczęły się w Kolonii XXIII bokserskie mi­

strzostwa Europy, do których zgłoszono 156 zawodników z 21 
państw. Polska wystawiła pełną 12-osobową reprezentację.

Oprać, lś

Czechosłowacy rywalami 
naszych olimpijczyków

(P) W rewanżowym meczu 
eliminacyjnym piłkarskiego tur­
nieju olimpijskiego drużyna 
CSRS wygrała w Pradze z Buł­
garią 4:0 (1:0). Bramki zdobyli: 
Licka — 2 (w 40 i 88 min.), Rott 
w 65 min. i Janecka w 84 min. 
Pierwszy mecz tych drużyn wy­
grała Bułgaria 1:0 Piłkarze 
CSRS zakwalifikowali się do 
drugiej rundy eliminacji i bę­
dą jednym z rywali olimpijskiej 
reprezentacji Polski. (PAP)

W pierwszym dniu turnieju 
z Polaków wystąpił jedynie 
debiutujący w mistrzostwach 
Aleiksander Brydak. Jego 
przeciwnikiem był o 2 lata 
starszy 24-Ietni reprezentant 
Węgier Jeno Danyj. Początek 
mistrzostw był dla Polski nie­
pomyślny. Polak po słabym 
pojedynku przegrał stosun­
kiem głosów 3:2.

Po pierwszej, wyrównanej 
rundzie, w której żaden z za­
wodników nie zademonstrował 
dobrego boksu, na początku 
drugiego starcia Brydak prze­
jął inicjatywę. Niestety utrzy­
mał ją jedynie przez minutę.

Wyniki walk (na pierwszym 
miejscu zwycięzcy):

Waga musza: Sandor Orban 
(Węgry) — Hugh Russell (Ir­
landia) 5:0, Daniel Radu (Ru­
munia) — Harald Koerper 
(RFN) — I runda rsc, Dejan 
Konovalov (Jugosławna) — Jen- 
sen (Dania) 5:0. Frank Kege- 
bein (NRD) — Antoine Montero 
(Francja) 5:0.

Piórkowa: Kazimierz Przy­
bylski (Polska) — Francisco Ii- 
menez (Hiszpania) 
Rybaków (ZSRR) 
Holmes (Iriandfa) 
Fink (NRD) —

I

Bezbramkowy mecz Legii z Arką
(P) Piłkarze Legii .'.tracili 

kolejny punkt, remisując na 
Stadionie Wojska Polskiego z 
gdyńską Arką G:0.

Rzadko ogląda się tyle zmar­
nowanych sytuacji podbramko­
wych. ile ich było w niedziel­
nym meczu. Gospodarze od po­
czątku spotkania ruszyli do a 
taku i w pierwszych 15 minutach 
mieli wiele okazji do strzelenia 
gola, a i później w polu radzili 
sobie legioniści całkiem dobrze.

Arka nie zawdzięcza jednak 
remisu szczęśliwemu zbiegowi 
okoliczności. Najlepszym zawod­
nikiem meczu był jej bramkarz 
— Andrzej Czyżniewski. Gdyby 
zawsze grał on tak dobrze, jak 
wczoraj przeciwko Legii, mógł­
by stać się podporą narodowe! 
reprezentacji. Był w tym meczu 
w opalach kilkunastokrotnie. W 
4 min. odbił piłkę po strzale 
Kusty z 7 metrów, chwilę póź­
niej obronił strzał Majewskiego 
z bardzo niewielkiej odległości. 
Wyłapywał również i dalekie 
strzały warszawskich napastni­
ków. W najtrudniejszej sytuacji 
znalazł się w 48 min., kiedy wy­
grał pojedynek z Ćmikiewiczem, 
stoczony w obrębie pola bram­
kowego. W końcówce strzelali 
także obrońcy. Cypka i Topol­
ski byli w sytuacjach, w któ­
rych zdobycie przez nich golą 
wydawało się pewne. Jednak i 
oni nie dali rady bramkarzowi 
gości.

Goście myśleli chyba o czeka­
jącym ich środowym spotkaniu 
z Wisłą w finale Pucharu Pol­
ski. Ich defensywna gra miała 
może na cełu zmylenie trenera 
rywali Oresta Lenczyka, który

przyjechał do stolicy wraz z e- 
kipą filmującą cały mecz. Go­
ście zostawili w pierwszej linii 
dwóch napastników — Korynta 
i Bikiewlcza. Nawet oni rzadko 
jednak 
Obrońcj- Arki 
dokładnym jej 
lecz wybijali piłkę 
dalej przed siebie 
Przypominało to 
nie" krążka przez drużynę ho- 
kejową. Mimo takiej taktyki 
goście mogli strzelić w 25 min.. 
Sobieski końcami palców zatrzy­
mał jednak piłkę przed linią 
bramkową. (v)

otrzymywalil piłkę, 
nie trudzili sie 

Dodawaniem, 
byle jak naj- 

lub w aut. 
„wystrzeliwa-

Strefowy turniej
szachistek

(P) W Zaldaegersege zakoń­
czył się strefowy turniej mi­
strzostw świata szachistek. Obie 
Polki uczestniczącą, w, 
wych pojedynkach 
się na 
piątka 
się do 
wego.

Końcowa tabela finału: 1. 
Iyanka (Węgry) — 5,5 pkt..
2—3. Vereci (Węgry) i Polichro- 
niade (Rumunia) — po 5 pkt., 
4—7. Eretova, Baumstar.t. Ma­
ksi i Klimowa — wszystkie po 
4,5 pkt,, 8—9. Porubski i Ra­
dź,ewska — po 4 pkt., 10. Szma- 
cińska — 3,5 pkt.

Aby wyłonić dwie spośród 
Czterech zawodniczek, które u- 
nlasowały się na 4—7 miejscu 
rozegrany zostanie dodatkowy 
turniej między zainteresowany­
mi. (PAP)

jfinalo- 
uplasowały 

pozycjach poza pierwszą 
i nie zakwalifikowały 
turnieju miedzystrefo-

Po 54 meczach eliminacji
piłkarskich mistrzostw Europy

LESZEK ŚWIDER

(P) Eliminacje piłkarskich mistrzostw Europy, których finał 
odbędzie się w roku przyszłym we Włoszech — przekroczyły 
w ub. sobotę półmetek. Spotkanie Szwajcaria — NRD, rozegra­
ne w St. Gallen, a zakończone zwycięstwem NRD 2:0 — było 
54 meczem eliminacyjnym. Do rozegrania pozostało jeszcze 52. 
W bieżącym miesiącu i czerwcu odbędzie się ich 10, pozostałe 
rozegrane zostaną po wakacyjnej 
wiosną 1980 roku.

Anglia i Irlandia — Bułgaria, 
31.X. Bułgaria — Dania, 
Anglia — Bułgaria, 12.XI. 
dia Pin. — Irlandia.

GRUPA II
Norwegia — Austria 

Austria — Szkocja 3:2, Belgia 
— Norwegia 1:1. Portugalia — 
Belgia 1:1, Szkocja — Norwegia 
3:2, Austria — Portugalia 1:2. 
Portugalia — Szkocja 1:0. Bel- 

1:1, Austria —

12.IX. 
Irlan-

0:2,

5:0, Wiktor 
— Michael 
5:0. Rudolf 

Klaus-Dieter 
Ott (RFN) - I r.rsc.

Lekka: Muzaffer Gorduem
(Turcja) —Jesus Garcia (Hisz­
pania) 5:0, Dragomir Ilie (Rumu­
nia) — Petri Kilpinen (Finlan­
dia) 5:0, Rene Weller (RFN) — 
Ove Lundby (Szwecja) 5:0, VIa- 
dislav Konecny (CSRS) — Ro- 
drigues Sereno (Portugalia) 5:0. 
Richard Nowakowski (NRD) —

(P) W Katowicach zakończy­
ły się 49 indywidualne mistrzo­
stwa Polski w zapasach stylu 
klasycznego. Zwyciężyli fawo­
ryci. Większość ubiegłorocz­
nych mistrzów obroniła swoje 
pozycje. Zmienili się jedynie 
mistrzowie w wadze 52 kg, w 
której zwyciężył Roman Kier- 
pacz oraz w wadze 57 kg za­
kończonej wygraną Piotra Mi­
chalika. Świetnie spisywali się 
Józef i Kazimierz Lipicniowię, 
Andrzej Supron, Jan Dołgowicą 
i Roman Bierła. którzy zakoń­
czyli mistrzostwa z zerowym 
kontem punktów ujemnych.

Mistrzostwa potwierdziły su­
premację zapaśników GKS 
Katowice, ktęrzj , zdpjjyli 15 
tułów mistrzowskich. Trzy ra­
zy na najwyższym podium sta­
wali klasycy Wisłoki Dębicą, a 
dwa razy Siły Mystówice. W

McEnroe - Borg 
w finale mistrzostw WCT

Mustapha Keddari (Francja) 
5:0, Andras Botos (Węgry) — 
Miliyoje Labudovic (Jugosławia) 
4:1, Adam Piwowarski (Polaka) 
— Emil Czup.-er.ski (Bułgarią) 
5:0. Wiktor Dlemianier.ko 
(ZSRR) — Sebastiano Sotgii 
(Włochy) 5:0.

Półśrednia: Sreten Mirkovlc 
(Jugosławia) — Miroslav Pav- 
lov (CSRS) 4:1. Jeno Danyj 
Węgry) — Aleksander Brydak 
(Polska) 3:2, łon Budusan (Ru­
munia) — Plamen Janków 
(Bułgaria) — III r rsc, Burk-

I

(P) W finale turnieju teniso­
wych mistrzostw WCT, który 
odbywa się w Dallas, spotkają 
się John McEnroe z Bjoernem 
Borgiem. Wyniki spotkań półfi­
nałowych: McEnroe — Jimmy 
Connora 6:1. 6:4, 6:4; Borg — 
Vitas Gerulaitis 7:5, 7:6, 2:S,
6:2. (PAP)

GRUPA V
Francja — Szwecja 2:2, Szwe­

cja — CSRS 1:3. Luksemburg 
— Francja 1:3, Francja — Lu­
ksemburg 3:0. CSRS — Francja_ . . ------ ---  _

1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.
9. 

10. 
11.
11.
13.
14.
15.
16.

31— 12 
37—15
32- 1.1 
28-18 
28—16 
34—21 
21—23 
20—22 
18—24
15— 26
16— 29 
23—25 
20—25 
52-28 
12—30 
15—40

2:0 (1:0)
38 54—16
28 35—23
28 36—27
25 30-18
24 28—27
»4 10—41
23 37—-26
23 n—

hard Rettantecgh (Austria) łan 
| Ahmed (Walia) 4:1, Kalevi Ko- 
I sunen (Finlandia) — Patrick 
: Maguetto (Francja) II r. ko.. 
I Ernest Mueller (RFN) — Caso 

Gaetano (Włochy) II . r. rac., 
i AleisanJe- Koszkin (ZSRR) — 
i Ole oven.ason (Dania) 5:0.

Łeśkopółśrednia: C&rol Haj- 
' nal (Rumunia) — Michel Giroud 
i (Szwajcaria) III runda ko.. Be­

rle Konokbajrw (ZSRR) — Ka- 
zimierz Szczerba (Polska) 5:0, 
Peter Daviłt (Irlandia) — Man- 

: freil Findenig (Austria) 4:1, 
Karl-Heinz Krueger (NRD) — 

l Ace Rusevski (Jugosławia) 4:1.
Superciężka: Ferenc Somodi 

(Węgry) — Azlz Salihu (Jugo- 
I sławią) 5:0. (PAP)

........

Od sialecn ’ :cnden'o 
ANDRZEJA OSIECKIEGO

Berlin, 4 maja
(P) 10 jnaja br. o godz. 16 

nastąpi w Berlinie, u stóp Po­
mnika Polskiego Żołnierza i 
Niemieckiego Antyfaszysty, 
start do tradycyjnego, ósmego 
już Z rzędu biegu sztafetowego 
ku czci pamięci Janusza Kuso- 
cińskiego.

Organizatorem tej imprezy, 
służącej utrwaleniu przyjaźni 
narodów Polski 1 NRD, a prze­
de wszystkim 
związków między 
szkolną obydwu 
państw, jest rada 
Prenzlauer Berg i 
liteehniczna im. R 
witz.

Na starcie biegu staną dru­
żyny reprezentujące wszystkie 
41 szkół politechnicznych 
dzielnicy Prenzlauer Berg.

zacieśnieniu 
młodzieżą 

naszych 
dzielnicowa 
Szkoła Po- 

Kaethe Koli-

2
7

:0, Luksemburg — CSRS 0:3.
1. CSRS 6:0 8— 3
2. Francja 5:3 8— 5
3. Szwecja 1:3 3— 5
4. Luksemburg 0:6 1— 9
Zdecydowanie prowadzi dru-

klasyfikacji drużynowej zwy­
ciężył GKS Kato,vice (93 pkt.) 
przed Wisłoka Dębica — 75 
oraz Siłą Mysłowice — 60 pkt. 
W punktacji województw pier­
wsze miejsce zajęło woj. kato­
wickie — 83 pkt. przed woj. 
tarnowskim — 69 i woj. wro­
cławskim — 36 pkt.

Oto najlepsi w poszczegól­
nych wagach:

48 kg — 1. 
ski (Wisłoka 
szard Szyper . _
3. Dariusz Kowalczyk (Cement 
Chełm);

52 kg — I. Roman Kierpacz 
(GKS Katowice). 2. Witold 
Małdachowski (GKS Katowice), 
3. Zbigniew Górecki (Wisłoka):

57 kg — 1. Piotr Michalik 
(Siła Mysłowice), 2. Czesław 
Staniek (Siła M.), 3. Józsf Woj­
ciechowski (Wisłoka);

62 kg — 1. Józef Lipień (Wi- 
słóka), 2. Krzysztof Pilta (Śląsk 
Wrocław). 3. Józef Kaleta (Po­
goń Ruda Si ąska);

68 kg — 1. Kazimierz Lipień 
(Wisłoka). 2. Stanisław Barcj 
(Unia Racibórz), 3. Czesław 
Kowalik (GKS Katowice);

74 kg — 1. Andrzej Supron 
(GKS Kat.), 2 Wiesław Dzia- 
dura (Legia Warszawa), 3. An­
drzej Franas (Pafawag Wroc­
ław) ;

82 kg — 1. Jan Dolgowńcz 
(GSK Kat.). 2. Bodan Msrkel 
(Pogoń Ruda Śląska), 3. Wła­
dysław Szybowski (Wisłoka);

98 kg — 1. Czesław Kwieciń­
ski (Siła Mysl.l. 2. Jan Strzał­
kowski (Siła Mysł.), 3. Roman 
Wrocławski (Wisłoka); ,

100 kg — 1. Roman Bierła 
(GKS Kat.), 2. Jerzy Choro- 
mański (GKS Kat.). 3. Bogdan 
Dąbrowski (Legia Warszawa);

+ 100 kg — 1. Henryk To- 
manek (GKS Kat.). 2. Zygmunt 
Andrecki (Siła Mysi.), 3. Ma­
rek Galiński (Pafaw’ag Wroc­
ław). (PAP)

reprezentacji z pozostałych 
dzielnic miasta, 14 drużyn z in­
nych szkół politechnicznych 
Berlina oraz trzy 11-osobowe 
drużyny warszawskiego Liceum 
im. Zygmunta Modzelewskiego 
Biegi sztafetowe odbywają się. 
jak co roku, w pięciu konku­
rencjach w zależności od wie­
ku uczestników, na 1000 i 200C 
m. Trasa prowadzi aleikami 
parku Friedriehshain wokół po­
mnika.

Tegoroczne biegi ku czci na­
szego olimpijczyka, 
zamordowanego w 
przez hitlerowców’ 
noszą szczególny 
Młodzież chce w 
podkreślić swój udział w przy­
gotowaniach do czenccowego 
festiwalu młodzieży i paździer­
nikowych obchodów 30-lecia 
NRD. a zarazem pragnie wy­
razić swą wolę utrwalenia po­
koju i pogłębienia przyjaźni 
m sdzy narodami Polski i NRD.

Dodatkowym akcentem bę­
dzie protest przeciwko próbom 
przedawnienia zbrodni hitle­
rowskich i przeciw ludzkości, 
inn-.-mi słowy żądanie ukarania 
tych wszystkich zbrodniarzy, 
którzy zamordowali Janusza 
Kusocińskiego i wiele milio­
nów obywateli polskich oraz 
innych państw okupowanych 
w latach 1939—45 Europy.

bestialsko 
Palmirach 

w 1940 r. 
charakter, 

ten sposób

Wiesław Kuciń-
Dębica). 2. Ry- 
(GKS Katowice),

Pływajmy razem
(P) Kadra polskich judoków 

przygotowuje się do indywi­
dualnych mistrzostw Europy, 
które w dniach 24—27.V. odbę­
dą się w Brukseli. Trenerzy 
zaniepokojeni są komplikacja­
mi, jakie mogff wystąpić pod­
czas zakopiańskich treningów. 
W ostatrńm tygodniu przed 
wyjazdem no mistrzostwa nasi 
judocy będą murieli przenieić 
się z ośrodka COS do hotelu. 
Powód... dezynfekcja w otrod- 
ku.

Jak twierdza działacze związ­
ku, nie pierwszy to przypadek, 
gdy dezynfekcja zakopiańskie­
go obiektu komplikuje juda­
icom zająeia treningowe. Tak 
było np. przed mistrzostwami 
Europy juniorów, kiedy to za­
istniała konieczność przeniesie­
nia konsultacji do Cetniewa.

O planach COS PZ Judo do­
wiaduje się zawsze 
chwili. Ale lepiej 
wcale — jak mówi 
słowie.

w ostatniej 
pótno nii 

nasze przy-

Na półmetku eliminacyjnych 
gier tylko w dwu grupach moż­
na wskazać zdecydowanych fa­
worytów — uczestników przy­
szłorocznej batalii we Włoszech. 
Są nimi Hiszpanie i mistrzowie 
Europy z 1976 roku, Czechoslo- 
wacy. W pozostałych grupach 
sytuacja nie jest tak jasna. Naj- 
l©PSZVrn prizłrlrJnHom rwb1cV*łł 
grupa, w której 
już spotkanie 
NRD było " 
padly do 
piłkarzom

Mecz w 
reprezentacja NRD wyraźnie, ale 
wydarzenia na boisku wcale te­
go nie zapowiadały. Szwajcarzy
— być może spowodowała to 
zmiana trenera, którym został 
Leon Walker — byli równorzęd­
nym przeciwnikiem doświadczo­
nych piłkarzy NRD. mieli kilka 
sytuacji, z których wydawało się 
powinny paść bramki, a jednak 
gole strzelali goście. Drugi — 
tuż przed zakończeniem meczu
— padl w okresie dość wyraź­
nej przewagi Szwajcarów, któ­
rzy dążyli b. ambitnie do wy­
równania. Pierwszą bramkę 
zdobył Lindemann (45 min.), 
druga Streich (90 min.).

przykładem „polska’ 
wspomniane 

Szwajcaria — 
10 z 20, jakie prxy- 
rozegrania naszym 
i ich rywalom.
St. Gallen wygrała

Przypomnijmy. iż w grupie 
IV odbywały się już spotkania: 
Islandia — Polska 0:2. Holan­
dia — Islandia 3:0, NRD — Is­
landia 3:1. Szwajcaria — Holan­
dia 1:3. Holandia — NRD 3:0. 
Polska — Szwajcaria 2:0. Ho­
landia — Szwajcaria 3:0. NRD 
— Polska 2:1, Polska — Holan­
dia 2:0. Szwajcaria — NRD 0:2.

Tabela rozgrywek przedstawia 
się następująco:

przerwie, a gia — Austria 
Belgia 0:0.

kilka dopiero

1. Holandia 6:2 16- 3 L Austria 6:4 7— 5
X Polską ttl 7— 2 X Portugalia 5:1 4— 2
3. NRD 6:2 7— 5 3. Belgia 4:4 3— 3
4. Islandia 4:8 I— 8 4. Szkocja 3:4 5— 6
S. Szwajcaria 0:8 1—10 5. Norwegia IS 3— 6
Mecze do rozegrania: 22.V. Prowadzi Austria. alo szanse

żyna CSRS, która wygrała już 
ze wszystkimi przeciwnikami w 
grupie. Mecze rewanżowe roze­
gra Czechosłowacja jesienią.

Oto spotkania, które pozosta­
ły do rozegrania: 13.V. Szwecja
— Luksemburg, 5.IX. Szwecja
— Francja, 10.X. CSRS — Szwe­
cja. 23.X. Luksemburg — Szwe­
cja, 17.XI. Francja — CSRS, 
24.XI. CSRS — Luksemburg.

GRUPA VI
Finlandia — Grecja 

landia — Węgry 2:1, 
Grecja 2:0, Grecja — 
8:1, Węgry — ZSRR 2:0. Grecja

Węgry — Grecja

W SKRÓCIE
3:0, Fin- 
ZSRR — 
Finlandia

Szwajcaria — Islandia, 9.VI. Is­
landia — Szwajcaria, 5.IX. Is­
landia — Holandia, 1ZIX. Islan­
dia — NRD i Szwajcaria — 
Polska. 26.IX. Polska — NRD, 
10.X. Polska — Islandia, 13.X. 
NRD — Szwajcaria, I7.X. Ho­
landia - Polska. 2LX1. NRD - 
Holandia.

A oto sytuacja w poaoatalyoh 
grupach;

GRUTA I
Dania — Irlandia 3:3, Irkandia

— Irlandia Pin, 0:0, Dania — 
Bułgaria 2:2. Irlandia — Anglia 
1:1. Irlandia Pin. — Dania 2:1, 
Dania — Anglia 3:4. Bułgaria
— .Irlandia Płn. 0:2. Anglia — 
Irlandia Płn. 4:0. Irlandia Płn.
— Bułgaria 2:0. Irlandia — Da-
nia 2:0.

1. Irlandia Pin. 7:8 6— 5
X Anglia 5:1 9— 4
3. Irlandia 5-J 8— 4
i. Dania 3:8 9—13
5. Bułgaria 1:5 3— 6
Rywalizacja w tej grupie to-

czy się między trzema zespoła­
mi: Anglią. Irlandią Płn. i Ir­
landia. Większość piłkarzy z 
tych drużyn gra w lidze angiel­
skiej. Zarówno Dania jak i Buł­
garia (bardzo słabe, występy) nie 
maja już szans awansu.

Mecze do rozegrania: 23.V. 
Bułgaria — Anglia. 6.VI. Dania 
— Irlandia Płn.. 12.IX. Anglia - 
Dania, 17.X. Irlandia Rn. —

wyjścia z grupy ma niewielkie. 
Faworytem jest Portugalia.

Mecze do rozegrania: 10.V. 
Norwegia — Portugalia, 7.VI. 
Norwegia — Szkocja. 29.VIII. 
Austria — Norwegia, 12.IX. Nor­
wegia —- Belgia, 17,X. Belgia — 
Portugalia, 17.X. Szkocja — 
Austria. l.XI. Portugalia — Nor­
wegia, 21,XI. Belgia — Szkocja i 
Portugalia — Austria, 6.II.1980 r. 
Szkocja — Portugalia. Nie usta­
lono jeszcze terminu zaległego 
meczu Szkocja — Belgia (miał 
być rozegrany 7.II.).

GRUPA III
Jugosławia — Hiszpania 

Rumunia — Jugosławia 
Hiszpania — Rumunia 1:0. Hisz­
pania — Cypr - 5:0. Cypr — Ju­
gosławia 0:3. Rumunia — Hisz­
pania 2:2.

1. Hiszpanią
X Rumunia
3. Jugosławia
4. Cypr
Hiszpanom tylko 

pech może odebrać 
sieliby przegrać u siebie z Ju­
gosławia i chyba także z Cy­
prem (na wyjeździe). co raczej 
jest niemożliwe.

Mecze do rozegrają: 13.V. 
Cypr — Rumunia. 10.X. Hiszpa­
nia — Jugosławia. 31.X. Jugo­
sławia — Rumunia, 14.XI. Ju­
gosławia — Cynr, 18.XL Rumu­
nia — Cypr. 9.XH. Cypr — Hisz­
pania.

1:2.
3:2.

7:1 M— 3
3-3 5— 5
3:4 6— 5
0:4 0— 8
wyjątkowy 

awans. Mu-

— Węgry 4:1, 
03).

1. Grecja 5:5 12— 7
8. Finlandia 4:2 6— 9
3. Węgry 3:5 4— 6
4. ZSRR 3:2 3— 2
Same niespodzianki. Grecy

przegrywają z ZSRR, zwycięża­
ją potem Węgrów, ci z kolei 
wygrywają z ZSRR. Brak fawo­
ryta, ale jeśli piłkarze radziec­
cy pokonają Węgrów 19 maja, 
oni chyba pretendować będą do 
pierwszej lokaty.

Mecze do rozegrania: 19.V. 
ZSRR — Węgry, 4. VII. Finlan­
dia — ZSRR, 12.1X. Grecja — 
ZSRR. I7.x. Węgry — Finlan­
dia. 31JC. ZSRR — Finlandia.

GRUPA VII
Walia — Malta 73). Walia — 

Turcja 1:0. Malta •— RFN 0:0, 
Turcja — Malta 2:1. Turcja — 
RFN 0:0. Walia * ‘

1. Walia 
X RFN
3. Turcja.
4. Malta
Reprezentacja 

mecz ostatniej 
Walią na wyjeździe). Wszystkie 
pozostałe spotkania podopieczni 
Jupna Dervalla rozegrają na 
własnych boiskach. Trudno więc 
nie upatrywać w nich półfina­
listów.

Mecze do rozegrania: 2. VI. 
Malta — Walia. 17.X. RFN — 
Walia, 21.XI. Turcja — Walia, 
22.XII. RFN — Turcja. 27.11.1980 
roku RFN — Malta.

— RFN
4:3
4:2
3:3
1:5

RFN 
szansy

0:2.
2 
0
1
(

wygrała 
(2:0 z

2—

1—

• 1'.'.karze wodni Węgier 
z«L>t>li w Rijece Puchar Świa­
ta. W decydującym meczu Wę­
gry pokonały USA 4:3 (0:0, 0:0, 
2:2, 2:1). Drużyna węgierska 
(11 pkit.) wyprzedza o 3 pkt. 
USA i Jugosławię. Wyniki po­
zostałych spotkań: RFN — Ru 
mumia 4:4, ZSRR — Bułgarią 
5:1, Jugosławia — Włochy 7:6.
• Meczem w Lyonie między 

Francją i USA rozpoczęły się 
rozgrywki o Puchar Interkon­
tynentalny' Koszykarzy, 
cuai po bardzo dobrym mecze 
pokonali Amerykanów 
(46:39).
• W Gettysburgu reprezen­

tacja juniorów ZSRR w koszy­
kówce mężczyzn' wygrała z ze­
społem „Ali Stars” z Pensyl­
wanii 106:80 (53:34).
• W Gyoer w ostatnim dniu 

międzynarodowego turnieju ko­
szykarzy RFN wygrała z Bel­
gią 107:86 (43:51), a Węgry zwy­
ciężyły Rumunię 103:96 (42:45). 
Turniej wygrali koszykarze 
RFN — 6 pkt. przed Węgrami 
— 5 pk>t., Belgia — 4 pkt. i Ru­
munią — 3 pkt.
• W stolicy Kuiby rozpoczął 

się 12 międzynarodowy turniej 
pięściarski o Memoriał Giraldo 
Gordona Cardin. Sławomir Za­
parł i 
wygrali pierwsze walki elimi­
nacyjne w wadze koguciej. Za­
parł pokonał na skutek prze­
wagi w II starciu pięściarza 
Libii — Chaita SaJenra, a Mi­
chalik zwyciężył 5:0 VandaSra 
Cianasha (Mongolia). Trzech in­
nych naszych pięściarzy prze­
grało pierwsze walki. W wadze 
lekkopółśredniej Tadeusz Stęp- 
lewPki przegrał przez RSC w I 
rundzie.z Kanadyjczykiem Joh­
nem Raferty, w półśredniej Ja­
nusz Janowski przegrał w II 
rundzie z Luisem Eichaide 
(Kuba), a w lekkośredniej Mi­
rosław Kuźma przegrał przez 
rsc w III rundzie z Kubańczy- 
kiem Florencjo Villalonem.

(PAP)

Fran-

98:86

Włodzimierz Michalik

♦
Chwaliliśmy pływaków za 

wiele rekordów Polski, które 
podły zima na basenach o dłu- 
gości 25 m. Niezmiernie inte­
resowały nas teł plany Polskie­
go Związku Pływackiego na 
sezon letni, gdy czołówka wy­
startuje w basenach o długości 
50 m.

Z -adością przyjęliśmy zapro­
szenie na konferencje prasowa, 
która miała być poświęcona in­
teresującej nas tematyce. Ża­
rze d PZP pomylił jednak w 
zaproszeniu nazwy i ad-esy 
warszawskich kawiarń z siedzi­
bą „Domu Turysty’’, gdzie mia­
ła odbyć się rzeczona konfe­
rencja. Na pływacką kawę do­
szła mniej niż połowa zainte­
resowanych, biedząc w Pływa­
ckich ciemnościach, reszta nije 
piwo, nawaione nrzez Polski 
Związek Pływacki,

(S)

wy^cigl Konne

REZULTATY GONITW — 
SOBOTA S MAJA

Gon. I — Gokart, Pepi tot, 52 
fr. 56, 5« porz. 214 Gon. II — 
Olaf, Iinbert, Dacyt (Wigan wy­
cofany) tot. 70 fr. $0. 2S, 2<» porz. 
250 Gon. III — Onufry. Ambro­
zja tot. M fr. tt. 25 norz, M tr. 
2.57S Gon. TV — Dia^ota. Or- 
mont, Jarłyk tot. 50 fr. 24. 30 
porz. 7tt tr. l.?M Gon. V — (Na­
groda Sygreta) Diuk. Orsk. Ce­
dro tot. 44 fr. 32. 28. 28 porzL IM 
tr. 872 Gon. “ *
Wiltrs tot.
88 tr. >.?44 
Ostrr fleb w łeb). Czarczaf tot. 
40 i 24 fr.................. *"
2525 i 708 Gon. VIII — Sport, In­
gres tot. 54 fr. 81, 34 porz. 110 tr. 
1.678 i 737.

Gon. 1 — Diorama. Macaz tot. 
70 fr. 24. 22 porz. 54 Gon. 11 — 
Erwin. Grab tot. 324 fr. 58. 30 
non. 158: Gon. III — Granit. Ga- 
vial i Stearyna łeb w łeb tot. 
148 fr. 4«. 30, 30: porz. 132 i 21« 

16 280 Gon. TH — Ostka. Er­
na! tot. 80 fr. 32. ®8; nort. 852 
tr. 15.412 Gon. IV (Ferment wy- 
eofmr) Gon. V —. Naeroda Strze­
gomia — Akcent. Czuba ryk. Diu­
ków* cnron wreofany) tot. 40 
fr. 22. ?2 non. 102 tr. 7.180 Go*. 
VI — ftle«*ce) Dementi. Em*npei. 
T.astari* f 
norz. 248.
Dastawa. 
wycofań v 
50. 46, 32

vr — coriolan. Sart, 
94 fr zn. 2». 34 norz. 
Gon VII — Hie-heU.
M. 2», 24 ąnn. 82 tr.

tr.

28.
VII — 
Hłector
232 fr.

tot. IM tr. Jź. 
, tr. 3 <84 Gon.

Juwanta. Su»-» 
« sta rtu) tof.

nors, tr. ».W Con. 
VIII — Monogram. Hararr. Na­
strój tot. 4« fr. 88. 1SS Z« norr. 
ł«’ tr. GO". tX — Nerwns.
nźwbiiee tot n fr. »4, M pora, 
IM tr. 1.T44. WK.
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(P) W sobotę po południu ogłoszony został skład naszej ko­
larskiej drużyny, która wystartuje w XXXII Wyścigu Pokoju, 
organizowanym przez trzy zaprzyjaźnione redakcje: „Trybunę 
Ludu”, „Neues Deutschłand” i Rude Pravo”. Oto nazwiska 
reprezentantów: Jan Jankiewicz, Jan Krawczyk, Czesław Lang, 
Tadeusz Mytnik, Krzysztof Sujka oraz Ireneusz Walczak. Re­
zerwowym mianowano Tadeusza Wojtasa.

Kierownikiem polskiej eki­
py na trasie z Pragi przez 
Warszawę do Berlina będzie 
Marek Jaroszewski, trenerem 
— Andrzej Trochanowski, le­
karzem — Zbigniew Rusin, 
mechanikiem — Tomasz Lu­
tów, zaś masażystami — Ste­
fan Krzemiński i Stanisław 
Żurawiński,

Nasi kolarze odlatują do 
Pragi w poniedziałek po po­
łudniu, by już w środę rano 
rozpocząć rywalizację w 
XXXII Wyścigu Pokoju. 
Pierwszą próbą sił będzie pro­
log — 6-kilometrowa jazda 
indywidualna na czas.

☆
Gdyby jakość reprezentacyj­

nej szóstki była wprost propor­
cjonalna do długości dyskusji 
przy ustalaniu składu, to mie­
libyśmy w tym roku zespół nie 
do pokonania. Ogłoszenie naz­
wisk reprezentantów zaplano­
wano w sobotę na godz. 15. 

, Zgromadzonych o teł porze 
dziennikarzy przedstawiciele ko­
larskiego związku grzecznie 
przeprosili, mówiąc, że ceremo­
nia nieco się opóźni, gdyż oni 
muszą jeszcze to,i owo przedy­
skutować. Dopiero po kilkuna­
stu minutach dowiedzieliśmy 
się, kto otrzymał nominacje. 
Zaskoczenie trenerskim niezde­
cydowaniem było soore. bowiem 
po cichu mówiło się. że już od 
kilku dni wszystko jest ustalo­
ne. że zarówno trenerzy, jak i 
kolarze doskonale wiedzą, kto 
poledzie do Pragi.

Nie jest to oczywiście żaden 
zarzut wobec kolarskich szko­
leniowców. Kwadrans oczekiwa­
nia nikomu nie zaszkodził, spo­
wodował natomiast autentyczne

ogłosili

Składy zespołów 
ZSRR i CSRS

(P) Trenerzy Wiktor Kanito- 
now i Pavel Doleżel ogłosili 
składy swych zespołów na te­
goroczny Wyścig Pokoju. W zes­
pole ZSRR wystąpią: Siergiej 
Suchoruczenkow. Siergiej Nikł* 
tienko, Aleksander Awierin, 
Siergiej Morozow. Said Gusej- 
now i Aavo Pikkuus. Kapita­
nem zespołu będzie Suchoru- 
crenkow. zwycięzca ubiegłorocz-, 
nego Tour de L’Ąvenir.

Zespół czechosłowacki od po­
czątku sezonu- dziesiątkowały 
kontuzie i choroby. Trener Do­
leżel stanął więc Drzed trud­
nym zadaniem. Ostatecznie w 
drużynie znaleźli się: Jirzi Bar­
toldzie. Michał Klasa, Lad!slav 
Norak. Ladislar Ferebauer, Zde- 
nek Benaczek i Vlastibor Ko- 
neczny. Zespół ma aż dwóch 
rezerwowych, nie wszyscy bo­
wiem kolarze podstawowego 
składu są w -ełni zdrowi. Nie­
wykluczone yrięc, że wystartują 
VIadimir Dołek i Hynek Dvo- 
rzaczek.

Komitet organizacyjny XXXII 
Wyścigu Pokotu otrzymał wia­
domość od Kolarskiej Federacji 
Holandii, że drużyna tego kra­
ju nie stanie na starcie teao- 
rocznei imprezy ..Trybuny Lu­
du”. „Neues Deutschland” i ..Ru- 
deho Prava”. Holendrzy moty­
wują to faktem, iż cześć zna­
nych zawodników przeszła na 
zawodowstwo i nie ud»ło sie ze­
stawić odpowiednio silnej dru­
żyny.

Natomiast do 
cigu zgłosiła sie 
prezie weźmie 
drużvn. (PAP)

udziału w wvś- 
Aleieria. W irn- 
zatem udział 19

fizycznej”, nrzyzna- 
5 odznak ..Zasłużo- 

turystyki” oraz 7 
FSZMP im. Janka

Min leon Kinp'ca 
prezesem LZS

(P) W sobotę rozpoczął się 
krajowy zjazd sprawozdawczo- 
wyborczy delegatów Zrzeszenia 
Ludowe Zespoły Sportowe. Z 
okazji zjazdu odznaczeniami • 
państwowymi. resortowymi i 
młodzieżowymi odznaczona zo­
stała grupa działaczy tej orga­
nizacji. 89 osób otrzymało odzna­
czenia państwowe. Krzyżem 
Oficerskim Orderu Odrodzenia 
Polski odznaczony został sekre­
tarz RG LZS Ryszard Marczew­
ski. Krzvżem Kawalerskim Or­
deru Odrodzenia Polski odzna­
czono 11 działacza. 22 działaczy 
otrzvma’o Złote Krzvże Zasłu­
gi. 27 Srebrne Krzyże Zasługi, 
a 28 Brązowe Krzyże Zasługi.

Decyzja GKKFiS nrzyznano 
32 odzn”czen>a „Zasłużony dzia­
łacz kultury 
no również 
ny działacz 
odznaczeń 
Krasickiego. . .

Delegaci poinformowali władze 
oartyjne i państwowe o wyni­
kach powszechnego czynu spo­
łecznego. podjętego przez człon­
ków LZS dla uczczenia 35-lecia 
PRL. W dniach 22—29 kwietni" 
653 tys. członków organizacji 
wykonało nrace snołeezno-uży- 
te—ne wartości 98 min zł.

W niedzielę IX k-ajowy zjazd 
delegatów zrzeszenia podsumo­
wał dorobek LZS w minionym 
czte-oleciu. przyjęto nrogram 
działania na lata 1979—1983 oraz 
dokonano wvbn-u nowych władz 
zrzesze” 1». Przewodniczący’”
Rady Głównej Zrzeszenia LZS 
został minister rolnictwa Leon 
Kłonica, jego zastępcami: Ed­
ward Górski. Kazimierz Fortu­
na. Barbara Szczepańska i Cze­
sław Zieliński. Punkcie sekreta­
rzy n-etrdium PG LZS nowic- 
rzo-o Ryszardowi Marczewskie­
mu i Andrzejowi Gralakow-i. 

emocje wśród dziennikarzy — 
nawet tych najlepiej zoriento­
wanych. Te prowadzone przez 
trenerów do ostatniej chwili 
dyskusje najlepiej chyba świad­
czą, jak wyrównana była w tym 
roku rywalizacja o miejsca w 
reprezentacyjnej drużynie.

Wcześniej było oczywiście kil­
ku tzw. pewniaków: Jankiewicz, 
Lang i Sujka. Po zdecydowa­
nym sobotnim zwycięstwie w 
mistrzostwach Polski do wspo­
mnianej trójki dopisano Mytni­
ka. Natomiast do pozostałych 
dwóch miejsc kandydowało kil­
ku bardzo dobrych kolarzy. Wy­
brano wreszcie Krawczyka — 
dobrze jeżdżącego na czas i w 
górach. lecz słabo finiszujące­
go, oraz Walczaka, który cha­
rakteryzuje się całkiem odmien­
nymi cechami: jest bardzo 
szybki, a gorzej mu idzie w gó­
rach i na etapach jazdy indy­
widualnej.

Należy feż wspomnieć o za­
wodnikach, którzy nie zmieści­
li się w reprezentacji. Wojtas 
Jest podobno przemęczony ucią­
żliwymi przygotowaniami i licz­
nymi startami. Wykazały to o- 
statnie badania lekarskie.. Kug- 
linowi — najmłodszemu zawod­
nikowi kadry — brak jeszcze 
doświadczenia. Michalak i Po- 
żak słabo jeżdżą w górach, a 
więc już na etapach czechosło­
wackich mogliby stracić wiele 
minut i sporo sił. Gdyby wznie­
sienia znajdowały się pod ko­
niec wyścigu, ich szanse były­
by znacznie większe. Santysia- 
kowi, który jeszcze w piątek 
miał nominacje niemal w kie­
szeni, nie powiodło sie w mis­
trzostwach Polski w jeździe in­
dywidualnej na czas, więc stra­
cono do niego zaufanie.

Motywując swój wybór tre­
nerzy orzekli, że formowali dru­
żynę biorąc pod uwagę specy­
fikę tegorocznego Wyścigu Po­
koju. W programie imprezy 
znajdują się aż trzy etapy in­
dywidualnej jazdy na czas oraz 
24 premie górskie. W drużynie 
znaleźli się więc tacy kolarze 
(nie licząc Walczaka). którzy 
dobrze sobie radzą w tych wła­
śnie specjalnościach. Jest też w 
zespole trzech zawodników 
szybkich (Jankiewicz. Sujka, 
Walczak), czyli takich, którzy 
potrafią wygrywać etapy. Pod 
jednym wszakże warunkiem: że 
nie trzeba finiszować na stadio­
nach. Na bieżni sama szybkość 
nie wystarczy, trzeba też kas­
kaderskiej odwagi. Na szczęście 
w tegorocznym wyścigu aż pięć 
etapów kończy się na ulicach, 
co zwiększa szanse naszych re­
prezentantów.

Najrozmaitsze pytania padały 
pod adresem doktora Rusina i 
trenera Trochanowskiego. Raz 
jeszcze nasi szkoleniowcy wy­
jaśnili, dlaczego nie znalazł się 
w reprezentacji Ryszard Szur-- 
kowski. Nie powiedzieli zresztą 
w tej sprawie nic nowego. Po 
prostu Szurkowski sam doszedł 
do wniosku, że znajdując się w 
takiej jak obecnie formie, nie 
byłby w stanie walczyć o dobre 
miejsce. Kolarz tej klasy ma 
oczywiście prawo do takiej de­
cyzji i nikt nie może mieć do 
niegd o to pretensji. Sprawiła 
jednak rezygnacja Szurkowskie-

Największa zdobycz polskiego sportu: LZS
STEFAN SIENIARSKI

(P) Pieniądze leżę na ulicy — zwykli mawiać ludzie pod róż­
nymi szerokościami i długościami geograficznymi. We wszyst­
kich redakcjach świata to samo mówią o tematach artykułów, 
felietonów itp. Wystarczy się schylić, chwilę zastanowić i siąść 
do pisania, a po kilku tygodniach będą i pieniądze.

To, co wyżej, jest prawdą jak 
najoczywistszą. Dowodem sobot­
ni — w rodzinnym gronie — spa­
cer, którego celem było kolejne 
„skontrolowanie” odbudowy
Zamku Ujazdowskiego. Przy o- 
kazji zawadziło się o Łazienki i 
Agrykolę, wypadło też zrobić pa­
rę kroków po al. Ujazdowskich, 
gdzie kiedyś mieściła się redak­
cja „Dziennika Ludowego", a za 
nim wsiedliśmy do autobusu, by 
wrócić do domu — przeszliśmy 
się jeszcze po zielonych terenach 
tuż za gmachem Sejmu. I tak 
to zamknęła się w tych spacero­
wych pętlach... 33-letnia historia 
Ludowych Zespołów Sportowych, 
nad których przyszłością obrado­
wali w ostatnich dniach ub. ty­
godnia delegaci z całego kraju.

Z CAŁEGO KRAJU — pod 
kreślam to mocno, bo podczas 
wspomnianego spaceru zatrzy­
mywały się moje myśli na cio­
sach, gdy o zorganizowanym 
sporcie na wsi dopiero zaczy­
nało się mówić i pisać. Zaczy­
nało, bo to były przecież począt­
ki władzy robotniczo-chłopskiej. 
A jak to było opowiem, minęło 
bowiem akurat 33 lato od chwi­
li. gdy po latach wolontąrskiej 
pracy dziennikarskiej zostałem 
etatowym pracownikiem „Dzien­
nika Ludowego”.

Następca Nojego

3 maja 1946 roku odbył się na 
terenach Agrykoli i Łazienek 
drugi po wojnie Bieg Narodo­
wy. Jego zwycięzcą został Jó­
zef Wierkiewicz z poznańskiej 
Warty — jak się okazało — 
człek urodzony, wychowany i 
zamieszkały na wsi. Dodam, że 
ta rodzinna wieś Wierkiewicza 
położona była (i jest) w pobli­
żu wsi. w której wychował się 
Józef Noji. rewelacyjny zwy- 

go trochę kłopotu trenerom, 
gdyż liczyli oni nie tylko na 
sukcesy mistrza, ale też na to, 
że pokieruje on na trasie młod­
szymi kolegami.

W lawinie najprzeróżniejszych 
wypowiedzi jedna szczególnie 
utkwiła mi w pamięci. Ktoś za­
pytał, z jakimi zadaniami pol­
ska ekipa wybiera się do Pra­
gi. Innymi słowy, jakie miejsca 
zadowoliłyby naszych kolarzy i 
trenerów. Spodziewałem się, że 
usłyszę dyplomatyczną odpo­
wiedź — coś w tym sensie, jacy 
to silni są rywale, jak wyrów­
nany jest poziom światowego 
kolarstwa i jaką to specyficzną 
imprezą jest Wyścig Pokoju. A 
tymczasem trener Andrzej Tro- 
chanowski spokojnie odrzekł: 
„Nie bylibyśmy sportowcami, 
gdybyśmy nie chcieli walczyć 
o zwycięstwo. Z tą też mysią 
jedziemy do Pragi”.

Oczywiście, same dobre 
chęci nie wystarczą. Wiemy o 
tym wszyscy doskonale, zdają 
też sobie na pewno z tego spra­
wę trenerzy i kolarze. Bojowy 
nastrój w zespole i wiara we 
własne siły to jednak połowa 
sukcesu, którego naszym kola­
rzom oczywiście gorąco życzę.

ANDRZEJ FĄFARA

Przedstawiamy reprezentantów
JAN JANKIEWICZ (RLKS 

WROCŁAW) - 24 lata, wzrost 
180 cm, waga 73 kg. kawaler. 
Trener: Manfred Matuszewski. 
Przez długi czas startował na 
torze w wyścigu na dochodzenie. 
Osiągnął w tej specjalności spo­
ro sukcesów, był m. in. czwarty 
w mistrzostwach świata w Leo- 
dium (1975) oraz szósty w San 

.Cristobal (1977). Największe <- 
sięgnięcia szosowe: mistrzostwo 
kraju w jeździe indywidualnej 

•na czas (1975), zwycięstwa w 
Wyścigu Przyjaźni Polski i 
CSRS (1975) oraz w Ruban Gra­
nitier Breton (1979). W Wyścigu 
Pokoju jeszcze nie uczestniczył 
(w ub. roku bvł rezerwowym).

JAN KRAWCZYK (LKS BEŁ­
CHATÓW) — 23 lat-. wz: -t 178 
cm. waga 70 kg. żona -.-. Tru.; •: 
Kazimierz Jasiński. Największy 
sukces: XIII miejsce w mistrzo­
stwach świata w San Cristobal 
(1977). Startował w ubiegłorocz­
nym Wyścigu Pokoju — byt 
siedemnasty.

CZESŁAW’ LANC. (LEGIA 
WARSZAW’A) — 24 lata, wzrost 
172 cm. waga 66 kg, żonaty: 
Trener: Andrzej Trochanowski, 
Początkowo startował na torze, 
był piąty w wyścigu na docho­
dzenie w mistrzostwach świata 
w Leodium (1975). Największe 
sukcesy na szosie: brązowy me­
dal w wyścigu drużynowym 
podczas mistrzostw świata w 
San Cristobal (1877). . zwycię­
stwo w Tour du Vaucluse (1979). 
mistrzostwo Polski w wyścigu 
drużynowym (1977). Dwukrotnie 
uczestniczył w Wyścigu Pokoju: 
1977 — IX miejsce, 1978 — wy­
cofał sie no kraksie na V etanie.

TADEUSZ MYTNIK (FLOTA 
GDYNIA) — 30 lat, wzrost 179 
cm, waea 73 kg. żonaty. Trener: 
Jerzy Pancek. Największe suk­
cesy: dwukrotne mistrzostwo 
świata w wyścigu drużynowym 
(1973. 1975). w tej samej konku­
renci! srebrny medal olimpijski 
(1976) i brązowy w mistrzo­
stwach świata (1977). 9-krffłne 
mistrzostwo Polski: w wyścigu 
na 4 km na torze (1973). w jeź­
dzie parami (1976. 1977) oraz w 
jeździe indywidualnej 
(1971, 72, 73, 74, 73. 79), zwycię-

na czas

i
I

cięzca Biegu Narodowego w 
1934 roku, następnie olimpij­
czyk (poprawił w Berlinie re­
kord Polski Janusza Kusociń- 
skiego na 5 km na 14 min. 33,4 
sek.). warszawski tramwajarz, 
a jeszcze później więzień Oświę­
cimia, zamordowany tam przez 
hitlerowskich siepaczy w lutym 
1943 roku.

4 maja 1946 roku ukazało się 
w „Dzienniku Ludowym” spra­
wozdanie z imprezy, a kilka dni 
później 
cznica?) 
którym 
dlo nie 
Pęckowa,

(może to dziś jest ro- 
artykuł problemowy, w 

przypomnieć mi wypa- 
tyiko Nojego rodem z 

ale i „Klemensa z 
Nakla” czy Biniakowskiego (re­
kordzista Polski w biegu 400 m), 
„człowieka z lasu” (wychowan­
ka „Supraślanki”) Jana Stani­
szewskiego — tuż przed wybu­
chem II wojny światowej, czo­
łowego średniodystansowca Eu­
ropy; dalej 
w biegach 
nowskiego 
Proszowic.
i Koniakowa z Janem Legier- 
skim na czele, a także i... za­
kopiańczyków. z których więk­
szość w latach międzywojen­
nych żyła nie z turystów, ale z 
uprawy nędznej roli w podza- 
kopiańskich przysiółkach.

reprezentanta Polski 
długich Jana Mary- 
z podkrakowskich 

narciarzy z Istebnej

Chłop potęgą jest.

Po tej wyliczance do słów 
Stanisława Wyspiańskiego z 
„Wesela”: „Chłop potęga jest i 
basta” dodałem: „w sporcie tak­
że” i zostałem zaliczony do gro­
na sojuszników Kazimierza Ma- 
ciukiewicza i Juliana Strzał­
kowskiego. najzagorzalszych w 
onym czasie szermierzy, goto­
wych pojedynkować się z każ­
dym. kto byłby przeciwny pow­
staniu ogólnopolskiej organiza­
cji sportowej, zrzeszającej mie-

Od poniedziałku — 7. V 
da niedzieli —13. V.

I

7—12. BOKS. Koloni*. Mi­
strzostwa Europy;

7—14. TENIS. Duesseldorf. 
Puchar Narodów:

9. PIŁKA NOŻNA. Bel­
grad. Finał Pucharu UEFA; 
Crvena Zvezda — Borussia 
Moenchengladbach (pierwszy 
mecz); .

9. PIŁKA NOŻNA. Lublin. 
Fina! Pucharu Polski: Arka 
Gdynia — Wisła Kraków;

9. FILKA NOŻNA. Głogów. 
Polska — Szwecja (drużyny 
młodzieżowe);

9— 24. KOLARSTWO. Pra­
ga — Warszawa — Berlin. 
XXXII Wyścig Pokoju;

10. PIŁKA NOŻNA. Nor­
wegia — Portugalia (elimi­
nacje mistrzostw Europy);

10— 13 SZERMIERKA. Pad­
wa. Trofeo Luxardo (szabla);

12—13. GIMNASTYKA. 
Kopenhaga. Mistrzostwa 
Europy kobiet:

12—13 KAJAKARSTWO 
GÓRSKIE. Szczawnica. Mi­
strzostwa Polski;

13. RUGBY. Bytom. Pol­
ska — ZSRR (Puchar FIRA);

13. PIŁKA NOŻNA. Cypr 
— Rumunia (eliminacje mi­
strzostw Europy);

13. PIŁKA NOŻNA. XV 
kolejka spotkań o mistrzo­
stwo ekstraklasy.

stwo w Tour de Pologne (1975). 
Cztery razy w Wyścigu Poko­
ju: 1974 — VI miejsce. 1975 — 
X m„ 1976 — V m„ 1977 — III 
m.

KRZYSZTOF SUJKA (SPO­
ŁEM ŁÓDŹ) — 24 lata, wzrost 
180 cm, waga 73 kg, kawaler. 
Trenerzy: Teofil Sałyga i Ma­
ciej Janiec. Podobnie jak Lang 
i Jankiewicz startował przez 
kilka lat na torze w wyścigu 
na dochodzenie. Największe suk­
cesy szosowe: wicemistrzostwo 
świata w 1978 r„ zwycięstwo w 
wyścigach dookoła Nadrenii 
(1977) i WojwOdiny (1977) oraz 
w Ruban Granitier Breton 
(1978): Debiutował w ubiegło­
rocznym Wyścigu Pokoju, zaj­
mując IX miejsce. Wygrał ostat­
ni etap i klasyfikację górską.

IRENEUSZ WALCZAK (DOL- 
MEL WROCŁAW) — 25 lat, 
wzrost 173 cm, waga 66 kg, żo­
naty. Trenerzy: początkowo Ja­
nusz Kamiński, obecni^ Marian 
Żelaznowski. Wygrał cztery eta­
py w Tour de Pologne (1977—78). 
zwyciężył w klasyfikacji naj­
aktywniejszych w wyścigu doo­
koła Austrii (1977). Debiutuje w 
Wyścigu Pokoju. A. F.DUŻY LOTEK
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I LOSOWANIE
S—12-17—18-32—42 
dodatk. 15
II LOSOWANIE 
1—19—28-35—45-46
Końcówka banderoli: 6679
Nagroda specjalna 1 080 000 

z zakładów Eapress Lotka 
dnia 2.Y.79 r. przypadła na ku­
pon o nr banderoli 4605789 serii 
GB z kol. 7'20 w oddziale PPTS 
w Bydgoszczy.

DUŻA SYRENKA
9 — 10 — 13 — 23 — 43 
Końcówka banderoli: 862.

MAŁA SYRENKA
I LOSOWANIE

10 — 12 — 19 — 25 — 27 — 28

1 —
II LOSOWANIE

8 — 11 — 17—18 — 19

szkańców wsi. Maciukiewicz, 
Pomorzanin x. urodzenia — 
startowa) w czasie studiów w 
Warszawiance, skakał wzwyż 
180 cm, który to wynik w tam­
tych czasach uchodził za b. do­
bry. Po wojnie był sekretarzem 
Rady Wychowania Fizycznego. 
Strzałkowski — czołowy w Pol­
sce długodystansowiec, mistrz 
biegu 3 km z przeszkodami 
(biegał w białostockiej . Jagiel- 
lonii) pełnił odpowiedzialna 
funkcję we władzach Spółdziel­
ni Samopomoc Chłopska, która 
miała stać się patronem wiej­
skiego sportu.

Dzieto Franka Sabana

Z „Dziennika Ludowego” 
przeniosłem się do „Przeglądu 
Sportowego”, ale kontaktu z 
pionierami wiejskiego sportu 
nie straciłem. Poznałem w 
swych „przeglądowych” wę­
drówkach po kraju człowieka, 
który sportową pasją zarazić 
potrafiłby chyba każdego. To 
Franciszek Saban. przedwojen­
ny mistrz Polski w szermierce. 
Fochmistrz zawodowy, a wiec 
człowiek dla którego w latach 
międzywojennych w amator­
skim sporcie miejsca nie było. 
Tytuł, który wymieniłem zdo­
był Saban w kategorii podofi­
cerów zawodowych.

Wrócił Saban z wojennej tu­
łaczki (walczył i pod Monte 
Cassino) z niewielką ilością 
grosza w rodzinne strony. Ten 
zaoszczędzony żołd 
na wybudowanie w 
wsi nowoczesnej na 
pływalni. A później 
instruktorskiej kuźni LZS- 
owskich kadr. Sikolily się one 
w Przemyślu, a potem wędro­
wały w Polskę, by propagować 
sport nie tylko w rodzinnych 
stronach, ale jako grupa opera­
cyjna w całym kraju. To wtedy 
działał sławny LZS Żurawica, 
właściwie reprezentacja pol­
skiego sportu wiejskiego. Czy 
pamiętacie Ritę Milewską, pier­
wszą z zawodniczek LZS. mis­
trzynię i reprezentantkę Polski 
w lekkoatletyce kobiecej albo 
trenera LZS Żurawica Michal­
skiego — głównego sprawcę

przeznaczy! 
rodzinnej 

owe czasy 
był szefem 

kuźni

Szósty tytuł mistrzowski Tadeusza Mytnika
Lechosław Michalak wygrał kryterium MON

(P) Czesław Lang przed Lechosławem Michalakiem Fot. Ryszard PrzedwonsW

i

(P) Tadeusz Mytnik walczył 
o tytuł mistrza Polski w jeź­
dzie indywidualnej na czas z 
taką pasją, jakby to byl naj­
ważniejszy wyścig w jego ży­
ciu. Wśród obserwatorów im­
prezy krążyły słuchy, że Myt­
nik otrzymał od trenerów wa­
runek następujący: jeśli wy­
gra z rywalami zdecydowanie, 
to znajdzie się w reprezentacji 
na Wyścig Pokoju.

Na 30-kilometrowej trasie, 
wiodącej okolicami Piaseczna, 
wyprzedził Mytnik drugiego na 
mecie. Jana Raczkowskiego, aż 
o 51 sekund. Jest to rzeczywiś­
cie miażdżąca przewaga i nic 
dziwnego, że Mytnik dostał lil- 
ka godzin później reprezentacyj­
ną nominację. Trzecie miejsce 
zajął Stanisław Kirpsza, który 
miał do zwycięzcy 53-sekundowe 
opóźnienie. Być może ułatwiła 
nieco Mytnikowi sprawę nie­
obecność Jankiewicza i Sujki 
(obaj lekko się rozchorowali), 
lecz to i tak nie umniejsza suk­
cesu kolarza gdyńskiej Floty, 
który mistrzem kraju w jeździe 
indywidualnej został już po raz 
szósty!

Mistrzostwa w Piasecznie były 
bardzo ważną próbą dla Hen­
ryka Santysiaka, który mógł 
jeszcze awansować do reprezen­
tacji. Santysiak zazwyczaj nieźle 
jeździł na czas, jednak w Pia­
secznie spisał się słabo. Kiedy 
orzyjechal na metę, tłumaczył 
się. że otrzymał nowy rower też 
przed startem i na trasie okaza­
ło się, że jest to maszyna... dla 
kogo innego. Na potwierdzenie 
swoich sló,- pokazywał wszyst­
kim wokół, że iak siedzi na sio­
dełku, to nie dostaje nogami do 
ziemi.

i

WYNIKI

1. Tadeusz Mytnik (Flota 
Gdynia) — 38:18 min.,

2. Jan Raczkowski (Start Lu­
blin) — 39:09

3. Stanisław Kirpsza (Legia 
Warszawa) — 39:11

4. Florian Andrzejewski (LKS 
Kargowa) — 39:17

5. Wiesław Okrutnik (Moto- 
Jelcz Oława) — 39:17 

triumfów drużyny ŁZS-owskłeJ 
w zimowych mistrzostwach Pol­
ski 1950 roku?

Do olimpijskiego złota
Narciarzy (m.in. olimpijczyk 

z 1948 roku Antoni Wieczorek) 
LZS już miał, w lekkoatletyce 
był nie tylko LZS Żurawica, w 
latach 50 przyszła kolej na ko­
larstwo i podnoszenie ciężarów. 
Gdy brali się LZS-owcy za ko­
larstwo przypomniałem im... 
Stanisława Królaka, który do­
jeżdżał z miejscowości Las do 
szkoły w Warszawie zanim wy­
grał wyścig „Życia Warszawy” 
(w roku 1949). Dziś Las to 
wielka Warszawa, ale wtedy 
była to wieś. Westchnęło mi się 
też kiedyś na lamach katowic­
kiego „Sportu”: „Zebyśmy tak 
mieli w każdym powiecie jeden 
kolarski Las, stalibyśmy się 
światową potęgą w kolarstwie!” 

Powiatów było ponad 300. 
Wierzcie mi, że Józef Tropa- 
czyński doprowadził do tych 300 
kolarskich zespołów LZS. I do­
czekaliśmy się tego, że pod Wo­
dzą trenera J. Tropaczyńskiego 
ruszyła na Wyścig Pokoju 6 ko­
larzy LZS. A pierwszy tytuł 
mistrza świata na szosie wy­
walczył Ryszard Szurkowski, 
który zaczynał karierę w LZS. 
Najsłynniejszy nasz kolarski 
trener to zmarły tragicznie 
przed paru laty Henryk Lasak.. 
jeszcze jeden x tego podwar- ’ 
szawskiego Lasu, kuzyn Króla­
ka i jak on uczestnik wyścigu 
„Życia Warszawy” dla niesto- 
warzyszonych w 1949 r. A pier­
wszy złoty medal olimpijski 
wywalczył dla LZS — Ireneusz 
Paliński w 1960 roku — triumfa­
tor wagi lekkociężkiej w pod­
noszeniu ciężarów.

Nie będę wyliczał wszystkich 
sukcesów sportowców LZS. zna­
ne są one zbyt dobrze. Nie u- 
lega też wątpliwości, że naj­
większą zdobyczą sportu PRL 
jest Ludowe Zrzeszenie Sporto­
we. organizacja sportu wiej­
skiego. o której moje marzenia, 
zamieszczone przed 33 laty na 
lamach „Dziennika Ludowego 
wielu kolegów po piórze 
zwało majaczeniami!
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Warto im pomóc

Na wstępie 
była mowa

tegoż artykułu 
o pieniądzach, 

wspomniałem też o spacerze na 
tyłach sejmowego gmachu. Jaki

(Stal FSO

(Spółdzielca

(LZS Bel
(Zarzewie

6. Jerzy Kuczko 
Warszawa) — 39:25

7. Czesław Lang (Legia War­
szawa) — 39:28

8. Janusz Pożak 
Lublin) — 39:40

9. Jan Krawczyk 
chatów) — 39:47

10. Marek Kugiin 
Prudnik) — 39:56.

★
W niedzielę wszyscy nasi naj­

lepsi kolarze (prócz Jankiewicza 
i Sujki) wystartowali w kryte­
rium o Puchar Miziistra Obro­
ny Narodowej. Zwyciężył — 
podobnie jak przed rokiem — 
Lechosław Michalak, który wy­
przedzi! Czesława Langa. Obaj 
legioniści uciekli rywalom na 
10 okrążeniu (wszystkich rund 
było 28) i już do końca wyści­
gu dzielili się punktami wyłącz­
nie miedzy sobą.

W kryterium wziął też udział 
Ryszard Szurkowski. Zajął on 
trzecie miejsce, przez długi czas

I

Sport i rekreacla w Hucie Warszawa
osiągnięciami na(P) Dużymi _________ ...

polu kultury fizycznej i spor 
tu poszczycić ------ ---------
wnicy Huty 
tura fizyczna _ __ _______,
nieodłączny element życia każ­
dego pracownika huty. Zakła­
dowa rywalizacja spartakiado­
wa mobilizuje wszystkich chęt­
nych, którzy w sporcie widzą 
możliwość doskonałej rekreacji.

Tegoroczna spartakiada bę­
dzie już XX kolejną. Jej pro­
gram obejmuje 21 konkurencji. 
Są dyscypliny typowo wyczy­
nowe jak lekkoatletyka, piłka 
nożna, siatkówka, koszykówka, 
a także typowo rekreacyjne, 
jak kometka, ringo, rzut lotka­
mi do tarczy, przeciąganie li­
ny, czy też podnoszenie ciężar­
ka.

Nie tylko spartakiadą żyją 
warszawscy hutnicy. Prężną or­
ganizacją, działającą na polu 
umasowienia kultury fizycznej 
i sportu, jest zakładowe koło 
TKKF, „Hutnik” prowadzące 
zajęcia przez cały rok w sek­

się mogą praco- 
Warszawa. Kul- 
i Sport stanowią

to ma związek z LZS? — spy­
tacie. A więc odpowiadam. — 
Przed paru tygodniami uczest­
niczyłem — jako gość oczywiś­
cie — w posiedzeniu Sejmo­
wej Komisji Zdrowia i Kultu­
ry Fizycznej. O pracy swych 
klubów opowiadali posłom m.in. 
przedstawiciele Stali Mielec i 
łódzkiego Widzewa. Najwięk­
szym zainteresowaniem cieszyło 
się oczywiście sprawozdanie 
finansowe. Po relacjach poten­
tatów miejskiego sportu prze­
wodniczący komisji, pos. Rafal- 
ski zwrócił się do przedstawi­
ciela LZS z pytaniem czy nie 
zechciałby zabrać głosu. Przed­
stawiciel wiejskiego sportu wy­
powiedział jedno tylko zdanie:

— Tyle tu jnż razy mówiono 
o milionach złotych, że nie 
śmiem prześwietnego grona za­
nudzać groszowymi niemal 
wydatkami, przypadającymi na 
wiejskiego sportowca...

Mówi się — jak to pisałem 
na wstępie — że pieniądze leżą 
na ulicy, wystarczy się po nie 
schylić. Zastanowiłem się jesz­
cze raz nad słowami przedsta­
wiciela LZS, wypowiedzianymi 
przed Sejmową Komisją Zdro­
wia i Kultury Fizycznej. Wysz- ■ 
ło z tego zastanawiania się, co 
następuje: Na wsiach nie ma 
takich ulic, jak w mieście, wy- 
daje mi się też, że Ludowemu 
Zrzeszeniu Sportowemu po­
trzebna jest pomoc w schylaniu 
się po pieniądze, dzięki 
rym mogłyby LZS w 
szych 
niale 
troić, 
do we 
trafi. _ __ ____
bożnych życzeniach to bywa, a 
w rzeczywistości oglądają zło­
tówkę i obu stron, zanim ją 
wydadzą.

Jak się przedstawia aktualny 
stan tzw. sportu kwalifikowane­
go w LZS ilustrują następujące 
liczby: 14 zespołów w I ligach. 
39 — w II, 324 — to klasa mię­
dzywojewódzka. W klasie A 
startuje 1415 zespołów, klasie B 
— 1869, kl. C — 3048 drużyn. 
20 członków LZS legitymuje się 
wynikami klasy mistrzowskiej 
międzynarodowej. 95 klasy mis­
trzowskiej krajowej. 500 klasy 
L 1361 — klasy II, ponad 9 tys. 
klasy młodzieżowej. W kadrze 
mają LZS-owcy 194 osoby. Baza 
ludzka sportu wiejskiego, to mi­
lion osób, zrzeszonych w 17 ty­
siącach ogniw.

któ- 
najbliż- 

latach podwoić swe wspa- 
osi*gnięci*. a może i po- 
bo gospodarować, to Lu- 
Zrzeszenie Sportowe po- 

Chłopi — nie jak w po-

wraz z Januszem Bień- 
Michalaka i Langa. Bez-

gonił 
kiem 
skutecznie jednak.

WYNIKI

— 85 pkt.,
Lang (Wojsko Pol-

1. Lechosław Michalak (Woj­
sko Polskie)

2. Czesław 
skic) — 79

3. Ryszard _ ,
FSO Warszawa) — 25

4. Janusz Bieniek (RLKS Wro­
cław) — 16

5. Tadeusz Wojtas
Gdańsk) — 14

6. Tadeusz Mytnik 
Polskie) — 9.

Mistrzostwa Armii 
nionych — indywidualnie:

1. Michalak
2. Lang
3. Mytnik
Drużynowo:
1. Wojsko Polskie — 169 pkt 
2 Armia Radziecka — 23
?. Armia Bułgarska — 8.

A. FĄFARA

Szurkowski (Stal

(Neptun

(Wojsko

Zaprzyjaż-

cjach siatkówki, tenisa ziem­
nego i karate. Dzielnie sekun­
duje mu kolo PTTK, zachęca­
jące pracowników huty i ich 
rodziny do zlotów, rajdów, or­
ganizowanych w ramach sek­
cji pieszej, rowerowej i wod­
nej.

Aby rejestr sportowych og­
niw w Hucie Warszawa byl 
pełny _ wspomnieć należy o 
działalności sekcji wędkarskiej, 
klubu strzeleckiego LOK, orga­
nizującego cotygodniowe strze­
lania dla wszystkich chętnych 
oraz klubu motorowego „Mar­
ten”, który rozpoczął przed 11 
laty swoją działalność. Człon­
kowie klubu mają na swoim 
koncie wiele sukcesów. Z os­
tatnich najbardziej cenią so­
bie tytuł klubowego turystycz­
nego mistrza okręgu warszaw­
skiego w kategorii samocho­
dów, wywalczony w 1978 r. Dy­
rekcja huty dokłada starań, by 
zwiększyć istniejącą bazę spor­
towo-rekreacyjną. Pracownicy 
huty mają -lo swojej dyspozy­
cji dwa ośrodki rekreacyjne w 
Jadwisinie nad Zalewem Ze­
grzyńskim i w Lidzbarki Wol­
skim w woj. olsztyńskim.

Dumą wszystkich jest pow­
stający w pobliżu huty ośrodek 
wypoczynkowo-snortowy. Ośro­
dek posiada już 3 boiska pił­
karskie. ścieżkę zdrowia, pa­
wilon klubowy, hotel na 30 
miejsc, gabinet odnowy biolo­
gicznej i saunę. Większość 
prac wykonują hutnicy wraz z 
rodzinami w czynie społecz­
nym. Ostatnio zakończono for­
mowanie korony stadionu pił­
karskiego, który w przyszłości 
pomieści 10 tys. widzów. Na 
ukończeniu są trzy korty teni­
sowe oraz boiska do piłki siat­
kowej. W niedalekiej przysz­
łości obiekt wzbogaci się o zes­
pół basenów kąpielowych i o 
dalsze boiska do gier 
wych.

Centralny kalendarz 
sportowo-rekreacyjnych 
Warszawka na rok i979 
duje 133 imprezy.
więc do regeneracji sił hutni­
kom nie zabraknie.

zespół o-

imnrez 
Huty 

przewi- 
Możliwości

Polacy w czołówce 
na szosach Meksyku

(P) Nasi kolarze utrzymali 
dobre miejsca w wyścigu w Me­
ksyku. Po jedenastu etapach 
prowadzi nadal reprezentant 
gospodarzy Bernardo Colex — 
42 ;49:34 przed Kubańczykiem 
Carlosem Cardetem — 44 sek. 
straty oraz Polakami Zbignie­
wem Szczepkowskim — 1:00 i 
Janem Brzeżnym — 1:33. Grze­
gorz Banaszek zajmuje 13 miej­
sce — 11:17. Drużynowo na cze­
le jest Meksyk — 128;41:13 nrzed 
Polska — 4:31 i Kubą — 5:30.

X etap zakończył się zwycię­
stwem Belga Ortaere Goosensa. 
który 148 km z Loreto do Ciu- 
dad przejechał w 3:40:23. Brzeż­
ny był trzeci — 41 sek., a 
Szczepkowski piąty — 46 sek.

XI etap (166 km z Cludad do 
La Paz) wygrali Chińczycy: Wu 
Zen-ren — 4;10:10 przed Guo 
De-mao — 9 sek. i Jia Bao-rui
— 18 sek. Zasadnicza 
przyjechała na metę 
po zwycięzcy.

Zakończyła się już 
cja w klasyfikacji 
Zwyciężył Jose-Luis ________
(Meksyk) — 19 pkt.. przed Car­
detem — 16 pkt. oraz Brzeżnym
— 13 pkt (PAP)

grupa
4:13 min.

rywaliza- 
górskiej. 

Castaneda
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Hipokryzja
(P) Kieay w pocowie kwiet­

nia w Hanoi rozpoczęły się 
wietnamsko-chińskie rozmo­
wy w sprawie przywrócenia 
normalnych stosunków mię­
dzy dwoma krajami, więk­
szość obserwatorów nie wró­
żyła im rychłego powodzenia. 
Chińska inwazja na Wietnam 
stanowiła bowiem zbyt jaw­
ne pogwałcenie podstawo­
wych norm międzynarodo­
wych, by światowa opinia 
publiczna mogła szybko 
przejść nad tym do porząd­
ku dziennego. Nadzieje na 
porozumienie stworzyła jed­
nak postawa Wietnamu, któ­
ry przystąpił do rozmów bez 
żadnych warunków wstęp­
nych. Problem polegał tylko 
na tym, czy Chiny zechcą z 
tej szansy skorzystać.

Po dwóch kolejnych run­
dach negocjacji niestety oba­
wy komentatorów potwier­
dziły się. Wietnam bowiem 
zgłosił wiele konkretnych 
propozycji, które najwyraź­
niej zmierzały do ustanowie­
nia pokoju i stabilizacji w 
rejonach przygranicznych. 
Dość wspomnieć o postula­
tach utworzenia strefy zde- 
militaryzowanej lub wymia­
ny osób zatrzymanych pod­
czas działań wojennych. Na­
tomiast Chiny postawiły sze­
reg nierealnych warunków, 
od których uzależniają w 
ogóle dalsze prowadzenie 
rozmów.

Sytuacja nie uległa zmia­
nie również podczas trzeciej 
rundy rozmów zapoczątkowa­
nych w Hanoi 4 bm. Może 
tylko z większą niż poprzed­
nio determinacją przedstawi­
ciel Chin ponowił dawno wy­
świechtane oskarżenia pod 
adresem Wietnamu, nawiązu­
jąc do tezy o tzw. federacji 
indochińskiej. Innymi słowy 
zażądał od Wietnamu, by ten 
odstąpił od swej polityki 
przyjaźni i współpracy reali­
zowanej wobec Laosu i Kam­
bodży.

W tych warunkach nasuwa 
się pytanie: dokąd właściwie 
zmierzają Chiny prowadząc 
rozmowy z Wietnamem? Czy 
nie jest to przypadkiem zwy­
kła gra na zwłokę przed na­
stępnym atakiem?

Odpowiedź padła ostatnio 
w Pekinie i to w obecności 
bardzo autorytatywnego
świadka, jakim jest sekre­
tarz generalny ONZ, Kurt 
Waldheim podróżujący właś­
nie po krajach Azji Wschod­
niej. Powiedziano mu, że Chi­
ny zastrzegają sobie prawo 
do „udzielenia kolejnej na­
uczki” Wietnamowi. A mimo 
to, z Pekinu wciąż płyną w 
świat słowa o gotowości „u- 
macniania pokoju w Azji 
Południowo-Wschodniej"...

TADEUSZ BARZDO

Lista 
„największych” 
(P) Jak co roku, dwuty­

godnik gospodarczo-finanso­
wy „Fortunę" opublikował 
w swym pierwszym majo­
wym numerze listę 500 naj­
większych przemysłowych 
przedsiębiorstw Ameryki.

Na pierwszym miejscu lis­
ty „największych” figuruje 
samochodowy koncern z De­
troit, „Generał Motors”. Su­
ma obrotów tego giganta wy­
niosła w 1978 roku ponad 63 
mld dolarów. Wyprzedził on 
na liście „Fortunę” koncern 
naftowy „Exxon” (60 mld 
dolarów), dając tym samym 
świadectwo prężności prze­
mysłu motoryzacyjnego w 
Ameryce.

Aby uświadomić czytelni­
kowi wielkość sumy 63 mld., 
wystarczy chyba wspomnieć, 
że cały dochód narodowy 
(nie najbiedniejszej przecież) 
Szwajcarii był w 1978 niewie­
le większy!

Globalna suma sprzedaży 
500 czołowych firm przemy­
słowych USA wyniosła w ub. 
roku 1 200 miliardów, czyli 
wykazała wzrost o 12,2 pro­
centa w stosunku do poprzed­
niego roku. Jeżeli uwzględ­
nić wszakże stopę inflacji, 
wzrost ten wyniesie tylko 
4,7 procent. Nie jest to jed­
nak wcale mało, jeżeli u- 
względnić ogólne osłabienia 
tempa rozwoju gospodarczego 
w świecie kapitalistycznym.

Słowem „sensacyjne" okre­
śla „Fortunę” wzrost zysków 
netto w 1978. Przekroczyły 
one zyski z 1977 o 17 procent 
(poprzednio wzrost wynosił 
tylko 6,5 procent). A przy­
rost wartości kapitału akcyj­
nego sięgnął ponad 14 pro­
cent — więcej niż kiedykol­
wiek od 1955 roku, gdy „For­
tunę" zaczął publikować swą 
„listę pięciuset".

Uwagę naszą zwraca wre­
szcie niebywale wysoki sto­
pień koncentracji kapitalis­
tycznej, jaki ujawnia lista. 
Oto obroty pierwszych 56 
przedsiębiorstw wyniosły w 
1978 r. prawie 51 proc, obro­
tów całej pięćsetki. Również 
i zyski netto czołowej pię- 
dziesiątki sięgnęły ponad po­
łowy zysków całej pięćsetki.

W sumie, lista „Fortunę" 
daje skrótowy obraz państwa, 
które doganiane jest wpraw­
dzie coraz szybciej przez in­
ne przemysłowe potęgi świa­
ta kapitalistycznego, ale któ­
re nozostaje wciąż tego świa­
ta liderem.

ZYGMUNT SZYMAŃSKI

Kraje arabskie przestają 
dostarczać ropę naftową Egiptowi

BEJRUT (PAP). Wychodzący w Dżiddze dziennik „Al-Bilad” 
zamieścił w sobotnim wydaniu wypowiedź ministra przemysłu 
naftowego i bogactw naturalnych Arabii Saudyjskiej, Ahmada 
Żaki Jamani, stwierdzającą, że rozpoczęte stosowanie embarga 
krajów arabskich na dostawę ropy naftowej dla Egiptu.

Jak wiadomo, Organizacja 
Krajów Arabskich Eksportu­
jących Ropę Naftową (OAPEC) 
postanowiła 17 kwietnia na 
posiedzeniu w Kuwejcie za­
przestać dostarczania Egipto­
wi arabskiej ropy naftowej, 
gazu ziemnego i produktów 
pochodnych w związku z za­
warciem przez ten kraj sepa­
ratystycznego układu pokojo­
wego z Izraelem. Egipt zo­
stał również wykluczony spo­
śród państw członkowskich 
tej organizacji.

Występując na konferencji 
prasowej wicepremier Iranu, 
Amir Entezam oświadczył, że 
władze tego kraju rozważają 
możliwość wprowadzenia em­
barga na dostawy ropy nafto­
wej dla Egiptu.

Egipt należy do eksporterów 
ropy naftowej, jednakże pewne 
gatunki ropy sprowadzał z 
nych krajów arabskich.

Oświadczenie 
wicepremiera Indii

DELHI (PAP). Korespondent 
PAP. Rysiard Piekarowicz, in­
formuje: Wicepremier i minis­
ter obrony Indii Jagjivan Ram 
oświadczył 6 bm., że egipsko- 
izraelski układ pokojowy za-

m-

miast rozwiązać problem blis­
kowschodni, tylko go skompli­
kował.

Ram stwierdził, że Egipt po­
winien zerwać układ z Izrae­
lem, ponieważ pokój na Blis­
kim Wschodzie możną zapew­
nić tylko przez, takie rozwiąza­
nie polityczne, które byłoby do 
przyjęcia dla wszystkich kra­
jów arabskich. Wystąpienie Ra­
ma, będące najkrytyczniejsząze 
wszystkich wypowiedzi przed­
stawicieli rządu Indii na temat 
układu 
stąpiło 
Delhi 
Hosny 
premierowi Morarjiemu Desaio- 
wi list od prezydenta Sadata.

Syryjska agencja prasową 
SANA zamieściła wypowiedź 
nie wymienionej z nazwiska oso­
bistości syryjskiej, przepowia­
dającą rychły upadek prezyden­
ta Sadata.

Żadne obce mocarstwo — Pi­
sze SANA — nie jest w stanie 
ochronić władcy, który oszu­
kuje swój naród. Nie ulega 
wątpliwości, że upadek Sadata 
jest tylko kwestią czasu.

Konferencja w Bazylei
GENEWA (PAP). Korespon­

dent PAP, Jerzy Wańkowicz, pi- 
sze: W Bazylei zakończyła się 
w niedzielę międzynarodowa

egipsko-izraelskiego, na- 
w dzień po wizycie w 
wiceprezydenta Egiptu 
Mubaraka. Przywiózł <n

konferencja solidarności z naro­
dem palestyńskim, zwołana z 
inicjatywy Światowej Rady Po­
koju. W obradach, którym 
przewodniczył Romesh Chand­
ra, przewodniczący Światowej 
Rady Pokoju, wzięli udział li­
czni reprezentanci partii polity­
cznych, związków zawodowych, 
organizacji kobiecych i mło­
dzieżowych z 60 państw oraz 
przedstawiciele 17 organizacji 
międzynarodowych, a także de­
legaci Organizacji Wyzwolenia 
Palestyny.

Uczestnicy konferencji skie­
rowali apel do wszystkich na­
rodów, rządów, parlamentów, 
związków zawodowych i organi­
zacji masowych, wzywający do 
aktywnego udziału w walce o 
realizację rezolucji ONZ w 
sprawie problemu palestyńskie­
go. Apel podkreśla, że wszelkie 
wysiłki lub porozumienia mają­
ce na celu rozwiązanie proble­
mu bliskowschodniego; poza 
ONZ, lekceważące rezolucje 
ONZ i pomijające udział Orga­
nizacji Wyzwolenia Palestyny, 
uznanej powszechnie za jedy­
nego prawowitego przedstawi­
ciela narodu palestyńskiego, nie 
mogą prowadzić do pokoju, a 
jedynie do dalszego wzrostu na­
pięcia i cierpień narodów tego 
regionu.

Stutysięczna demonstracja 
antyatomowa w Waszyngtonie

WASZYNGTON (PAP). Ko­
respondent PAP Stanisław Glą- 
biński: W stolicy USA w Wa­
szyngtonie w sobotę i w nie­
dzielę odbyła się największa w 
okresie obecnego dziesięciole­
cia w Stanach demonstracja 
antyatomowa, żywo przypomi­
nająca, jak podkreśla prasa 
merykańska, demonstracje 
lat wojny wietnamskiej.

Z terenu całego kraju 
stolicy przybyło około stu 
sięcy osób pragnących 
udział w demonstracji 
ciwko niebezpieczeństwu ato­
mowemu w każdej formie, w 
jakiej tylko to niebezpieczeń­
stwo może występować, a więc 
zarówno przeciwko widmu woj­
ny nuklearnej, jak i przeciw­
ko pochopnej budowie niedo­
statecznie sprawdzonych i nie­
umiejętnie eksploatowanych u- 
rządzeń jądrowych — np. w 
przypadku elektrowni atomo­
wej Three Mile Island pod Har- 
risburgiem w stanie Pensylwa­
nia.

Marsze protestacyjne przecią­
gały główną ulicą miasta od 
Kongresu po kolumnę Lincolna 
przed Białym Domem.

Demonstracje w Waszyngto­
nie są widomym dowodem na­
strojów amerykańskiego społe­
czeństwa i powszechnego właś­
ciwie poparcia dla działań o- 
graniczających każde niebezpie­
czeństwo zagładv atomowej, w 
tym poparcia dla procesu roz­
broję,nia. (P).

a- 
z

Stanowisko Somalii

do 
ty- 

wziąć 
prze-

Dwie kampanie — wspólny cel

Bońskie ataki przeciwko NRD
Od stałego korespondenta 

ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO
Bonn, w maju

(P) Od około dwóch ty­
godni stosunki RFN z NRD 
są w Bonn przedmiotem 
gwałtownych sporów między­
partyjnych, pretekstem do 
wzajemnych oskarżeń i poła- 
janek między przedstawicie­
lami obozu rządowego i opo­
zycji parlamentarnej, przy­
czyną zalewu informacji, spe­
kulacji i komentarzy praso­
wych.

Podczas 
przez opozycję 
tygodniu) na 
Bundestagu, 
CDU/CSU wystąpili pod ad­
resem koalicji rządowej 
SPD-FDP z nową serią pow­
tarzających się od lat ata­
ków. Zarzucono jej prowa­
dzenie błędnej i nieskutecz­
nej polityki wobec krajów 
socjalistycznych, a zwłasz­
cza NRD, rzekome nieuzasa­
dnione ustępstwa, wręcz 
tchórzostwo.
Ze szczególną mocą poddano 

krytyce pogląd — lansowany 
m.in. przez przewodniczącego 
frakcji SPD, Herberta Wehne-

spowodowanej 
debaty (w ub. 
ten temat w 

reprezentanci

I

ł

Utworzenie nowego rządu brytyjskiego
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
reprezentujących różne ugrupo­
wania polityczne w Irlandii Pół­
nocnej oraz speaker, czyli nie­
stosujący przewodniczący Izby 
Gmin.

Nowy premier W. Brytanii — 
pani Margaret Thatcher ogło­
siła 5 bm. wieczorem skład swo­
jego gabinetu. Najważniejsze 
funkcje otrzymali jej najbliżsi 
współpracownicy z tzw. gabi­
netu cieni, tj. opozycyjnego od­
powiednika rządu w minionej 
kadencji parlamentu.

Kluczową tekę kanclerza skarbu 
otrzymał Geoffrey Howe. Mini­
strem spraw zagranicznych zo­
stał lord Carrington, ministrem 
obrony — Francis Pym. Głów­
ny ideolog Partii Konserwa­
tywnej i twórca jej polityki 
ekonomicznej — Keit Joseph 
otrzymał resort przemysłu. Mi­
nistrem d/s Irlandii Północnej 
mianowany został Humiphrey 
Atkins, a ministrem spraw we­
wnętrznych — zastępca M. 
Thatcher na stanowisku przy-

Racjonowanie benzyny
W

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
czuwają przede wszystkim dwa 
największe miasta stanu — 
San Francisco i Los Angeles, 
cała północna część stanu, zaś 
na południu powiat Santa Cla- 
ra.

Przed stacjami benzynowymi 
w Kalifornii rozgrywają się 
wręcz dantejskie sceny, dające 
przedsmak tego, co będzie się 
działo w całym kraju, jeśli 
brak benzyny będzie obejmo­
wać coraz to nowe stany. Ko­
lejki oczekujących na tanko­
wanie samochodów rozciągają 
się na całe mile blokując uli­
ce i autostrady. Oczekujący w 
kolejkach tkwią w jednym 
miejscu całymi godzinami. W 
szeregu miejscowości doszło do 
lokalnych rozruchów i krwa­
wych incydentów. Zanotowano 
wypadek, że oczekujący w ko­
lejce po benzynę zastrzelił ko­
goś, kto usiłował kupić benzy­
nę bez kolejki. Kilku właści­
cieli stacji zostało dotkliwie 
pobitych.

W tej sytuacji gubernator 
stanu Brown wprowadził od 
wtorku 8 bm. system ra- 
cjonowania benzyny. polega­
jący na tym, że w jedne dni 
benzynę mogą kupować ci, któ­
rych numery rejestracyjne koń­
czą się liczbami parzystymi, w 
drugim ci, których numery 
kończą się liczbami nieparzys­
tymi. 31-dnia miesiąca obostrze­
nia te nie będą obowiązy­
wać. Jednorazowo można za­
tankować maksymalnie 20 ga­
lonów. ilość wystarczającą na 
przejechanie ponad 400 km. W 
Kalifornii, stanie bardzo roz­
ległym i całkowicie pozbawio­
nym komunikacji miejskiej, 
jest to odległość wcale nie ta­
ka wielka. Innym stanom grozi 
również, że w najbliższych 
dniach znajdą się w takiej sy­
tuacji jak Kalifornia. (Pi
Stacje z paliwem 
alkoholowym w Brazylii

RIO DE JANEIRO (PAP). W 
Brazylii przystąpiono do reali­
zacji planu „alkohol”, mającego 
na celu zastąpienie benzyny pa­
liwem alkoholowym do napę­
dzania pojazdów samochodo­
wych.

Od ubiegłego piątku 5 stacji 
benzynowych towarzystwa „Pe- 
trobras w Rio de Janeiro i 
11 w Sao Paulo, Brasilii, Re- 
cife i Maceio uruchomiło pom­
py do dystrybucji paliwa al­
koholowego. Sprzedawane ono 
jest po cenie o 30 proc, niż­
szej od zwykłej benzyny. Po 
drogach brazylijskich jeździ 
już około 2 tys. samochodów, 
napędzanych alkoholem.

Rząd ma nadzieję, że różni­
ca między cenami benzyny i 
alkoholu napędowego zachęci 
posiadaczy pojazdów samocho­
dowych do przystosowania sil­
ników do nowego paliwa. Prze­
róbka polega na wstawieniu 
specjalnego gaźnika, który 
kosztuje obecnie około 350 do­
larów. (P)

wćdcy Partii Konserwatywnej 
— William Whitelaw.

Uwagę obserwatorów zwrócił 
brak w składzie nowego gabi­
netu byłego premiera W. Bry­
tanii — Edwarda Heatha. Ten 
doświadczony i umiarkowany 
polityk typowany był na mini­
stra spraw zagranicznych. Jego 
pominięcie świadczy o dążeniu 
M. Thatcher do zachowania 
jednolitego oblicza politycznego 
nowego rządu, który obserwa­
torzy oceniają jako prawicowy.

Według niektórych komenta­
torów, pani Thatcher zastosuje 
w pierwszej fazie swojej dzia­
łalności na stanowisku premie­
ra politykę ostrożniejszą, 
można by oczekiwać na 
stawie jej argumentacji 
czas kampanii wyborczej.

Obserwatorzy londyńscy wska­
zują, iż powołanie do gabinetu 
kilku bliskich współpracowni­
ków b, premiera Heatha, z 
Peterem Walkerem na czele 
świadczy o tym, iż 'Margaret 
Thatcher postanowiła nieco zła­
godzić prawicowy charakter 
swego gabinetu. Oczekuje się, 
że program działania nowego 
rządu, który zostanie przedsta­
wiony 15 maja na otwarciu 
sesji nowego parlamentu, bę­
dzie zawierał tylko ogólne za­
rysy celów gabinetu konserwa­
tywnego.

Pierwszą próbą ogniową dla 
rządu Margaret Thatcher bę­
dzie nowy budżet, którego o- 
głoszenie oczekiwane jest w 
końcu maja lub na początku 
czerwca. Będzie on sprawdzia­
nem zapowiadanych w progra­
mie wyborczym przekształceń 
strategii gospodarczo-społecz­
nej i skutków tych zmian dla 
milionów Brytyjczyków. (P)

KAIR (PAP). Somali iski mini­
ster spraw zagranicznych Abdul 
Rahman Barre na zakończenie 
4-dniowej wizyty w Kadrze za­
pewnił prezydenta Sadata, że 
Somalia nie przyłączy się do 
państw arabskich, które zdecy­
dowanie potępiły separatystycz­
ny traktat pokojowy egipsko- 
izraelski i na znak protestu zer­
wały stosunki dyplomatyczne z 
Egiptem. Somalia jest obok Su­
danu i* Omanu jednym z trzech 
państw arabskich utrzymujących 
dotąd .stosunki z Egiptem.

Stanowisko Somalii nie fest 
dla nikogo niespodzianka zwa­
żywszy fakt, że Egipt uddnlał 
jej zbrojnej pomocy :x>dczas 
ubiegłorocznej inwazji sil soma- 
lijskicli ‘na Etiopie i obiecał jej 
niedawno dalsze dostawy broni.

Nalot izraelski

niż 
pod- 
pod-

band Pol Pata

na palestyński obóz
w Libanie

LONDYN. PARYŻ (PAP). Jak 
poinformowała palestyńska a- 
gencja prasowa WAFA lotnict­
wo izraelskie zbombardowało 
w niedzielę rano obóz uchodź­
ców palestyńskich Naihr El-Ba- 
red. w północnym Libanie, po­
łożony w odległości 12 km od 
Trypolisu. W wyniku barba­
rzyńskiego nalotu, w którym u- 
czestniczyły 3 samoloty izraels­
kie, zginęły co najmniej 4 o- 
soby. a ponad 25 odniosło rany.

Dowództwo wojsk izraelskich 
opublikowało komunikat, w 
którym stwierdza się, że lot­
nictwo izraelskie zbombardowa­
ło bazę palestyńską w północ­
nym Libanie, „wykorzystywaną 
przez powstańców do organizo­
wania ataków na terytorium 
izraelskie oraz dla celów szko­
leniowych”.

W rzeczywistości Izrael reali­
zuje systematycznie politykę 
eksterminacji Palestyńczyków, 
zamieszkujących obozy uchodź­
ców w Libanie: (P)

PHNOM PENH (PAP). Jak in­
formuje kambodżańska agencja 
prasowa, wiceprzewodniczący 
Rady Rewolucyjnej Ludu Kam­
bodży. minister obrony t dowódca 
naczelny rewolucyjnych śił zbroj­

nych Kambodży, Penn Sovan 
przyjął delegację żołnierzy 
rącyeh bezpośredni udział 
likwidowaniu bazy band 
Pota, znajdującej się w 
chodniej części prowincji 
tambang. Mówił on z uznaniem 
o odwadze i bohaterstwie żoł­
nierzy i oficerów przy wyko­
nywaniu postawionego przed 
nimi zadania, jakim jest roz­
gromienie tego ogniska kontr­
rewolucji.

W toku działań bojowych zli­
kwidowano lub wzięto do nie­
woli kilka tysięcy bandytów, 
zdobyto ok. 6 tys. sztuk broni 
różnych typów, wiele czołgów, 
samochodów, setki ton amuni­
cji. Uwolniono ok. 50 tys. 
wilnych mieszkańców tego 
jonu.

Agencja informuje także, 
w okresie od 15 do 25 kwiet­
nia w prowincjach Kompong 
Cham, Kampong Thom. Kom­
pong Speu. Kampot. Rathana Ki- 
ri i Svay Rieng w wyniku opera­
cji podjętych przez rewolucyj­
ne siły zbrojne i lokalne od­
działy samoobrony, zlikwidowa­
no wiele ognisk oporu niedo­
bitków band obalonego przez 
naród- reżimu Pol Pota. Po­
nadto w okresie tym ok. 2500 
żołnierzy z bronią w ręku prze­
szło na stronę rewolucji. (P)

Likwidowanie niedobitków

Strzały W Soweto. Patrioci walczący z rasistowskim reżi­
mem RPA zaatakowali tu posterunek policji. Budynek spłonął 
a kilku policjantów odniosło rany. FCAF — Fhotofax
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Proces hitlerowskich oprawców b. więźniów z Mokotowa

Zeznania polskich świadków przed sądem w Kolonii
BONN (PAP). Korespondent 

PAP, Jerzy Tomaszewski, pi- 
sze: W toczącym się w Kolo­
nii przed 13 wielką izbą kar­
ną sądu krajowego procesie

Nowe nominacje 
w Watykanie

RZYM (PAP). Papież Jan 
Paweł II mianował Włocha, 
prałata Achille Silvestriniego 
sekretarzem rady do spraw pu­
blicznych Kościoła, czyli „mi­
nistrem spraw zagranicznych” 
Watykanu. Prałat Silvestrini 
zastąpi na tym stanowisku ar­
cybiskupa Casarolego, który od 
kilku dni sprawuje funkcje se­
kretarza stanu, czyli premiera 
Stolicy Apostolskiej.

Zastępcą sekretarza stanu 
(substytutem) mianowany zos­
tał Hisąpan, biskup Eduardo 
Martinez Somalo, obecnie nun­
cjusz papieski w Kolumbii. (P) ::

Wczoraj na świecie

Oświadczenie organizacji 
Czerwonego Krzyża SRW

HANOI (PAP). Organizacja 
Czerwonego Krzyża Socjalisty­
cznej Republiki Wietnamu opu­
blikowała 5 bm. oświadczenie, 
w którym odrzuca stwierdzenia 
zawarte w wystąpieniu rzecz­
nika organizacji Międzynarodo­
wego Czerwonego Krzyża. Rze­
cznik ów stwierdził, że wysił­
ki delegacji Międzynarodowego 
Czerwonego Krzyża podejmo­
wane w celu odwiedzenia chiń­
skich jeńców wojennych w 
Wietnamie okazały się bezowoc­
ne, a przedstawiciele tej orga­
nizacji nie uzyskali zezwolenia 
na spotkanie z żadnym jeńcem.

Są to informacje kłamliwe — 
podkreśla oświadczenie wiet­
namskiego Czerwonego Krzyża. 
Strona wietnamska zapewniła 
delegacji 
Czerwonego 
odwiedzenia 
przebywają 
delegacja 
ogóle do Wietnamu nie przy­
była. (P)

Międzynarodowego 
Krzyża możliwość 

obozów, w których 
jeńcy chińscy, lecz 

taka po prostu w

• W Manili otwarty został oś­
rodek filipińsko-polskiego stowa­
rzyszenia dś współpracy handlo­
wej i przemysłowej. W uroczys­
tości otwarcia wzięli udział ze 
strony Filipin, honorowy prze­
wodniczący stowarzyszenia, mini­
ster handlu — Troadio Ouiazon i 
minister turystyki — Jose Aspirąs, 
a ze strony Polski minister 
handlu zagranicznego i gospodar­
ki morskiej — Jerzy Olszew­
ski. Ośrodek, mieszczący się w 
gmachu przy reprezentacyjnym 
Roxas Boulvard, będzie źródłem 
informacji o Polsce, miejscem 
wystaw oraz spotkań 1 rozmów, 
służących dalszemu rozwijaniu 
filipińsko-polskich stosunków go­
spodarczych.
• W dniach od 13 do 31 ma­

ja br. w Budapeszcie odbędą się 
międzynarodowe targi techniczne, 
w których zgłosiło swój akces 
przeszło 180# firm z 27 krajów. 
Polska jest tradycyjnym uczest­
nikiem tej poważnej imprezy 
handlowej. Na 220# metrach kwa­
dratowych powierzchni krytej i 
otwartej, II polskich przedsię­
biorstw handlu zagranicznego re­
prezentujących 200 zakładów 
przemysłowych zademonstruje 
szeroki asortyment nowoczes­
nych wyrobów. Ekspozycja zo­
stała opracowana pod kątem po­
trzeb rynku węgierskiego.
• Liczna uzbrojona grupa męż­

czyzn opanowała gmachy amba­
sad francuskiej i kostarykańskiej 
w San Salwadorze oraz budynek 
miejscowej katedry. W ich rę­
kach znalazło się około 3# za­
kładników, w tym dwóch amba­
sadorów. Zamachu dokonało 
zbrojne ugrupowanie opozycyjne 
występujące pod nazwą „Ludo­
wy Blok Rewolucyjny”. Żąda on 
od władz uwolnienia pięciu swych 
uwięzionych działaczy.
• Ubiegłej nocy w kilku dziel­

nicach Turynu nastąpiło siedem 
potężnych eksplozji ładunków 
wybuchowych podłożonych w 
pomieszczeniach miejskich komi­
sariatów policji. Bomby wybu­
chły również w Mediolanie i 
Neapolu. Szczęśliwym zbiegiem

okoliczności obyło się bez ofiar 
śmiertelnych,
• Z doniesień agencyjnych r 

Ugandy wynika, te rząd Jusufu 
L u lego kontroluje większość te­
rytorium kraju. Na obszarze tym 
panuje spokój i władze organi­
zują nowe życie.
• W Sudanie ogłoszono o wy­

kryciu spisku zmierzającego do 
obalenia rządu prezydenta Dźafara 
Nimejriego. Proces Ś5 osób os­
karżonych o udział w spisku, 
wśród których znajduje się 23 
oficerów i żołnierzy armii sudań- 
skiej, rozpocznie się w przyszłym 
tygodniu.
• poszukiwana od dwóch lat 

przez zachodnioniemiecką 
domniemana terrorystka, 
nia Elizabeth von Dyck 
w norymberskim szpitalu 
niku ran odniesionych w

policję 
88-let- 

zmarta 
w wy- 

____ ___ __________ . starciu 
z policją. Agenci policji usiłowa­
li ją aresztować, organizując za­
sadzkę w służącym Jej za kry­
jówkę mieszkaniu w Norymber­
dze. Gdy zaskoczoną terrorystka 
wyciągnęła broń, została zasypa­
na kulami i ciężko zraniona przez 
policjantów. przewiezioną do 
szpitala w godzinę potem zmarła. 
Elizabeth von Dyck znajdowała 
się na liście « najbardziej poszu­
kiwanych osób w RFN.
• 60-letnl Ralph A. Moody 1 

16-letnt Michaet C. Shetley, dwóch 
inżynierów amerykańskich z 
Florydy przedstawiło w Wa­
szyngtonie nowy silnik Dieslow- 
ski, który ma — według ich za­
pewnień — zrewolucjonizować 
motoryzację. Pokazali zaproszo­
nym gościom prototyp samocho­
du osobowego za ssoo dolarów, 
który, dzięki swemu superekono- 
micznemu systemowi napędowe­
mu Jest w stanie pokonać trasę 
długości 128 kilometrów spalając 
Jedynie galon paliwa (3.8 litra). 
Konstruktorzy oświadczyli, że po 
uzyskaniu niezbędnych oficjal­
nych atestów będą w stanie za­
montować swoje silniki w około 
2 tysiącach samochodów w ciągu 
najbliższego pół roku. Rozmowy 
na temat tej produkcji prowadzą 
obecnie z koncernami Ford i 
Chrysler. (PAP)

przeciwko b. oficerem SS, 
Martinowi 1-atzowi i Kardowi 
Mislingowi, oskarżonym o roz­
strzelanie w drugim i trzecim 
dniu po wybuchu Powstania 
Warszawskiego ok. 800 więź­
niów z Mokotowa, zaczęli 
składać zeznania polscy 
świadkowie tego okrutnego 
mordu.

Sąd przesłuchał b. ofiary mo­
kotowskiego więzienia, Stanisła­
wa Jędrzejczaka i Stanisława 
Kucińskiego z Warszawy, którzy 
szczegółowo zrelacjonowali oko­
liczności barbarzyńskich przy­
gotowań i przebieg wyrafinowa­
nego masowego mordu na bez­
bronnych więźniach. Świadek 
S. Jędrzejczak z okna celi wi­
dział współtowarzyszy niedola 
zapędzonych do kopania gro­
bów.

Więźniowie zajmujący cele na 
wyższych kondygnacjach wszczę­
li z oprawcami nierówną wal­
kę, co stało się powodem dal­
szych dramatycznych wydarzeń 
w mokotowskim więzieniu. Jed­
nym z ich współtwórców wraz 
z grupą kilkudziesięciu więź­
niów był świadek S. Kuciński. 
Zeznał on, że więźniowie za­
atakowali znienacka swych prze­
śladowców, na jednym z SS- 
rnanów zdobyli broń, zaś z 
prycz i materaców zbudowali 
barykady.

Relacjonując sądowi okolicz­
ności tych wydarzeń, świadek 
S. Kuciński zeznał, że pozo­
stający jeszcze przy życiu więź­
niowie przedostali się na dach 
i tą drogą uciekali w stro­
nę Alei Niepodległości, przez 
Pole Mokotowskie w kierunku 
Ochoty, by zasilić szeregi wal­
czących w Powstaniu. Zapobie­
żenie temu było głównym mo­
tywem podjęcia przez oskarżo­
nego M. Patza zbrodniczego roz- 
każu o rozstrzelaniu więźniów 
mokotowskiego więzienia.

Obydwaj oskarżeni w trakcie 
dotychczasowego przewodu przy­
znali się. że do więźniów strze­
lali „na rozkaz”, zaś ich prośby 
o wysłanie na front nie były 
przez przełożonych uwzględnia­
ne. (P)

ra — iż należy zrezygnować z 
oficjalnego posługiwania się 
pojęciem „zjednoczenie Nie­
miec”, (w sensie ponownego 
„zjednoczenia” w granicach by­
łej Rzeszy) i zastąpić je okre­
śleniem bardziej odpowiadają­
cym realiom w Europie i na 
świecie.

Ów retusz — nie oznaczają­
cy bynajmniej całkowitego od­
rzucenia znanych RFN-owskich 
założeń, lecz akcentujący je­
dynie potrzebę innej drogi do 
uporczywie podtrzymywanego 
celu — traktowany jest przez 
CDU/CSU jako zdrada intere­
sów narodowych. Zdaniem 
chrześcijańskich demokratów, 
Bonn powinno skończyć z do­
tychczasową praktyką pertrak­
tacji z socjalistycznym pań­
stwem niemieckim i traktować 
je z pozycji siły. Akty „niepo­
słuszeństwa" ze strony NRD — 
a więc jej suwerenna polityka 
umacniania status quo i pod­
staw pokoju w Europie — po­
winny być, jak żądał tego m. 
in. były przewodniczący CDU, 
Rainer Barzel, karane sankcja­
mi ekonomicznymi.

Chadeckim pogróżkom wobec 
NRD towarzyszy kampania an- 
tykoalicyjna, a zwłaszcza anty- 
socjaldemokratyczna. Trudno 
jednak nie dostrzec, że wiele 
argumentów, czy raczej pseu- 
doargumentów, którymi szer­
muje chadecja w jej kampanii 
przeciwko NRD, zrodziło się z 
udziałem oficjalnych władz 
bońskich. Należałoby więc ra­
czej mówić o dwóch kampa­
niach : chadeckiej przeciwko 
SPD i rządowi koalicyjnemu 
oraz wspólnej, bońskiej — 
przeciwko NRD.

Nowe unormowanie warun­
ków pracy korespondentów za­
granicznych, akredytowanych w 
stołecznym Berlinie — nie­
sprzyjające niewątpliwie do­
tychczasowej masowej akcji 
propagandowej przeciwko NRD, 
uprawianej codziennie w bru­
talny. nie przebierający w 
środkach sposób przez bardzo 
liczny, doskonale przygotowany 
zespół z RFN — przyjęto tu 
niemal jak... ingerencję w we­
wnętrzne sprawy Republiki Fe­
deralnej. Bonn wyraziło swoje 
„oburzenie” z powodu rzeko­
mego ograniczania wolności 
prasy, wzywając notabene de­
monstracyjnie swych, ponoć nie­
zależnych od nikogo i niczego, 
korespondentów na serię roz­
mów instruktażowych.

Już przed wieloma dniami 
minister finansów chadeckiego 
rządu w Dolnej Saksonii, Leis- 
ler Kiep, wystąpił z pogróżka­
mi ekonomicznymi. Federalny 
minister gospodarki, Otto 
Lambsdorff (TOP), przestrzegł 
obecnie przed sięganiem po 
broń, która jest obosieczna, za­
aprobował jednak na forum 
Bundestagu samą ideę ograni­
czonego szantażu gospodarcze­
go wobec NRD. Socjaldemo­
krata, Egon Bahr — główny 
negocjator boński układu z 
NRD — odważył się nawet pod­
jąć rozważania na temat repre­
sji wobec dziennikarzy NRD, 
akredytowanych w Bonn. Od­
rzucono tę myśl jedynie ze 
względu na pielęgnowaną tu 
tezę o „jedności narodu”. Wy- 
lalenie obywatela NRD sprze- 
•zne byłoby bowiem z pogią­
łem o istnieniu jednego na- 
odu, a nawet wspólnego oby- 
yatelstwa.
Krótko mówiąc: samoobro­

na NRD przed zwróconymi 
przeciwko niej i sięgającymi 
w głąb jej terytorium ataka­
mi, godzącymi w suweren­
ność, a często wręcz godność 
obywateli państwa — stała 
się w Bonn swoistym spraw­
dzianem realizmu politycz­
nego, taktu i dalekowzrocz- 
ności. Kampania przeciwko 
NRD wykazała, iż zapomina 
się tu niekiedy, że obszar 
kompetencji Republiki Fede­
ralnej kończy się na Łabie.

Wysoka frekwencja 
w wyborach powszechnych 
w Austrii

WIEDEŃ (PAP).
cym w niedzielę
Austrii głosowaniu _
do Rady Narodowej obserwo­
wano przed południem wyższą 
frekwencję niż w wyborach ko- 

jesienią ubr. W 
godz. 16.00) wyno-

W trwają- 
od rana w 

na posłów

munalnych
Wiedniu (do „---- ------- ,
siła ona 76.2 proc., podczas gdy 
w wyborach 1---------1 2
tym samym 
borcze odwiedziło 68 proc. „ 
prawnionych do głosowania. (P)

komunalnych w 
czasie lokale wy- 

. u-

Powódź w Tatarii
MOSKWA (PAP). Od co naj­

mniej pięćdziesięciu lat w ra­
dzieckiej Tatarii nie notowano 
takiego przyboru wód, fak obe­
cnie. Na obszarze tej autonomi­
cznej republiki radzieckiej na­
gromadziły się ostatniej zimy 
ogromne ilości śniegu, który 
przez długi czas nie topniał. Na 
przełomie kwietnia i maja tem­
peratura powietrza skoczyła na­
gle z minus 20 do plus 20 sto­
pni, co spowodowało gwałtow­
ne roztopy i powódź.

Poziom 
niósł się 
normalny, 
dopływy.

Powódź __ _____ _
mostów, zapór, pomieszczeń dla 
bydła, domów mieszkalnych. Do 
walki z klęska żywiołową przy­
stąpiła ludność miast i wsi. Z 
pomocą pospieszyło wojsko i 
helikoptery lotnictwa cywilnego.

Jak poinformował przewodni­
czący komisji przeciwpowodzio­
wej, pierwszy zastępca Rady 
Ministrów Tatarskiej Autonomi­
cznej Socjalistyczne j Republiki 
Radzieckiej, A. Kotow. ewakuo­
wano ludność wszędzie tam, 
gdzie było to konieczne, zwła­
szcza w rejonach apastowskim, 
aktanys^skim, tetiuszskim, buin- 
skim i in.

Z najnowszych doniesień wy­
nika, iż poziom wody w rze­
kach Tatarii zaczął opadać. (P)

wody w Wołdze pod- 
znacznie ponad stan 

Wezbrały także jej

zniszczyła dziesiątki

Wstrząsy w Jugosławii
BELGRAD (PAP). W nocy z 

soboty na niedzielę w rejonie 
oddalonym o 100 km na po­
łudniowy zachód od Zagrzebia 
wystąpiły wstrząsy podziemne 
o sile 5 stopni w skali Mer- 
callego. Nie zanotowano żad­
nych strat. (P)
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UNCTAD V w Manili
CO / GDZIE

Znaki zapytania
W 15 lat po powołaniu do 

życia Konferencji Naro­
dów Zjednoczonych do 

Spraw Handlu i Rozwoju 
(UNCTAD), członkowie tej 
wielkiej organizacji międzyna­
rodowej — a jest ich dzisiaj 
156 — spotkają się wkrótce po 
raz piąty, tym razem w stoli­
cy Filipin, Manili.

Podobnie, jak w czasie po­
przednich spotkań — w 1964 r. w 
Genewie, w 1968 r. w New Delhi, 
w 1972 r. w Santiago de Chile i 
w 1976 r. w Nairobi — uczestnicy 
UNCTAD V rozpatrzą rozmai­
te aspekty „strategii rozwoju”, 
którą należy zastosować, aby 
przyspieszyć tempo wzrostu gos­
podarczego krajów na drodze 
rozwoju. Bilansując dotych­
czasowe wyniki prac UNCTAD, 
można z pewnym sceptycyzmem 
odnieść się do obecnej sesji. Czy 
trzytygodniowe obrady (między 
7 maja a 1 czerwca) w Manili 
przyniosą w dziedzinie poorawy 
doli ubogiej części ludzkości 
bardziej namacalne rezultaty niż 
poprzednie spotkania tego ty­
pu? Niestety, należy w to wąt­
pić.

W ciągu zbliżającego się ku 
końcowi dziesięciolecia, kraje 
gospodarczo zacofane rozwija­
ły stę dwa razy szybciej niż 
kraje wysoko uprzemysłowio­
ne (o 6 procent rocznie w po­
równaniu z 3,5 procentu). 
Zwiększył się także ich udział 
w światowym handlu (z 18 
procent w 1968 r. do 25 proc, w 
1976 r.j. Wzrósł udział w ogól­
nej światowej produkcji dóbr 
i usług. Mimo to ogólna sy­
tuacja Trzeciego Świata jest 
niemal równie opłakana, jak 
wówczas, gdy (w 1960 r.) Rada 
Gospodarczo-Społeczna ONZ 
(ECOSOC) zainicjowała tzw. 
pierwszą dekadę rozwoju.

Same tylko Stany Zjednoczone 
z 215 min mieszkańców pro­
dukują dzisiaj tyle samo dóbr 
i usług co wszystkie kraje roz­
wojowe, w których żyje dobrze 
ponad 2 mld ludzi. Pełen ener­
gii i optymizmu prezes Między­
narodowego Banku Odbudowy i 
Rozwoju (zwanego Bankiem 
Światowym). Robert McNama- 
rą, przyznał we wrześniu 1978 r., 
że nawet, jeżeli 6-procentowy 
wskaźnik wzrostu utrzyma się w 
Trzecim Swiecie przez najbliższe 
20 lat — co w żadnym razie nie 
jest pewne — w końcu XX wie­
ku będzie wciąż na naszym glo­
bie 600 min ludzi żyjąeych w 
„absolutnym ubóstwie".

Przepaść między światem 
ludzi bogatych i ludzi bied­
nych rośnie zamiast maleć. I, 
prawdę mówiąc, nikt o zdro­
wych zmysłach nie marzy na­
wet obecnie, aby ją całkowi­
cie zlikwidować.

Jednakże, mówiąc sumarycznie 
o „świecie ludzi biednych” po­
pełniamy grube uproszczenie. 
Pakujemy bowiem do jednego 
worka Gambię licząca 600 000 
mieszkańców i Indie z blisko 600 
min ludzi. Górną Woltę pozba­
wioną zupełnie surowców natu­
ralnych i Libię z poważnymi za­
sobami ropy naftowej, 80-milio- 
nowy Bangladesz zaliczany do 
jednego z 30 najnędzniejszych 
krajów świata i 1-milionowy 
Kuwejt, którego dochód narodo­
wy na mieszkańca przewyższa 
odpowiedni wskaźnik Szwecji.

Pisane nad Sprewą

W pierwszej dziesiątce
Od stałego korespondenta 
ANDRZEJA OSIECKIEGO

Berlin, w maju
(P) W międzynarodowych zestawieniach poziomu uprzemy­

słowienia różnych państw, stawia się NRD ex aequo z Polską 
na 10 miejscu w świecie. W niektórych zaś dziedzinach, np. 
w chemii, pozycja NRD jest jeszcze wyższa. Mówiąc czy pisząc 
o tym, wyraża się na ogół zdziwienie, że tak wysoki stopień 
rozwoju notuje państwo przeżywające dotkliwie skutki niżu 
demograficznego, a zarazem praktycznie pozbawione większo­
ści surowców.

Wszystko to prawda. NRD 
dopiero od dwóch lat notuje 
wzrost urodzeń i rzeczywiście 
jest jednym z uboższych w 
surowce produkcyjne państw 
Europy. Jednocześnie jednak 
prowadzi taką politykę go­
spodarczą, żeby społeczeń­
stwo w jak najmniejszym 
stopniu odczuwało konsek­
wencje tego kłopotliwego 
stanu rzeczy.

Jak się to robi między Odrą 
i Łabą? Najkrótsza odpowiedź 
mogłaby brzmieć następująco: 
po pierwsze, zacieśnia się i roz­
wija współpracę z zaprzyjaź­
nionymi państwami obozu so­
cjalistycznego w skali RWPG 
oraz kontakty bilateralne. Po 
drugie, szuka się źródeł surow­
cowych we współpracy z pań­
stwami rozwijającymi się. Po 
trzecie wreszcie, uwaga kie­
rownictwa politycznego i go­
spodarczego NRD skierowana 
jest od kilku lat na maksymal­
ne wykorzystanie rezerw we­
wnętrznych, głównie w takich 
dziedzinach, jak: zwiększenie 
wydajności pracy, oszczędność 
materiałowa, racjonalizacja 1 
szerokie stosowanie zdobyczy 
nauki i techniki.

Przyjrzyjmy się pokrótce po­
wyższym uwarunkowaniom. 
Odnośnie współpracy w skali 
obozu socjalistycznego najła­
twiej posłużyć się przykładem 
naszego własnego kraju, który 
zajmuje' drugie po Związku 

Co łączy dzisiaj te „rozwojowe* 
kraje? Nic, poza przestarzałą no­
menklaturą ONZ.

Solidarność grupy państw, 
którą nazywamy umownie 
Trzecim Światem, wystawio­
na została w ciągu ostatnich 
15—20 lat, a zwłaszcza w cią­
gu ostatniego 5-lecia, na cięż­
kie próby.

Jeszcze w 1967 roku, gdy w 
przededniu UNCTAD II. ufor­
mowała się w Algierze tzw. 
„grupa 77” najbardziej radykal­
nych krajów owego Trzeciego 
Świata, mogła ona przemawiać 
jednym głosem. Ale dzisiaj — 
wobec głębokiego rozszczepienia 
Trzeciego Świata — jest to znacz­
nie trudniejsze. Ujawniło się to 
wyraźnie w lutym bież, roku w 
Aruszy (Tanzania), gdzie spróbo­
wano sformułować solidarne po­
stulaty pod adresem krajów u- 
przemysłowionych, w przededniu 
manilskiej konferencji UNCTAD.

Owszem, uchwalono wspólny 
„program”, ale jego ogólniko­
wość i płytkość jest oczywista 
dla wszystkich.

Kilka krajów latynoamery­
kańskich, które wysforowały Się 
na drodze rozwojowej, w ogóle 
nie chciało mówić o współpracy 
w ramach amorficznego Trze­
ciego Świata. Bardziej zależy 
im na współpracy z wielkimi 
koncernami krajów uprzemysło­
wionych. Państwa naftowe nie 
były skore dzielić się swoimi 
petrodolarami nawet z ich bied­
niejszymi. muzułmańskimi po­
bratymcami; owszem, udzielają 
im pewnej pomocy, ale to wszy­
stko. A np. Wybrzeże Kości Sło­
niowej nie widzi, dlaczego mia­
łoby poświęcać swoje osiągnię­
cia, aby pomóc Rwandzie czy 
Cesarstwu Środkowej Afryki.

Taka jest smutna prawda. I 
jedyne co w tych okolicznościach 
może być solidarnie zdecydowa-

Radzieckim miejsce wśród 
partnerów gospodarczych NRD.

Otóż zasięg współpracy 
wzrósł od 1970 r. 2,5-krotnie, 
przy czym kooperacja i specja­
lizacja stanowią powyżej 20 
proc, wzajemnych obrotów. Nie 
jest to szczyt możliwości i oby­
dwie strony starają się ten 
wskaźnik zwiększyć. Ale i tak 
trudno wymienić wszystkie 
dziedziny i wszystkie obiekty 
powstałe lub powstające w 
NRD przy pomocy naszych 
polskich mózgów, rąk, maszyn 

urządzeń. Magdeburg, 
Schwedt, JaenschwaJde, Bitter- 
feld, Schkopau, Hennigadorf, 
Rlesa — to nazwy kilku zaled­
wie miejscowości, gdzie istnie­
ją polskie budowy, albo przy­
najmniej ich fragmenty. Obec­
nie współpraca między Polską 
i NRD ma być rozszerzona 
m.in. o rozbudowę zagłębi wę- 

i gla brunatnego po obydwu 
stronach granicy.

Najpoważniejszą pomoc otrzy­
muje NRD ze Związku Ra­
dzieckiego. 80 proc, importowa­
nych surowców i paliw pocho­
dzi z Kraju Rad. Na budowie 
rurociągu „Przyjaźń" pracuje 
stale ponad 10 ty*. obywateli 
NRD.

Ostatnio ożywiły się znacznie 
kontakty NRD z państwami 
rozwijającymi się. Niedawna 
wizyta Ericha Honeckera w 
Afryce przyniosła kilkanaście 
umów i porozumień gospodar­
czych. W zamian za surowce 

ne. to żądanie pod adresem bo- I 
gatych państw kapitalistycznych: I 
„dawajcie więcej!”. Ale państwa 
te, wcale nie mają ochoty dawać 
więcej...

Ostatnia konferencja UNCTAD 
w Nairobi w 1976 roku odbywa­
ła się w euforycznym nastroju. 
Dwie specjalne sesje Zgroma­
dzenia Ogólnego ONZ, 29 zwy­
czajna sesja z 1974 r„ a także 
szereg wielkich konferencji pod 
auspicjami ONZ (np. Konferen­
cja Ludnościowa i Żywnościo­
wa), zatwierdziły dużej wagi do­
kumenty. w których powtarza­
jące się od lat postulaty Trze­
ciego Świata zostały szeroko 
uwzględnione. Chodzi zwłaszcza 
o deklarację o ustanowieniu No­
wego Międzynarodowego Po­
rządku Gospodarczego i Kartę 
Ekonomicznych Praw i Obowiąz­
ków Państw. Państwa Trzeciego 
Świata żyły jeszcze także pod 
wrażeniem sukcesów OPEC i ży­
wiły nadzieję. że w podobny 

sposób, jak uczyniły to państwa 
naftowe, będzie można zmusić 
grupę bogatych państw kapitali­
stycznych do ustępstw, gdy 
chodzi o ustalenie cen innych 
Ważnych śuróWców produkowa­
nych I eksportowanych przez 
kraje rozwojowe.

W Nairobi narodził się też plan 
Zintegrowanego Systemu Surow­
cowego, który przewidywał utwo­
rzenie 6-miliardowego funduszu 
stabilizacyjnego (najpierw na 10. 
a później na dalszych 8 surow­
ców). ustalenie „sprawiedliwych” 
cen tych surowców, pomoc w 
ich komercjalizacji na rynku 
światowym itd. Sekretarz gene­
ralny UNCTAD, Cejlończyk, Ga- 
mani Corea, zażądał także szer­
szego otwarcia rynków państw 
wysoko rozwiniętych dla przemy­
słowych wyrobów krajów rozwo­
jowych, reformy systemu mone­
tarnego z uwzględnieniem potrzeb 
Trzeciego Świata, wzmożonej po­

NRD zobowiązała się uczestni­
czyć w rozwoju gospodarczym 
Angoli, Mozambiku, Zambii, a 
poprzednio także Libii, Algierii 
i Etiopii. Jest to kolejny, wyż­
szy etap współpracy, zastępu­
jący pomoc, jakiej udzielała 
NRD narodom afrykańskim w 
latach ich walki o niepodleg­
łość.

Możliwie najpełniejsze wyko­
rzystanie własnego potencjału 
gospodarczego 1 istniejących 
jeszcze rezerw — to chyba 
najtrudniejszy orzech do zgry­
zienia. Niemniej stara się tu 
rozwiązywać te sprawy w mia­
rę możności własnymi siłami, 
choć sięga się czasem również 
do pomocy z zewnątrz.

Na przykład zagadnieniem 
istotnej wagi jest modernizacja 
istniejącej bazy wytwórczej, 
ponieważ tylko tą drogą można 
myśleć o wprowadzaniu no­
wych technologii, rozwijaniu 
skali produkcji. Według ostat­
nich danych, 32 proc, maszyn 
i urządzeń przeszło już kurację 
odmładzającą, tzn. liczy mniej 
niż 5 lat, przy czym posługiwa­
no się tu zarówno własnymi 
rozwiązaniami, korzystano z 
pomocy państw socjalistycz­
nych, np. Polski, przy automa­
tyzacji niektórych oddziałów 
Leuna Werke, jak i zawierano 
umowy z wysoko rozwiniętymi 
państwami kapitalistycznymi: 
Francją, która pomaga w uno­
wocześnieniu przemysłu moto­
ryzacyjnego, Japonią i RFN 
zaangażowanymi w rozwoju 
chemii, Włochami, Austrią, 
Wielką Brytanią i innymi.

Intensyfikacja produkcji w 
warunkach niedosytu własnych 
surowców jest oczywiście spra­
wą bardzo skomplikowaną. 
Tym bardziej, że ceny surow­
ców wykazują stale rosnącą 
tendencję zwyżkową. Na przy­
kład import ropy naftowej po­
chłania rocznie w przeliczeniu 
blisko miliard dolarów, a więc 
8 razy więcej niż • lat temu.

ZYGMUNT SZYMAŃSKI

mocy kapitałowej, transferu tech­
nologii z bogatej „Północy” do 
biednego „Południa” 1 morato­
rium długów przytłaczających 
ciężarem blisko 201) mld dola­
rów Trzeci Świat.

Żaden z tych postulatów nie 
został zrealizowany. Między­
narodowa Konferencja Współ­
pracy .Gospodarczej (znana 
bardziej pod nazwą konferen­
cji „Północ—Południe”) skoń­
czyła się totalnym fiaskiem, 
po prawie dwuletniej gadani­
nie. Latem 1978 r. państwa za­
chodnie przystały na skreśle­
nie długów publicznych udzie- 
lonjTn krajom najbiedniej­
szym ale, jak . dotąd, tylko 
Szwajcaria, Szwecja. Kanada i 
Holandia dotrzymały słowa; 
ogólny bilans tej wspaniało­
myślności — niespełna 2 pro­
cent ogólnego zadłużenia 
krajów rozwojowych. Pomoc z 
funduszy publicznych, która, 
jak przyrzekło 17 bogatych 
państw jeszcze w 1968 r. w 
New Delhi, miała sięgnąć 0,7 
procentu ich dochodu narodo­
wego, wyniosła w 1977 r. 0.3 
procentu (w wypadku USA tyl­
ko 0,22, a Szwajcarii — 0,19 pro­
centu). O transferze technologii 
zacznie się właściwie mówić 
dopiero w sierpniu br. na 
zwołanej w tym celu specjal­
nej konferencji. W marcu, po 
kilkudziesięciu spotkaniach 
roboczych, kraje rozwinięte 
przystały na utworzenie Fun­
duszu Surowcowego, ale góra 
zrodziła mysz. Fundusz ani 
gdy chodzi o rozmiary, ani o 
zakres działania w niczym nie 
przypomina projektu Gama- 
niego Corei. Projekcjonizm 
handlowy utrudnia nadal do­
stęp wyrobów przemysłowych 
Trzeciego Świata na bogate 
rynki krajów kapitalistycz­
nych.

Wciąż nowe konferencje, nowe 
spotkania oraz setki min dolarów 
wydawanych na ich organizację 
nie przybliżają świata do usta­
nowienia owego Nowego Ładu 
Gospodarczego, o którym mówi 
deklaracja ONZ z 1 maja 1974 r,

Owszem, „nowy lad" powstaje 
spontanicznie 1 żywiołowo w ra­
mach panującej w większości 
świata gospodarki rynkowej. Po­
goda jest najłaskawsza dla bo­
gatych państw z OECD. W Trze­
cim Świecie pojawiają się no­
wobogaccy, pragnący do nich do­
łączyć. Na drugim krańcu Trze­
ciego Świąta wylania się gru­
pa 30 najnędzniejszych krajów, 
a w środku wegetuje — przy 
dochodzie narodowym per capi- 
ta między 500 a 1500 dolarów — 
2-millardowa rzesza pół-nędza- 
rzy. nie mająca większych szans 
wydostania się z kręgu zacofa­
nia.

Ale czy o taki Nowy Ład 
chodziło jego orędownikom z 
1974 roku? I czy realizacja 
rzeczywistego nowego porząd­
ku gospodarczego świata przy­
bliży się w czasie mamuciego 
spotkania UNCTAD V w Ma­
nili? Istnieje aż nazbyt wie­
le powodów, aby w to wątpić.

Aby więc nie zmniejszać 
zbytnio tempa przyrostu docho­
du narodowego, który w latach 
1970—77 wzrósł o 47 proc., ana­
lizuje się szczegółowo celowość 
każdej planowanej inwestycji. 
Ostatnio zapowiedziano także 
usprawnienie pracy organów 
planowania i niektórych resor­
tów, m.in. węgla i energetyki, 
w celu uzyskania lepszych 
efektów gospodarczych. Do­
świadczenia ostatniej zimy, 
szczególnie w zakresie dostaw 
energii i związanego z tym w 
dużym stopniu transportu, od­
kryły bowiem liczne niedoma­
gania w pracy odpowiednich 
komórek zarządzania.

Mimo tych przeciwności, 
konsekwentnie wykonuje się 
postanowienia VIII 1 IX Zjaz­
dów KC SED w zakresie poli­
tyki socjalnej.

Zwłaszcza procesowi reali­
zacji uchwały IX Zjazdu o 
zapewnieniu do 1990 roku 
każdej rodzinie własnego, 
wygodnego mieszkania po­
święca się w NRD szczególnie 
dużo uwagi. Budowa w Ber­
linie dzielnicy Marzahn sta­
ła się tzw. obiektem czynu 
młodzieżowego, jednym ze 160 
obiektów w NRD noszących 
tę nazwę i kontynuujących w 
tym względzie tradycję, za­
inicjowaną w 1946 roku przez 
FDJ.

Jest to już dziesiąta tego 
rodzaju inicjatywa od chwili 
powstania Republiki. Przed 
hasłem budowy mieszkań, na 
liście czynów młodzieżowych 
znajdowały się takie znane 
obiekty, jak Zapora Pokoju 
w Sossa w Turyngii, central­
ny port lotniczy Schoenefeld 
w Berlinie, elektrownia ato­
mowa im. Bruno Leuschnera, 
rurociąg naftowy „Przyjaźń” 
w Związku Radzieckim i in­
ne. Młodzi mieszkańcy miast 
i wsi NRD mają rzeczywiście 
olbrzymi udział w tworzeniu 
nowej socjalistycznej rzeczy­
wistości, od pierwszych dni 
istnienia Republiki zdają 
trudny egzamin budowni­
czych społeczeństwa rozwi­
niętego socjalizmu.

teatr

Tm* Fawsrechny im. Jana Ko- 
chaaewskśeg® — nieczynny.

KINA
Bałtyk — „Gwiezdne wojny”, 

prod. USA, lat lż, godz. ». II 
13.U, M.15, 17.3* 1 19.46.

Przyjaźń — „Zaąądy domina”. 
USA, lat 16, godz 15.30, 17 30 i 
1« JO

Pokolenie — „Jak się budzi kró­
lewny". CSRS, b.o.. godz. I, 11 i 
13. „nic story”, trane. IM 10. godz. 
15. „Chinatown", USA. lat 18 godz. 
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Odeon — „Przez Góry Skaliste”, 
USA, b.o„ godz 15.30 „Narodziny 
gwiazdy”, USA, lat 16, godz. 17.30 
1 20.

Hel — „Żądło”. USA, lat 15 
godz. 1030. 13. 10.30. „Mężczyzna 
z białym goździkiem”, szweoz. Lat 
1S, godz. J5.30 i 17.30.

Walter — kino nieczynne.
WYSTAWY

Muzeum przy u>. Nowotki 13 
— Galeria malarstwa ootskiego 
XIX i XX w. „Droga do niepo­
dległości” — wystawa a 60 rocz 
nicę odzyskania niepodległości 
przez Polskę, „W kręgu I wysta­
wy sztuki nowoczesnej” — wysta­
wa polskiego malarstwa 1 rysun­
ku z lat 1044—1852.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
Dom Gąski I Dom Esterld: gale­
ria „E”: wystawa pn „Sztuka 
użytkowa Mongolii”.

Witryny Plastyczne „ART" — 
Kwiaty Tadeusza Hajnrycha.

Klub ..Empik”: ..Grafika i ex- 
libris Alfonsa Cepąuskasa" (Litew­
ska Socjalistyczna Republika Ra­
dziecka).

DYŻURY APTEK I POGOTOWIA
Apteka nr 15 przy pl Konsty 

tueji 5 1 nr 10 przy pt. Zwycię­
stwa 7.

Doraźna pomoe internistyczna - 
ambulatorium pogotowia ratunko­
wego przy ul Tochtermana Po­
gotowie dentystyczne czynne co­
dziennie w godz 33—7 rano przy 
pogotowiu ratunkowym Informa­
cja służby zdrowia 406-77

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 199. straż 

pożarna 996. posterunek MO 997, 
pogotowie kanalizacyjne 400-65. po­
moe drogowa 961. komenda MO 
291-91. pogotowie gazowe w godz. 
7—23 (517-17), w godz 23—7 (234-30). 
w niedziele i święta 400-97 postój 
taksówek przy pt. Konstytucji 
226-52, przy ul. Grodzkiej 229-52. 
Żwirki i Wigury 418-10. informacja 
rtrzy dworcu PKP 258-30 orzy 
PKS 267-76. infermseja usługowa 
267-85,
BIAŁOBRZEGI

Kino „Pilica” — „Krótki sezon” 
włoski, lat 15. gedr.. 16 I 18.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999. straż pożarna S38. posterunek 
MO 997. pogotowie energetyczne 
530. postój taktówek 725. zalązd 
myśliwski 411, sklep „Dacia” 742.
DRZEWICA

Kino „Śnieżka” _ „Policja dzię­
kuje”. wlosk lat 16. godz 18.

Telefony: apteka 25, ośrodek 
zdrowia 23, ooatói taksówek 43, 
posterunek MO 07 restauracja 
..Zamkowa” 77, dworzec PKP 47. 
przedszkole 19.
GRÓJEC

Kino „Odra” — „Biały Murzyn” 
poi. lat 12, godz. IB. ..Komisarz w 
spódnicy”, prod franc lat 12. 
godz 17 1 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 993. posterunek 
MO 997. biblioteka 23-56. dom kul­
tury 24-97. ośrodek zdrowia 22-45 
postój taksówek 23-11. przychod­
nia rejonowa 22-88. CPN 26-52. ao. 
teka 21-05 lub 21-64, dworzec PKS 
24-61.
GARBATKA

Kino „Las” — ■ „Kto” Kong”, 
USA, lat lł, godz. 17 1 Ił.

Telefony: apteka 26, dworzec
PKS 47, peste-unek MO 97. ośro­
dek zdrowia 76. destój taksówek 
53, urząd gminy 194. straż pożar­
na 8. gospoda 34. kino 141, przy­
chodnia rejonowa 56.
IŁŻA

Kino „Zamek" — „Szczególny 
dzień”, poi. b.o., godz. 19

Telefony: apteka SI, biblioteka 
266. pogotowie energetyczne 31. 
dom kultury 106, dworzec PKP 
371. straż pożarna 215. kawiarnia 
269. kMęgamla 16. poster.mek MO 
7, pogotowie ratunkowe 9.
JEDLIŃSK

Telefony: kierunkowy »t, apte­
ka 29. posterunek MO 77. ośrodek 
zdrowia 17, straż pożarna 93. za­
kład energetyczny 60. restauracja 
„Turysta" M, urząd gminy — na- 
czeinik w.

JEDLNIA LETNISKO
Telefony: apteka 46. izb® poro­

dowa 38, posterunek MO 7, ośrodek 
zdrowia 23. restauracja „Leśna” 
MO. straż pożarna 8.

ŻYCIE RADOMSKIE
„Życie Radomskie” 94-900, Ba­
dom, ul. Żeromskiego tl. Tele­
fony: 211-49, 234-59. Przyjmo­
wanie ogłoszeń * godz. Ś-je— 
15.36. Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RS w „Prasa” Al. Je­
rozolimskie 125/127. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Książka-Rucli" Warszawa, ar 
Marszałkowska 3/5,

Prenumeratę na kraj przyj­
mują Oddziały RSW „Praaa- 
Książka-Ruch” oraz urzędy po­
cztowe i doręczyciel* w termi­
nach:
— do dnia 25 listopada na sty­

czeń, I kwartał, I półrocze 
roku następnego I na cały 
rok następny,

— do dnia 1* poprzedzającego 
okres prenumeraty na pozo­
stałe okresy roku bieżącego.

Cena prenumeraty: 
miesięcznie ż* >1 
kwartalnie 7ż zl 
półrocznie 1SS ii 
rocznie 31ż zł 

Jednostki gospodarki uspołe­
cznionej. Instytucje, organizacje 
I wszelkiego rodzaju zakłady 
pracy zamawiaj* prenumerat* 
w mirjsrowycli Oddziałach 
RSW „Praza-Książka-Ruch”. w 
miejscowościach zaś, w któ­
rych nie ma Oddziałów RSW — 
w urzędach pocztowych.

Czytelnicy indywidualni opła­
caj* prenumeratę wyłącznie w 
urzędach pocztowych I ■ do­
ręczy cieli.

Prenumeratę ze zleceniem 
wysyłki za granicę przyjmuje 
RSW „Praaa-Kaiażka-Ruch”. 
Centrala Kolportażu Prasy I 
Wydawnictw, ul. Towarowa a. 
00-958 Warszawa, konto PKO 
nr 1531-71. Prenumeratą ze zle­
ceniem wysyłki u granie* Jest 
droższa od prenumeraty krajo­
wej o 56% dla zleceniodawców 
Indywidualnych i o 100% dla 
zleceniodawców Instytucji I za­
kładów praey.

Indeks nr 35051

KOZIENICE
Kino „Znica” — Próba ognia 

1 wody”, poi. lat 16, godz. 17.30 1 
19.30.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998, posterunek 
MO 997, pogotowie energetyczne 
23—41, Irino 23-M. muzeum regio­
nalne 33-72, urząd miasta 1 gminy 
21-23, przychodnia rejonowa 22-94. 
apteka 23-22. lub 37-01, biblioteka 
21-58.

LIPSKO
Kino „Szarotka” — „San Barita 

godz. 30”, wioski, lat 16, godz. 17 
i 19.

Telefnoy: apteka 63, dom kultu­
ry 121, kawiarnia 96, kino 194, 
dworzec PKP 205. posterunek MO 
07, pogotowie ratunkowe 09. przy­
chodnia rejonowa 164, straż po­
żarna 169, szpital — dział pomocy 
doraźnej 09, posterunek energety­
czny 161, postój taksówek 136. 
CPN 84.
NOWE MIASTO

Kino „Pilica".— ,.Szantaż", ang. 
lat 18, godz. 17 i 19.

Telefony: apteks 46, dworzec 
PKS 297. posterunek MO 7 szpital 
rejonowy 55, postój taksówek 88, 
urząd miasta 1 gminy — naczelnik 
266. straż pożarna 5, gminna spói- 
dzielnta 29, gospoda 46, kawiarnia 
150, przychodnia rejonowa 56.
MOGIELNICA

Kino „Zwycięstwo” — ,o jeden 
most za daleko”, ang. lat 15 godz. 
19.

Telefony: apteka 10, gminna
spółdzielnia 6, kino 44. ośrodek 
zdrowia 11. posterunek MO 7, sta­
cja PKP M. straż pożarna 86, na- 
czeinżk 146, księgarnia W, przy­
chodnia rejonowa 80.
PIONKI

Kino „Chemik" — „Niezwykła 
Sarah”, ang.. lat «. »odz. 17. 
„Alfredo. Alfredo”. wt„ lat iż. 
godz. 19.

Telefony: pogotowie MO 307 
pogotowie ratunkowe 309 straż 
pożarna 308. apteka 310 księgar­
nia 511. pogotowie energetyczne 
306, przychodnia rejonowa 323. 
restauracja „Adria” 562 izb* po­
rodowa 5« urząd gminy — na 
czeinik 513, kierunkowy 1-2. po­
sterunek energetyczny 306, postój 
taksówek 258
PRZYTYK

Telefony: apteka U, posterunek 
MO 77, ośrodek zdrowia 69. stra: 
pożarna 98. gminna spółdzielnia 
92, przedszkole 66.
PRZYSUCHA

Kino „Zachęt3" — ..Dupotn La- 
joele”. cz. I i II franc lat 1*. 
godz. 16.30.

Telefony: posterunek MO 07, po­
gotowia ratunkowe 09 straż po­
żarna 03, apteka 229. dom kultury 
473. urząd miasta i gminy 427 
ośrodek zdrowia 313. zta porodo­
wa 317, dworzec PKS 62.
SKARYSZEW

Telefony: apteka 13, posterunek 
MO 77. straż pożarna 29, ośrodek 
zdrowia, urząd miasta 1 gmirr 
89, przedszkole 19.

SZYDŁOWIEC
Kino „Górnik” — „Lalka”, po 

.lat 15, godz 16. 18 i 20
Telefony: apteka 55. dom ku' 

tory 246 posterunek MO 07. stra 
pożarna 08, pogotowie ratunków 
09. przychodnia rejonowa 353. CPl 
196. PKP 56. przedszkole 347.

Muzeum Ludowych Instrumer 
tów Muzycznych — Polskie instru­
menty muzyczne i wnętrza zarr 
kówe ezynne codziennie w godz 
10—19 — w sołzoty od 9—15.30, po 
niedzialkt i dni poświąteczne — 
nieczynne.
WIERZBICA

Kino „Venus” — „Gang Olsena 
wpada w szal", duński lat 12, godz. 
19.

Telefony: apteka 1. iżba poro­
dowa 11, posterunek MO 7, ośro 
dek zdrowia 19. restauracja „Nie­
spodzianka” 34. urząd gminy — 
naczelnik 16, żłobek 3, przedszko­
le 35.

WARKA
Kino „Przyjaźń" — „Ttmasz” 

franc. lat 12, godz. 17 i 19.
Telefony: apteka 33, izba poro­

dowa 133. posterunek MO 7, pogo­
towie ratunkowe 9 przychodnia 
rejonowa 279, ośrodek zdrowia 21, 
stacja CPN 120 PKS 69, stanica 
wodna PTTK 143. muzeum 267, po­
stój taksówek 1*2.

Muzeum im. Kazimierza P Ha­
skiego czynne codziennie w godz. 
9—15.30, poniedziałki 1 dni poświą­
teczne .— nieczynne. Ekspozycja 
stała: Kazimierz Pułaski i udział 
Polaków w życiu polltyer.ni.ro. 
kulturalnym 1 sptflecznym stanów 
Zjednoczonych.
ZWOLEŃ

Kino „Świt" — „Przełomy Mi­
ssouri”, USA, lat 15, godz. 17.39 
i 19.30.

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
999. straż pożarna 998, posterunek 
MO 997. apteka 37-20. postój tak­
sówek 27-06, szpital 20-37.

RADIO
Program I

Wiad.: 6.00 7.00 8.00 Ż.OO 16.60 11.00 
12.05 15.00 19.00 20.00 31.00 22,00

5.05—6.00 -Zielone Stńdio, 6.00— 
—8.55 Sygnały dni*. 9.05—11.40 
Cztery pory roku. 11.28 Niezapo­
mniane ątronice — „Disneyland". 
11.40 Tu Radio Kierowców. 12.05 Z 
kraju I ze świata. 12.26 Mozaik* 
polskich melodii. 12.45 Rolniczy 
kwadrans. 13.01 Rytmy młodych.
13.20 Z nagrań J. Muniak*. 13.40 
Kącik melomana. 14.00 studio 
, Gama” ok. godi. 14.06 Informa­
cja dla kierowców. 14.}0 Studio Re­
laks. 14.25 studio „Gama" e.d. 
15.05 Korespondencja z zagranicy.
15.10 Studio „Gama" e.d. ok. godz. 
15.45 Informacje dla kierowców. 
16.00—18.25 Tu Jedynka. 17.30—19.00 
Radiokurier. 18.00 Tu Jedynka e.d.
18.25 Nie tylko dla kierowców. 
18.33 Konc. życzeń. 19.15 Gwiazdy 
naszych estrad. 19.40 Solo i w ka­
peli. 30.05 Stadem naszych Inter­
wencji. 30.10 Konc. muzyki popu­
larnej. 20.35 Mel. lat TO-tych. 31.05 
Kronika sportowa. 21.11 Przeboje 
trzech pokoleń. 23.90 Z kraju 1 z* 
świata. 22.20 Tu Radio Kierowców. 
22.23 Lublin na muzycznej an­
tenie. 23.00 Wita Was Polska.

PROGRAM NOCNY
0.09 Początek programu. 0.07 Ka­
lendarz Kultury Polskiej, wiad.: 
0.01 1.00 3.00 3.00 3.00 0.11 1.05 2.05 
3.05 Noc z melodią i z piosenka z 
Zielonej Góry. 4.00 Sygnały dni* 
pierwszej zmianie.

Program II
Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 i.’! ”.JJ

13.30 18.30 31.00 23.30
4 33 Poradnik Domowy. 9.00 Muz. 

5.36 Obserwacje i propozycje. 5.46 
Muz. 6.00 Gra Orkiestra Dęta „Zło­
ta Muzyka". 6.10 Kalendarz. 6.15 
Moskwa z melodia I piosenką.
6.35 Gimnastyka. 6.45 Mistrzowie 
miniatury instrumentalnej. 7.05 
Śpiewa Helena Vondrackova. 7.15 
Marsz bliski sercu. 7.35 Konc. po­
ranny. 6.09 Nowe nagrania radio­
we. 8.35 Dialogi 1 zbliżenia. Ż.30 My 
79. 9.40 Tu Radto-Moskwa. 10.00 
Portret pisarza. 10.30 Zespół The 
New Tradltlonal. 10.46 Sprawy co­

dzienne. 11.00 Konc. solistów z 
Czechosłowacji. 11.34 Postęp, dom, 
nowoczesność. 11.45 Muzyka. 12.05 
Tance kompozytorów polskich.
12.25 A. Dvorzak — Serenada E-dur 
op. 23 na orkiestrę. 12.55 Śpiewa 
Ev* Pilarova. 13.00 Dobre, al« ma­
ło. 13.10 Włoskie arie operowe. 13.39 
Ze wsi 1 o wsi. 13.51 Chór PR1TV.
14.10 Więcej, lepiej, nowocze-niej.
14.25 Muzyka Mozarta. 15.20 Po­
południ* dziewcząt 1 chłopców. 
14.00 Nowości studia radtowego.
16.10 Muzyka polska. 16.40 ..Koniec 
wszystko naprawi”. 17.00 Blaski 
1 cieni* muzyki jazz-rock. 17.20 
Notatnik kulturalny. 17.3« ..Poeta 
i jego świat”. II.W Co piszą o mu­
zyce. 18.25 Plebiscyt Studia „Ga­
ma". 18.40 Radiowe spotkania. 18.00 
Nagrania Artur* Rubinstalna. 
19.40 Dźwiękowy Plakat Reklamo­
wy. 19.55 Przezorny zawsze ubez­
pieczony. 20.00 Saldo, Panie Dy­
rektorze! 20.20 KONTRAPUNKTY 
— tygodnik. 21.40 Muzyka. 22.00 
„Jarmark cudów”. 23.00 „Kroki w* 
mgle” — „Złoty żuk". 23.34 Co sły­
chać w świecie. 23.40 Muzyka.

Program III
Wiad.: 6.15 6.36 7.00 8.0* 10.3* 12.00 

15.00 17.09 19.39 22.00 0.50
6.00 —8.00 Między snem a dniem 

6.3i Polityką dli wszystkich. 6.05 
Z* kierownica. 1.40 Co kto lubi. 
9.00 „Syn Wallenroda". 9.10 Spot­
kanie z orkiestra PWSM Katowi­
ce. 9.30 Kwadrans akademicki. 9.45 
Utwory kameralne. 10.35 Kiermasz 
płyt. 11.00 Dzień jak co dzień. 11.30 
Z klasyki nowoczesnego jazzu, 
12.05 W tonacji Trójki. 13.00 Po­
wtórka z rozrywki 13.50 ..Hotel 
świętego Augustyna” - ode. 14.00 
Krajobraz polski w muzyce. 15.05 
Śpiewają Allbabki. 15 30 W kręgu 
jazzu. 15.40 Z towarzyszeniem Ali- 
babek. 16.00 Kwiaty z gryźlińsklch 
pól (cz. II) reportaż Alicji Ma­
ciejowskiej. 16.20 Muzykobranle. 
16.45 Nasz rok 79-ty. 17 05 Muzycz­
na poczta UKF. 17.40 Odkurzone 
przeboje. II.!* Polityk* dl* wszy­
stkich. 18.26 Czas relaksu. 19.09 Co­
dziennie powieść Dygat „Pożeg­
nania” — ode. 19.36 Opera tygod­
nia: B. Smetana: ..Sprzedani na­
rzeczona". 19.50 „Syn Wallienro- 
da" - ode. 20.00 60 minut ns go­
dzinę. 21.00 Galerl* starych mist­
rzów... 22,03 Gwiazda siedmiu wie­
czorów. 22.15 Trzy kwadranse jaz­
zu. 23.09 Wiersze recytuje A. Ma­
lec. 93.05 Między dniem a snem.

Program IV
Wiad.: 6.40 6.50 12.00 15 00 16.00

16.10 22.55
6.00 Program tygodni*. 6-10 

..Przed pierwszym dzwonkiem”.
6.30 Rytm i piosenka. 6.45—7.40 
Dzień dobry. Warszawo 7.40 Radio 
dedykuje Żołnierski koncert ży­
czeń 8 00 Temat w trzech wer­
sjach — „Oczy czarne". 8.10 Radlo- 
wo-TV Szkoła Średnia dla Pra- 
■ujących — Język polski. 0.25 m. 
Glinka — „Jota śragonesa" — u- 
■zertura hiszpańska nr 1 stereo 
lok. 8.35 Ginące zawody. 8.50 Graj 
kapelo. 9.00 Dla ki. II (jęz. pol­
ki). 9.25 Gabriel Faure kwartet 
fortepianowy nr 1 C-motl op. 15 
(stereo lokalne) 10.00 D)e kl. V 

ęz. polski), 10.20 Estrada przyja- 
nl. 11.00 D1a kl. I Ile (Jęz. pol­
ki). 11.30 Śpiewa Krystyna Szo- 
tek-Radkowa (stereo lokalne). 
7 05—12.25 Glos Mazowsza, Kurpi 

Podlasia. 12.25 Giełda płyt (ste- 
•eo lokalne). 13.00 Jęz francuski. 
'3.30 Dla kl. II (jęz. polski). 13.45 
Tu Studio Stereo (stereo ogólno- 
iotskle). 14.00 Technikum Rolnicze. 

■4.15 Tu Studio Stereo e.d. (stereo 
łólnopolskie). 14.45 Rytmy ludo- 

‘ e Czech I Moraw. 15.05 „W Je- 
■ oranach”. 15.40 Książki, do któ­
rych wracamy „Front nad Wisłą". 
6.05 „Przed pierwszym dzwon­

kiem". 16.25 Język niemiecki. 
16.40—18 20 Program WORT 16.48 
Tu Studio 4 (stereo lok.). 17.00 Na 
Warszawskiej Fali. 17.20 Słuchaj 
nas. 18.25 Kalejdoskop nauki „Czy 
-stąźka przeżyje wiek XX”? 19.00 
Ekonomia na co dzień. 19.14 Jęz. 
rosyjski. 19.20 Jam Session (stereo 
ogólinopo!.) 2015 Koncert z nagrań 
Wtelkiel Ork. Symofnlcznej 
PRiTV (stereo ogólnopolskie) 22.15 
Przymiarką do przyszłości. 22.35 
Radlowo-TV Szkoła Średnia dla 
Pracujących — Język polski. 72.50 
„Marzenia" — R. Schumann: Ma­
rzenie z cyklu . Sceny dziecięce” 
— op. 15.

TELEWIZJA
Program I

18.30 NURT — Matematyka — 
Układ współrzędnych

11.0* Obiektyw
16.20 Dziennik (kolor)
16:30 Dla dzieci: „Zwierzyniec" 

(kolor)
16.53 Zamkowa Ballada — progr. 

rozrywkowy
17.25 Od Westerplatte do Norym­

bergii „Pigułki dla Aurelii" — 
film fab. prod. polskiej

10.00 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor)

19.10 siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
30.15 Teatr Telewizji Leon Krucz­

kowski — „przygoda z Vater- 
landem” — reż. Wiesław Wodec­
ki (kolor)

22.00 Nigdy więcej! — „Batalion 
śmierci” — film (kolor)

22.25 Dziennik (kolor)
22.46 Studio Sport — sprawozdanie 

z Mistrzostw Europy w boksie 
— walki eliminacyjne (kolor)

Programy oświatowe
12.45 TTR — Hodowla zwierząt
13.25 TTR — Mechanizacja rolnic­

twa
Program II

16.05 Program dnia
16.10 Nowoczesność w domu i za­

grodzie
16.38 Język niemiecki kur* podsta­

wowy, lek. 26
Dzień czechosłowacki 
w Telewizji Polskiej

Ił.OO Program dni*
17.05 „Czechosłowacja — Dzień 

Dzisiejszy" — Impresja filmowa 
(kolor)

17.2* „Dunaj” — film dok. prod. 
CSRS (kolor)

17.35 „Od Bańskiej do Koszyc" — 
reportaż filmowy TP (kolor)

17.65 Przemysł Czechosłowacji — 
film dokumentalny (kolor)

11.03 „Nasze rozmowy” — program 
publicystyczny (kolor)

18.20 „Miara naszych kroków" — 
film dok. TV CSRS o przemia­
nach 1 osiągnięciach rolnictwa 
CSRS (kolor)

18.35 Dla dzieci: „Czarodziejski ta­
lerz” — baśniowa podróż w ko­
smos Ilustrowana piosenkami 
w wykonaniu Vaidemara Matou- 
ski 1 Jany Pllaroyej (kolor)

18.J5 „Cemleky - człowiek I jego 
dzieło” — filmowy portret wy­
bitnego malarza (kolor)

18.10 Program lokalny
10.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
30.15 „Telewizja CSRS” — reportaż 

filmowy CSRS
20.35 „Podróż przez wieki” — pro­

gram rozrywkowe - muzyczny 
(kolor)

21.05 „Jak wychować tatę”. Film 
fab. prod. TV czechosłowackiej. 
Druga część filmu pt. „Jak wyr­
wać wielorybowi ząb” (kolor)

polltyer.ni.ro
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Pod patronatem „Życia” W poczuciu dyscypliny i odpowiedzialności

Wielki wysiłek załóg robotniczych 
w realizacji czynu 35-lecia PRL

II Zlot „Małego Fiata”

Magnuszew — trasa Zlotu

Na zdjęciu — fragment spotkania w Studziankach w ubiegłym 
roku Fot. Bronisław Duda

Szybka i zdecydowana reakcja
na skargi obywatelskie

Już jutro, 8 bm. na trasy, 
prowadzące najpiękniejszymi 
zakątkami Puszczy Kozienic- 
kiej, wyruszą uczestnicy V 
Ogólnopolskiego Zlotu Gwiaź­
dzistego „Małego Fiata” — 
Szlakami Partyzantów i Pan­
cernych. Organizatorem im­
prezy jest Automobilklub 
Świętokrzyski oraz Zarząd 
Miejski Towarzystwa Przyjaź­
ni Polsko-Radzieckiej, a pa­
tronuje jej redakcja „Życia 
Radomskiego”.

Program Zlotu przewiduje w 
pierwszym dniu wspólne ogni­
sko uczestników w ośrodku 
wypoczynku świątecznego 
WOSiR nad zalewem w Ko­
zienicach, a w drugim wyjazd 
do Studzianek, zwiedzanie 
Muzeum w Warce i skanse­
nu w Mniszewie, zabawowe 
próby sprawnościowe oraz u- 
dział w manifestacji w Stu­
dziankach Pancernych z oka­
zji 34 rocznicy zwycięstwa nad

Problem zagospodarowania 
odpadów przemysłowych

W ub. roku w woj. radom­
skim zagospodarowano 369,3 
tys. t odpadów przemysłowych 
różnego rodzaju. Najwięcej bo 
aż 304,2 tys. t stanowiły pyły 
dymnicowe i żużel z Elektrow­
ni „Kozienice” w Świerżach 
Górnych, które wykorzystano 
do produkcji elementów pre­
fabrykowanych w sąsiednim 
Zakładzie Betonów Komórko­
wych, wytwarzania cementu 
w kilku polskich cementow­
niach oraz budowy dróg (u- 
twardzania nawierzchni).

W porównaniu z poprzed­
nimi laty jest to postęp, ale 
wciąż niewystarczający wobec 
gwałtownie zwiększającej się 
ilości i różnorodności odpadów 
przemysłowych, które powsta- 
ją w 25 zakładach pracy woj. 
radomskiego. Tylko w Elek­
trowni „Kozienice” rocznie 
powstaje ponad 1,3 min t od­
padów, z którymi nie bardzo 
wiadomo co robić, a hałdy, 
wysypiska przemysłowe i sta­
wy osadowe zajmują po­
wierzchnię ponad 144 ha.

(mz)

Dz/eń Radomia
SPOTKANIE. Dziś 7 bm. w 

Klubie Stowarzyszenia PAX 
przy ul. Traugutta 40 odbę. 
dzie się spotkanie z publicy­
stą i literatem — Czesławem 
Ostankowiczem. Początek go­
dzina 18.30.

RADA WYDZIAŁOWA 
SZSP Wydziału Architektury 
Politechniki Warszawskiej or­
ganizuje cykl spotkari infor­
macyjnych dla kandydatów 
na Wydział Architektury. W 
programie: prelekcje pracow­
ników naukowych Wydziału, 
wystawa prac studentów, do­
kładne informacje dotyczące 
egzaminów wstępnych i prze­
biegu studiów. Spotkania od­
będą się w gmachu Wydziału 
Architektury Politechniki 
Warszawskiej przy ul. Ko­
szykowej 55. Pierwsze spot­
kanie odbędzie się 13 bm. a 
kolejne w dniach 19 i 26 bm. 
oraz 2 i 9 czerwca. Wszystkie 
spotkania rozpoczynają się o 
godz. 14. (bw) 

faszyzmem. Zakończenie im­
prezy 9 bm. o godzinie 16 w 
Klubie Automobilklubu Świę­
tokrzyskiego przy uL War­
szawskiej 17/21. (am)

Do czasu wykonania remontu mostu

Promem przez Wisłę 
w rejonie Dęblina

W czasie pamiętnego spły­
wu kulminacyjnej fali powo­
dziowej na Wiśle kra uszko­
dziła drewniany most w po­
bliżu Dęblina. Po niezbęd­
nych zabiegach remontowych 
most ten jest obecnie dostęp­
ny tylko dla samochodów o 
ciężarze całkowitym do 2 t, 
a więc praktycznie samocho­
dów osobowych i dostaw­
czych. Kierowcy samochodów 
ciężarowych muszą z ko­
nieczności dokonywać objaz­
dów przez Puławy.

Wysoki stan wody w Wiśle 
wciąż nie pozwala na rozpo­
częcie robót palowych, któ-

Czytelnicy piszą
Zwracam się w imieniu 

rzeszy ludzi zdążających co­
dziennie do pracy z „Ustro­
nia” z prośbą o interwencję 
w dyrekcji WPKM w spra­
wie prawidłowego kursowa­
nia autobusów linii nr 4. 
Sprawa dotyczy głównie dni 
roboczych, kiedy to najczę­
ściej autobusy zbyt późno 
podjeżdżają na przystanek 
początkowy, co w konsek­
wencji powoduje, że odjeżdża­
ją niezgodnie z rozkładem 
jazdy. Często brak autobusu 
przewidywanego rozkładem 
o godz. 6.28.

Warto, aby służby WPKM 
zajęły się również wiatą dla 
pasażerów ustawioną na pętli 
końcowej. Wiata ta jest nie­
szczelna i dlatego nie chroni 
przed deszczem, ani przed 
wiatrem, co nie jest bez zna­
czenia szczególnie dla ocze­
kujących na autobus matek 
z dziećmi.

Andrzej Z. 
pracownik WCZ

Od pewnego czasu na ła­
mach „Życia” pojawiają się 
różnego rodzaju skargi i kry­
tyczne uwagi mieszkańców 
„Ustroń i a-C”. Jest w nich 
wiele racji gdyż rzeczywiście 
my, mieszkańcy tej części 
największego i podobno naj­
nowocześniejszego osiedla 
mieszkaniowego w Radomiu, 
mamy wiele problemów, do­
kuczających nam na co dzień.

Uważam, że do nich zali­
czyć można również brak 
chodnika wzdłuż ul. Osiedlo­
wej między budynkami nr 2 
do nr 10, występujący od pół­
tora tygodnia brak ciepłej 
wody w kranach oraz półro­
czne oczekiwanie na instala­
cję zbiorczych anten telewi­
zyjnych w kilku nowo wznie­
sionych budynkach. Oczywiś­
cie. można żyć i mieszkać na­
wet bez tych udogodnień, ale 
czy rzeczywiście trzeba?

Jeden z mieszkańców

Po majowym święcie załogi 
radomskich zakładów pracy 
przystąpiły z jeszcze większą 
energią do wykonywania co­
dziennych zadań, w tym rów­
nież zobowiązań w ramach 
czynu 35-lecia PRL. Tam, 
gdzie są jeszcze zaległości po­
wstałe na początku roku, trwa 
wielki wysiłek zmierzający do

Kombatanci na lekcjach 
wychowania obywatelskiego

Radomscy kombatanci u- 
trzymują ścisły kontakt z 
młodzieżą szkolną. W Miesią­
cu Pamięci Narodowej człon­
kowie koła ZBoWiD Śród­
mieście uczestniczyli w spot­
kaniach z młodzieżą w Ze­
spole Szkół Budowlanych, 
Zespole Szkół Samochodo­
wych, Zespole Szkół Odzieżo­
wych, Zasadniczej Szkole Za­
wodowej nr 3, szkołach pod­
stawowych nr 3, 13. 28, 33, w 
Państwowym Domu Dziecka 
nr 2. W spotkaniach brali u- 
dział kombatanci: Celestyna 
Pawłowska, Tadeusz Barwic- 
ki, Kazimierz Wiernicki, Al­
fons Wicherek, Zenon Gilew­
ski, Piotr Wykrota, Stanisław 
Gapczyński, Marian Piwnicki, 
Roman Kołodziejski i Filip 
Kowalczyk.

Na lekcjach wychowania 
obywatelskiego młodzież mia­
ła okazję posłuchać wspom­
nień uczestników II wojny 
światowej, którzy mówili o 
walkach w szeregach armii 
Wojska Polskiego, działalności 
harcerzy walczących w Sza­
rych Szeregach, walkach par­
tyzanckich. Te lekcje żywej 
historii spotykały się zawsze 
z dużym zainteresowaniem 
młodzieży.

(bw)

rych wykonanie ma zagwa­
rantować wzmocnienie naru­
szonych podpór, a tym sa­
mym i udostępnienie przejaz­
du przez most większym po­
jazdom. Specjaliści twierdzą, 
że ich rozpoczęcie będzie mo­
żliwe nie wcześniej jak na 
przełomie czerwca i lipca br. 
co oznacza, że dopiero jesie- 
nią starym mostem będą mo­
gły pojechać pierwsze cięża­
rówki.

Zdając sobie sprawę z trud­
ności, w sukurs transportow­
com postanowili przyjść dro­
gowcy z Rejonu Dróg Pu­
blicznych w Zwoleniu oraz 
saperzy z W. O. W., którzy 
wspólnie chcą jeszcze w tym 
miesiącu uruchomić... prze­
prawę przez Wisłę w rejonie 
Dęblina. Gdyby szybko udało 
się sfinalizować całe przed­
sięwzięcie, prom kursowałby 
pomiędzy obydwoma brzega­
mi rzeki w pobliżu obecnego 
mostu.

(mz)

W „Przemianach"
W nowym, majowym nu­

merze miesięcznika społeczno- 
kulturalnego „PRZEMIANY” 
znajdą czytelnicy, jak zwyk­
le, wiele interesujących pu­
blikacji. Szczególnie poleca­
my:
• „PRODUKCJA STE­

NÓW” — kolejny odcinek ar­
tykułu Czesława T. Zwolskie- 
go „Z dziejów radomskiego 
ruchu oporu”, tym razem o 
tajnej produkcji broni w Ra­
domiu.
• „W RADOMIU” O KUL­

TURZE POWAŻNIEJ...”
— Włodzimierz Kutrzeba o 
upowszechnianiu muzyki w 
Radomiu.
• „MIODOWE MIESIĄCE”

— artykuł Ireny Jarosz na te­
mat radomskiego Teatru Po­
wszechnego im. Jana Kocha­
nowskiego.
• „PRZYPADKI” — ko­

lejny felieton Wojciecha Twar­
dowskiego z cyklu „Prosto z 
Radomia”.
• „PUSZCZA KOZIENIC- 

KA” — dr Stefan Rosiński o 
twórcach ludowych z Pusz­
czy Kozienickiej.
• „JAK ZLIKWIDOWA­

NO ' ANALFABETYZM” — 
artykuł Janusza Jarosińskie­
go o likwidowaniu analfabe­
tyzmu na przełomie lat czter­
dziestych i pięćdziesiątych w 
byłym województwie kielec­
kim.
• Wiersze radomskiej au­

torki — Barbary Honryks.
• „ODPOWIEDZIALNOŚĆ 

W KULTURZE” — dyskusja 
przy redakcyjnym stole z 
działaczami kultury. 

odrobienia powstałych opóź­
nień.

Stare autobusy 
jak nowe

Radomskie Zakłady Napra­
wy Samochodów postanowiły 
w bieżącym roku wyremon­
tować w ramach tzw. napraw 
głównych wiele samochodów. 
Wartość tych prac wyniesie 
ponad 630 min złotych. Za­
łoga RZNS przygotowuje się 
do znacznego rozszerzenia 
świadczonych usług. Przypom- 
nijmy, że już w przyszłym ro­
ku w halach przy ul. Toruń­
skiej przystąpi się do napraw 
nowego samochodu, jakim jest 
„Jelcz” 080 z nadwoziem 
„Berliet” na podwoziu -Sta­
ra” 200.

Czyn 35-lecia PRL jaki pod­
jęły zakłady, zamyka się kwo­
tą 15 min złotych. Załoga 
RZNS wyremontuje dodatko­
wo 20 samochodów ciężaro­
wych „Tatra” 148 oraz prze­
pracuje w czynie społecznym 
na rzecz miasta i przedsię­
biorstwa 6 tys. godzin. Rów­
nolegle z wykonywaniem 
zwiększonych zadań realizo­
wany jest program dalszej po­
prawy warunków socjalnych 
pracowników. 1 kwietnia br. 
załoga RZNS otrzymała pięk­
ny, nowocześnie wyposażony 
ośrodek szkoleniowo-wypo­
czynkowy w Krynicy Górskiej. 
Ogółem na przedsięwzięcia 
mające na celu poprawę wa­
runków socjalnych wydatkuje 
się w br. kwotę ponad 9 min 
złotych.

Maszyny 
dla budownictwa

15 lat minie w br. od uru­
chomienia w Radomiu Kom­
binatu Napraw Maszyn Bu­
dowlanych „ZREMB”. W tym 
okresie nastąpił aż 50-krotny 
wzrost zadań w zakresie sprze­
daży. Radomski „ZREMB” o- 
puści w br. 2.370 wyremonto­
wanych, ciężkich maszyn bu­
dowlanych, na które czekają 
setki przedsiębiorstw budow­
lanych w całym kraju. Podob­
nie jak wszędzie, również i tu 
były poważne kłopoty z wy­
konaniem zadań I kwartału. 
Ale załoga Kombinatu z ul. 
Wernera te problemy ma już 
poza sobą. Od kwietnia tego­
roczny plan realizowany jest 
na bieżąco. Stało się to moż­
liwe dzięki ogromnemu zaan-

Śladem naszych artykułów

Czemu można zapobiec
W odpowiedzi na nasze pu­

blikacje prasowe z zaintere­
sowanych instytucji otrzyma­
liśmy wyjaśnienia dotyczące 
poruszanych problemów.
Główny specjalista Centrali 
PZU w Warszawie mgr inż. 
M. Śląski, nawiązując do pu­
blikacji pt. „Rozlewiska na 
polach i ogryzione drzewka”, 
informuje, że PZU obejmuje 
ochroną ubezpieczeniową wy­
łącznie zdarzenia, których 
powstaniu nie można zapo­
biec. Tym samym ubezpie­
czenie od szkód powodowa­
nych przez zające w młodych 
sadach nie ma uzasadnienia.

Jak twierdzi M. Śląski, 
przed ogryzaniem drzewek o- 
wocowych przez zające, sa­
downicy mogą uchronić się 
np. starannym ogradzaniem 
sadów siatką, nie dopuszcza­
jąc do zasypania siatki ogro­
dzeniowej przez śnieg lub 
stosowaniem innych, skutecz­
nych środków ochrony. Oczy­
wiście, metod jest wiele.

Jednak naszym zdaniem, 
można je stosować w ma­
łych, przydomowych ogród­
kach, ale nie wielkich, zblo­
kowanych sadach o powie­
rzchni kilku, a nawet kilku­
dziesięciu hektarów. A w o- 
góle, dla PZU każdy interes 
powinien być dobry pod wa­
runkiem, że będzie opłacalny 
dla firmy i zainteresowanych. 
W tym przypadku sadowni­
ków, którzy chcą płacić. 
Wszystko zależy tylko od 
wysokości stawku

♦
W odpowiedzi na informa­

cję zamieszczoną w notatce 
„Czytelnicy wskazują palcem 
_  „Życie” interweniuje” w 
sprawie grupowego kursowa­
nia autobusów linii nr 3 i 23 
z-ca dyrektora d.s. eksploa­
tacji w WPKM inż. Roman 
Kunowski informuje, że po 
sygnale pasażerów zaostrzono 
kontrolę punktualności kur­
sowania autobusów na tych 
liniach.

gazowaniu wszystkich monte­
rów, mechaników, ludzi dob­
rej roboty, takich jak bryga­
dzista Józef Łomża, szlifierz 
Władysław Kiljan, mistrz Wy­
działu Remontowego Kazi­
mierz Matyga, monter maszyn 
Andrzej Socha, brygadzista 
wydziału remontu spycharek 
Józef Bielik i wielu innych.

W Iraku i... parku 
„obozisko”

Nie szczędzi trudu w likwi­
dowaniu zaległości I kwarta­
łu załoga „Budochemu”, reali­
zująca zadania nie tylko w 
kraju, ale również poza jego 
granicami — w NRD, Iraku. 
W tym trudnym okresie po­
stanowiono wykonać, poza pla­
nem bieżącego roku, dodatko­
we roboty budowlane dla Ra­
domia. Ich wartość wynosi 
16,5 min zł., a składa się na 
nie m.in. budowa amfiteatru, 
sieć ciepłownicza na odcinku 
ul. Wierzbicka — Młodzianów, 
oraz budynek zasilania dla 
WUT. Wykonane zostaną tak­
że przez załogę „Budochemu” 
liczne czyny społeczne, któ­
rych wartość wyniesie 168 tys. 
zł. Piękny to przykład zaan­
gażowanej postawy w rozwój 
miasta i regionu.

Więcej bieżnikowanych 
opon

Na poziomie 200 min zł. 
kształtuje się wartość rocznej 
produkcji Spółdzielni Pracy 
„Spoiwo”, która z małego za­
kładu produkującego płatki 
mydlane i proszki do prania, 
przekształciła się w przedsię­
biorstwo znane w kraju z pro­
dukcji szerokiego asortymen­
tu wyrobów gumowych, ze 
szczególnym przeznaczeniem 
dla motoryzacji, górnictwa i 
hutnictwa. Zmotoryzowani 
znają również radomskie 
„Spoiwo” z bieżnikowania 
opon samochodowych na no­
woczesnych automatach wło­
skiej firmy „Marangoni”. O 
ile zaległości w produkcji ryn­
kowej I kwartału załoga już i 
zlikwidowała,, o tyle są jeszcze 
kłopoty 2 usługami. Zapotrze­
bowanie na bieżnikowanie z 
każdym dniem rośnie, a tym­
czasem brak odpowiedniej i 
liczby urządzeń. Ale 4 nowe I 
aparaty nadejdą w czerwcu i ! 
jak twierdzi załoga spółdziel- , 
ni wszystkie zaległości w usłu­
gach odrobi się z nawiązką.

(am)

Jak twierdzi R. Kunowsiki, 
występujące zakłócenia spo­
wodowane były m.in. skróce­
niem trasy nir 23 do skrzyżo­
wania ul. Godowskiej i ul. 
Wiejskiej, co przy synchroni­
zacji rozkładów jazdy na o- 
bydwóch liniach musiało spo­
wodować zakłócenia. Obecnie 
nie powinny występować po­
dobne sytuacje, chociaż nie 
można wykluczyć, że przy 
stosunkowo dużej częstotliwo­
ści kursowania autobusów na 
tych trasaćh może zdarzyć 
się. że nastąpi wspólny prze­
jazd dwóch autobusów, (mz)

Udany rewanż Radomiaka
Rozegrane w Radomiu Il-li- 

gowe spotkanie piłkarskie mię­
dzy Radomiakiem i Starem za­
kończyło się zwycięstwem Ra­
dom iaka 2:0 (1:0). Bramki zdo­
byli: w 9 min. Gierek i w 47 
min. Żelazowski. Żółte kartki — 
Fotfolc i Niedziólka. Sędziował 
Ryszard Strzelecki z Bydgosz­
czy, widzów około 15 tys.

Radomiak: Błaszczyk — Wa- 
loszczyk, Trzaskowski, Kalita, 
Zawadzki — Partyński (od 65 
min. Zgutka), Niedziólka, Żela­
zowski — Gierek, Turoń (od 45 
min. Strzemiński), Woidaszka.

Star: Lachowicz — Buda, 
Banaś, Kłos, Siegmunt — 
Oprzondek, Fotfolc, Bartosik — 
Nowak, Strzelczyk (od 45 min. 
Lizończyk), Napieracz.

Gospodarze rozpoczęli spotka­
nie w dobrym tempie, prezen­
tując kilka pomysłowych za­
grań. Jedno z nich zakończyło 
się pełnym sukcesem. ‘Długie 
podanie przejął przed polem 
bramkowym Turoń, podał piłkę 
do nieobstawionego Gierka, ter. 
nie namyślając się strzelił, pró­
bował bronić Lachowicz, ale je­
go interwencja nie była skute­
czna. Wypuszczona przez stara­
chowickiego bramkarza piłka 
trafiła jeszcze raz pod nogi Gie­
rka i ten dopełnił tylko for­
malności kierując ją do siatki.

Zdawało się, że w tym mo­
mencie „zieloni” ruszą do przo­
du jeszcze bardziej zdecydowa-

Analiza skarg zgłaszanych 
bezpośrednio do wydziałów 
Urzędu Wojewódzkiego w Ra­
domiu oraz do jednostek pod­
ległych wojewodzie radomskie­
mu wykazuje ostatnio tenden­
cje spadkowe.

Natomiast nieznacznie wzro­
sła liczba skarg kierowanych 
do urzędów administracji pań­
stwowej, stopnia podstawowe­
go w gminach o charakterze 
wiejskim, w Grójcu, Skarysze­
wie, Chlewiskach, Chynowie i 
Głowaczo wie.

W Radomiu, Pionkach, Ko­
zienicach czy Warce, tam gdzie 
zaznacza się poprawa warun­
ków mieszkaniowych, działal­
ności komunalnej i organizacji 
handlu — skarg jest mniej.

Wciąż najwięcej skarg kie­
rowanych do urzędów, doty­
czy takich czynności jak: prze­
kazywanie gospodarstw rol­
nych w zamian za rentę, dzier­
żawy i kupna nieruchomości 
rolnych, jakości pracy handlu 
i terminowości wykonywanych 
usług.

Szybka i zdecydowana jest 
reakcja władz wojewódzkich 
na przypadki nieprzestrzega­
nia zarządzeń. Po zbadaniu 
zasadności skarg obywatelskich 
decyzją wojewody radomskie­
go odwołano np. w 1978 r ze 
stanowisk naczelników gmin 
iłżeckiej, goszczynińskiej i wie- 
niawskiej oraz wyciągnięto 
surowe wnioski służbowe w 
stosunku do 5 pracowników 
UW i 2 pracowników organów 
administracji państwowej stop­
nia podstawowego, co zda­
niem komisji problemowych 
WRN spowodowało w br. wi­
doczną poprawę dyscypliny 
pracy i odpowiedzialności pra­
cowników urzędów i instytu­
cji.

Między innymi, w wyniku 
skarg obywatelskich poprawi­
ła się działalność placówek 
handlowych w Białobrzegach 
i Skaryszewie, usprawniona

Książeczka mieszkaniowa 
od funkcjonariuszy MO

Z okazji Międzynarodowe­
go Roku Dziecka wiele insty­
tucji i zakładów funduje dzie­
ciom książeczki mieszkanio­
we. Bardzo miła uroczystość 
cdbyła się w Komendzie 
Miejskiej MO w Radomiu. 
Funkcjonariusze z kompanii 
służbowej Komendy Miasta 
ufundowali książeczkę miesz­
kaniową dla 3-letniej Agnie­
szki Czarnoty — córki tra­
gicznie zmarłego funkcjona- 

nie, ale Star to dobry rutyno­
wany zespół. Przyspieszył zna­
cznie tempo akcji grając częś­
ciej długimi podaniami. Linia 
ofensywna radomian miała teraz 
wiele roboty. Szczególnie dawał 
się jej we znaki wszędobylski 
Fotfolc i inicjujący raz po raz 
szybkie rajdy prawym skrzyd­
łem obrońca Stara — Buda.

Po przerwie gospodarze za­
częli grać z większym polotem. 
Znaczne ożywienie w ataku 
wprowadził Strzemiński, który 
zmienił kontuzjowanego Turo­
nia. W 47 min. Star zachęcony 
powodzeniem w pierwszej czę­
ści meczu, próbował zastawić 
jeszcze jedną pułapkę ofsajdo- 
wą, tym razem była to jednak 
próba nieudana. Na czystą po­
zycję strzelecką wyszedł Żela­
zowski nie dając żadnych szans 
Lachowiczowi. Radomiak miał 
jeszcze kilka okazji do zdoby­
cia bramki, ale strzały Wojda- 
szki i Partyńskiego mijały mi­
nimalnie słupek, bądź poprze­
czkę. Rezultat spotkania nie u- 
legł już zmianie i gospodarze 
odnieśli zasłużone zwycięstwo.

W drużynie Radomiaka bar­
dzo podobał się Gierek, a obok 
niego Wojdaszka i Kalita, na­
tomiast w drużynie starachowi­
ckiej najlepsze wrażenie spra­
wiali Fotfolc i Napieracz.

(am) 

została komunikacja miejska 
w Kozienicach i Szydłowcu, 
zorganizowano dowóz dzieci do 
szkół w gm. Pniewy, zapew­
niona została trwała łączność 
telefoniczna w Klwowie. po­
prawie uległy usługi na rzecz 
ludności wiejskiej w Kozieni­
cach.

Skargi mieszkańców, wzmo. 
żenie kontroli społecznej nad 
celowością i trafnością zarzą­
dzeń i podejmowanych decy­
zji przez władze administra­
cyjne, a przede wszystkim 
konsultacje w środowiskach 
przed rozstrzyganiem istotnych 
spraw powodują, że decyzje 
są coraz trafniejsze i spra­
wiedliwsze.

'Najlepiej świadczą o tym 
następujące dane: na ok. 280 
tys. decyzji, które zapadły w 
urzędach województwa radom­
skiego w 1978 roku, tylko 2 
tys. zostało zakwestionowanych 
przez obywateli. be-de

Pierwsze dostawy 
pomidorów szklarniowych

Bez większych opóźnień 
rozpoczęły się tej wiosny do­
stawy pomidorów szklarnio­
wych do radonfskich sklepów. 
Codziennie do Zakładu Woje­
wódzkiej Spółdzielni Ogrodni­
czej w Radomiu trafia 500— 
—600 kg wczesnych pomido­
rów, dostarczanych przez po­
nad 80 indywidualnych pro­
ducentów. Pierwsze, niewiel­
kie dostawy pomidorów 
szklarniowych dostarcza rów­
nież Państwowe Gospodar­
stwo Ogrodnicze w Ryczy­
wole.

Ogółem tej wiosny, na po­
trzeby radomskiego rynku o- 
grodnicy i PGO w Ryczywole 
dostarczą około 300 t pomido­
rów szklarniowych oraz 380 t 
ogórków.

(mz)

riusza. W świetlicy Komendy 
Miejskiej MO komendant 
miejski ppłk Jan Dziedzic 
przekazał książeczkę miesz­
kaniową matce małej Ag­
nieszki. (bw)

Spotkanie
księży rzymskokatolickich 
z wojewodą radomskim

Liczna grupa księży rzym­
skokatolickich z wojewódz­
twa radomskiego wzięła udział 
w spotkaniu z wojewodą ra­
domskim. Podczas spotkania 
księża wyrażali swe uznanie 
dla władz państwowych, jeśli 
chodzi o realizację programu 
społeczno-gospodarczego roz­
woju województwa. Podkreś­
lali również, że swym osobi­
stym przykładem oraz zaanga­
żowaniem społecznym będą 
przyczyniać się do pogłębiania 
jedności społeczeństwa.

W trakcie wymiany poglą­
dów zgłoszono również propo­
zycje współdziałania na wie­
lu płaszczyznach interesują­
cych żywo duchowieństwo i 
władze państwowe.

Po spotkaniu z wojewodą 
radomskim grupa księży zwie­
dziła Zakład Tarcz Numero­
wych RWT. Wizyta w tym no­
woczesnym zakładzie produk­
cyjnym Radomia była dla 
zwiedzających konkretnym 
przykładem troski państwa o 
stwarzanie załodze jak najlep­
szych warunków pracy i o 
wysoką jakość produkcji. Wy­
rażano przekonanie, że tego ro­
dzaju wizyty w zakładach 
produkcyjnych są bardzo po­
żyteczne, gdyż stanowią dob­
rą formę przybliżenia ducho­
wieństwu problematyki gospo­
darczej l społecznej.


